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Przemówienie Premiera Cyrankiew icza na Zjeździe ZLP

Rodzi się nowa kultura 
-  kultura epoki socjalizmu

»Każdym utworem pisarz polski służy 
budowie nowego człowieka i walce o pokój«

WARSZAWA. Na Walnym Zjeździe Związku Litera­
tów Polskich wygłosił przemówienie Premier Cyrankie­
wicz, który omówił zadania pisarzy w walce o tworzenie 
nowej, socjalistycznej kultury. Poniżej podajemy stre­
szczenie przemówienia.

Jest rzeczą _ niewątpliwą,' że 
Zjazd Literatów rozpoczynają­
cy sie dzisiaj w Warszawie jest 
i powinien być wydarzeniem 
wybiegającym poza tę sale, poza 
środowisko pisarzy, poza naibliż 
sze środowska twórców.

Zjazd pisarzy to niewątpliwie 
sprawa żywo obchodząca nas, 
budowniczych socjalizmu w Pol 
sce, t. zn. szerokie masy pracu­
jące, dzisiejszych i jutrzejszych 
waszych czytelników — to spra 
wa obchodząca nas wszystkich.

Wydaje mi sie, że w takim 
samym stopniu, w jakim Zjazd 
poprzez treść swoich obrad 
uwypukli najściślejszy, organicz 
ny, niewątpliwy związek pisarzy 
ze sprawami, którymi żyjemy 
wszyscy, z walkami, które toczy 
pod przewodem klasy robotni­
czej cały naród — w takim sa­
mym _ sto-pniu sprawy wasze, 
troski wasze — trudności wa­
sze, związane ze specyfika walki 
o te same sprawy na waszym 
terenie, — bedą troskami i kło­
potami nas wszystkich, beda we 

I wspólnej walce przezwyciężane. ’ 
| Tylko taka żywa łączność 

sprawi, że do końca roztopicie 
w ogniu dyskusji wszystkie 

: szklane klosze pseudosztuki dla 
pseudosztuki i ucieczki od rze- 

1 czywistości, pod które ten i ów 
z twórców jeszcze sie chowa,

} jeżeli nie cały. to leszcze śmiesz 
n ej, bo nieraz do połowy, nie 
zdając sobie sprawy, że w ni­
czym nie przypomina to wynio­
słości wieży z kości słoniowej, 
a podobne jest do usiłowania 
położenia sie żywcem do trum­
ny na znak protestu przeciw 
życiu, które idzie naprzód, prze­
ciw życiu, które budujemy, 
aibojja znak, że sie nie ma sił 
lub ochoty, by iść z tym życiem, 
by mu drogę tarować, by to ży­
cie współtworzyć.

Rozbijając te klosze zoba­
czycie i potraficie udowodnić 
jak więdnie, a czasem gnije 
twórczość nie czerpiąca soków 
żywotnych z życia, pracy i wal­
ki, którą przeżywa i w której

Kontynuując dziś na innym 
etapie walkę toczoną przez świa 
domych twórców na Zjeździe 
Szczecińskim, na pewno pokaże­
cie jak rośnie i rozkwita litera­
tura radziecka, która tworzy 
socjalistyczne społeczeństwo, i 
jak z kolei ta literatura kształ­
tuje i rozwija kulturę narodu, 
postawę narodu, jak buduje no­
wego człowieka. Na pewno po- 
każeciff*fcp61skie przykłady po­
czątków przełomu w naszej li­
teraturze, przełomu widocznego 

- u pisarzy, którzy pogłebiaia swa 
wiedze o nowym życiu, którzy 
kształtują swa postawę twórców

Na pewno zwalczycie do koń- 
ca poglądy takich nielicznych

W Zjazd 
Okręgowy TFPft
1 impiezy 

w Hali Ludowej
WROCŁAW. — Dziś o godz. 

9-tej w auli Politechniki Wro 
clawskiej odbędzie się dorocz 
ny V Zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Pslsko-Radzieckiej 
Okręgu Wrocławskiego. Na 
■Zjazd przybędą delegaci TPPR 
z całego województwa wro­
cławskiego celem dokonania 
wyboru nowego zarządu Okrę 
fiu.

Wieczorem e gpdz. 20-tęj w 
Hali Ludowej odbędzie się 
część artystyczna Zjazdu. Wy 
stąpią; chór i orkiestra Pol­
skiego Radia pod dyrekcją Se 
redyńskiego, 150-osobowy ze­
spół baletowy ZMP, chór 
ZMP, orkiestra mandolini- 

. stów Żyd Tow. Kultury 1 
Sztuki oraz zespoły taneczne 
* Bąkowic i Stobrawy, które 
uzskały I mi_ isce na festi- 

s valu sztuk radzieckich.
Wyświetlone będą również

2 filmy na wolnym powie­
trzu, a na zakończenie odbę­
dzie się zabawa taneczna.

co prawda pisarzy, którzy uwa­
żają, że swoboda twórcza i tak 
zwany poziom twórczości gwa­
rantowany był gdy w „Roju“ 
czy u Przeworskiego v/ydawało 
sie dwf lub trzy_tysiące_swojej

icsiążki dla wybranych spośród 
morza nieczytajacych, a nie jest 
— według ich zdania — ten poi 
ziom możliwy dzisiaj — gdy 
milionowe masy, głodne' wiedzy, 
głodne wzruszeń i przeżyć ar* 
tystyeznych, wyciągają ręce po 
nowe książki, gdy kilkudziesie- 
ciotysięczne nakłady nie wystar 
czają ażeby zaspokoić ten wspa 
niały, porywający głód.

Na pewno rozprawicie sie do 
końca z jaśniepańskimi przesa­
dami jakoby socjalistyczne prze 
obrażenia i wciągnięcie miliomo 
wych mas do świadomego współ 
tworzenia wartości kulturalnych 
i stawianie przez masy wyma­
gań twórcom, groziło obniże­
niem lotu tych twórców. Wie­
my dobrze, że nie zawsze mu­
siał to być wysoki lot, aby zy­
skać poklask u snobów mie­

szczańskich, w przedwojennej 
„Ziemiańskiej", albo u Gry- 
dzewskiego z „Wiadomości li-

Teraz natomiast wielu pisa 
rzy przeżyło już i w przyszło 
ści przeżyje na pewno, z drżą 
cym sercem, sąd prawdzi­
wych, chłonących prawdę o 
życiu, czytelników z robotni 
czych i młodzieżowych świe­
tlic i domów kultury.

W swoim przemówieniu wro 
cławskim w roku 1947 mówił 
o tym Prezydent Bierut:

„Tęsknoty duchowe i prze­
życia wzruszeniowe ludzi pra 
cy szukają z reguły ujścia w 
głęboko etycznych, społeczno- 
wyzwoleńczych ideach i obra 
zach. Oczywiście wysoka, sub 
teiną forma artystyczna wy 
maga przygotowania, kształcę 
nia, stopniowego rozwinięcia 
smaku i upodobań, ale od­
nosi się to w jednakowym sto 
pniu do wszystkich ludzi, któ 
rzy tego przygotowania nie po 
siadają. Potrzeby psychiczne 
mas ludowych mają głęboki 
podkład społeczny, którego 
źródłem jest odczucie krzyw­
dy, upośledzenia, nierówno­
ści, paląca tęsknota ku le­
pszym, szlachetniejszym i spra 
wiedliwszym ideałom i for­
mom życia sppłeęznego. ęoraz 
bardziej bowiem dojrzewa w 
nich świadomość tego, że_re- 
prezentują siły postępu kultu 
ralnego, w przeciwieństwie do 
skostniałych czy zaśniedzia­
łych starych form kultural­
nych tych warstw, które scho 
dzą już z widowni dziejowej. 
Czynna, twarda i głęboko 
etyczna postawa duchowa, wy 
soko uspołeczniony i ofiarny 
patriotyzm — oto te cechy

psychiczne, które kształtują 
się pod wpływem warunków 
pracy i bytu mas ludowych. 
Do tych więc cech i budzą­
cych się pod ich wpływem 
podświadomych potrzeb kultu 
ralnych winni nawiązywać 
twórcy i wychowawcy, pio­
nierzy i działacze oświatowi, 
artystyczni, kulturalni".

Jestem przekonany, że zjazd 
wasz, rozpłomieni wiarę w nie 
wyczerpane, nie dające się 
wprost wymierzyć kulturo­
twórcze możliwości socjali-

(Doltończenie na str. 2-glej)

W ramach, obchodu „Dni Krakowa", zorganizowano tradyayj 
ny pochód „Lajkonika". —  Na zdjęciu fragment pochodu 

Foto: „Film Polski"

Pogoda sprzyja. Na plaży wypoczywają setlci ludzi spragnio­
nych świeżego morskiego powietrza i słonecznego ciepła. 
Wczasy nad morzem — zapewniają co roku setkom tysięcy 
pracujących idealny wypoczynek i możnośó nabrania s'l do 

dalszej pracy. Fot. Ag. II. „API“

Płomienne pozdrowienia ludowi polskiemu 
ś!ci ncifody ZwiqzSsu Radzieckiego 

Powrót chłopów doinoślqskich

z wycieczki do ZSRR
WROCŁAW. 24-go bm. o godz. 16.36 po miesięcznym 

pobycie w Związku Radzieckim przybyła z Warszawy do 
Wrocławia 40-osobowa delegacja chłopów dolnośląskich — 
przodowników pracy Spółdzielni Produkcyjnych na Dolnym 
Śląsku. • _ ____________

Przed Dworcem Głównym 
czekały na przybyłych dele­
gacje wrocławskich zakładów 
pracy z wiązankami kwiatów 
i transparentami, specjalnie 
przybyli z terenu chłopi oraz 
rodziny uczestników wycieczki 
do zaprzyjaźnionego kraju ra­
dzieckiego. Powitalne przemó-. 
wienio wygłosił ob. Witąszew- 
ski, I-szy sekretarz KW. Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, który zwrócił się do 
'uczestników wycieczki z ape­
lem, by zebrane podczas mie­
sięcznego pobytu wiadomości 
jaknajszerzej przekazali pol-

Następnie zabrał głos ucze-

Kom unikat o rozm ow ach prask ich

Zacieśnia się przyjaźń
między Czechosłowacją, a  MRD

PRAGA. W Pradze ogłoszo­
ny został komunikat następu­
jącej treści.

W dniach od 21 do 23 czerw­
ca 1950 r. między delegacjami 
tymczasowego rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
i rządu czechosłowackiego to­
czyły się rokowania, mające, 
na celu zachowanie i ugrunto­
wanie pokoju oraz wzmocnie­
nie przyjaznych stosunków w 
interesie obu krajów.

Uzgodniono tekst wspólnej 
deklaracji, która precyzuje po­
litykę obu państw, zmierzają­
cą do utrzymania i ugrunto­
wania pokoju, a która stwier­
dza, że pomiędzy obu krajami 
nie ma żadnych kwestii spor­
nych lub pozostających w za­
wieszeniu i że sprawa dokona-

nego przesiedlenia Niemców z
Republiki Czechosłowackiej zo­
stała załatwiona w sposób 
trwały, słuszny i ostateczny.

W toku rokowań wymienio­
no informacje w sprawie pla­
nów 5-letnich w obu krajach i 
obie strony zadeklarowały swą 
wolę zawarcia 5-letniego ukła­
du handlowego, który będzie 
przedmiotem rokowań podczas 
najbliższych miesięcy. W dzie­
dzinie ekonomicznej zawarto 
również umowę w sprawie 
współpracy technicznej i nau­
kowej, przewidującą wzajem­
ną pomoc techniczną i wyko­
rzystanie wspólnych doświad-

Podpisano dalej umowę w 
sprawie kredytu krótkotermino 
wego dla Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej za dostawy
pewnych towarów poza rama­
mi istniejącego układu handlo­
wego. Podpisany został rów­
nież protokół w sprawie wza­
jemnego finansowania rozra­
chunków, wynikających ze sto 
sunków natury niehandlowej. 
Postanbwiono wreszcie zgodnie 
że zagadnienie przejść granicz 
nych i małego ruchu granicz­
nego zostanie uregulowane w 
przeciągu 2-ch miesięcy.

a Moskwa. Wybitny uczony 
radziecki Łysenko otrzymał zło­
ty medal im. Miecznikowa na 
rok 1950 za całokształt dotych­
czasowej pracy naukowej.

■ Londyn. W Birkenhead wy 
buchł strajk 800 dokerów, któ­
rzy domagają sie podwyżki

! It̂ lEfei>SlFAVL\Ctł̂ (!ilODNlCi»}
Żary domagają sie 
sp̂ zolu przemy/pożarowego

D Żary (Dw). Kontrola za­
bezpieczenia przeciwpożarowego 
w żarskich zakładach pracy wy 
kazała, że kierownictwo tamtej­
szych placówek dołożyło starań 
w celu zorganizowania zakła­
dowych straży pożarnych i raion 
towania koniecznego sprzętu.

Strażacy zakładowi żala sie 
jednak na niedostateczna ilość 
motopomp, węży i wozów gaś­
niczych.

O
SOM-y zielonogórskie 
gotowe do żn«w

B Z ie l ( i  G «ra  fts). Licz 
ba SOM-ó, w powiecie, które 
ukończyły już przygotowania 
do nadchodzących żniw, powiek 
szył SOM w Czerwieńsku. Ośro 
dek ten dysponuje odpowiednia

ilością traktorów „Zetor". które 
przeszły przez kapitalny remont. 
Nie brak tu również wsz*lk:e?o 
rodzaju maszyn rolniczych. Za­
pobiegliwe kierownictwo SOM-u 
przygotowało nawet pew­
na ilość maszyn „zapasowych", 
które słana do pracy w wypad- 
kłi niespodziewanych uszkodzeń 
lub zwiększenia zapotrzebowa-

®
PonBysł racjonalizatorski
pracownika „Kalkomanii"

a W ałbrzych  (ki). Ry­
sownik Walb. Zakfadów Graficz 
nych „Kalkomanii4-. Wincenty 
Brinke zgłosił ostatnio pomysł 
racjonalizatorski, którego zasto­
sowanie usprawni prace szlifie-

Kłopotliwym i dość długim 
zabiegiem było dotychczas zmy­
wanie rysunków z kamienia li-

stnik wycieczki — ob. Jan Sę- 
dek ze spółdzielni produkcyj­
nej im. Marcelego Nowotki w 
Wilczkowie, pow. środa Ślą­
ska. W krótkich, ale mocnych 
słowach ob, Sędek nakreślił 
swe wrażenia z pobytu w brat 
nim kraju praż przekazał go­
rące i płomienne pozdrowienia, 
jakie narody radzieckie ślą na­
rodowi polskiemu.

Na zakończenie uroczystego 
powitania na dworcu, przemó­
wiła uczestniczka wycieczki — 
przewodniczący Gminnej Ra­
dy Narodowej ze Skokowej — 
ob. Julia Myślińska, nakreśla­
jąc rolę kobiety radzieckiej w 
odbudowie zniszczonej pożogą 
wojenną ojczyzny.

Następnie w sali Teatru Po­
pularnego odbył się wielki 
wiec, na którym uczestnicy wy 
cieczki do Związku Radziec­
kiego podzielili się ze swymi 
wrażeniami i zdobytymi wiado 
mościami.

Wiec zagaił ob. Krajewski 
— sekretarz. ZSCh. Przy sto­
le prezydialnym zasiedli: ob. 
Witaszewski — pierwszy se­
kretarz PZPR, ob. Marzec — 
kierownik delegacji, ob. Szłap- 
czyński — przewodniczący 
WRN, ob. Sadziak — przewo-

dniczący WKW Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, ob, 
Karst — ZMP, pułkownik Le­
chowicz, ob. Sędek i ob. My­
ślińska, przodownik Pafawagn 
— Johan oraz delegaci z po­
wiatów: ob. ob. Rajczakowskt 
i Helena Mazur.

Na wstępie kierownik dele­
gacji wycieczki ob. Marze® 
zdał krótkie sprawozdanie z 
wycieczki, a dalej zabrali glos 
uczestnicy wycieczki — ob. 
Józef Josse z pow. oławskiego 
oraz ob. Maria Fronczak z O- 
stroszewic, pow. Dzierżoniów,

Mówcy zobrazowali kwitną­
cy stan kołchozów i sowcho- 
zów na Ukrainie, którą zwie­
dzali podczas swego miesięcz­
nego' tam pobytu.

Zgromadzona na sali pu­
bliczność żywo reagowała na 
relacje uczestników wycieczki. 
Zewsząd padały pytania: czy
wspaniała pszenica wielokłoso- • 
wa, którą pokazywali zebra­
nym przybyli ze Związku Ra­
dzieckiego, może się zaaklima 
tyzować na Dolnym Śląsku,
jak wygląda życie kulturalne
w kołchozie radzieckim, jak 
utrzymują swe rodziny wdo­
wy w Związku Radzieckim itp. 
Na wszystkie te pytania wy­
czerpująco odpowiadali uczest 
nicy wycieczki z ob. Janem 
Sedkism na czele. Uczest­
nicy wiecu pozostali dłu­
go pod wrażeniami przemówie­
nia ob. Sędka, który na za­
kończenie przytoczył słowa se­
kretarza z Odessy żegnającego 
w ten sposób wycieczkę pol-

,,Jedźcie do swego kraju 
i nie upiększajcie słowami te­
go co tu widzieliście, ale mów­
cie szczerą prawdę...".

Otwarde Walnego Zjazdu  
Z»?qzku tfteistów Polskich

WARSZAWA (PAP). 24 bm. 
w sali Rady Państwa rozpoczął 
obrady Walny Zjazd Zw. Li­
teratów Polskich, naczelnej re­
prezentacji naszego pisarstwa.

Na otwarde Zjazdu, który 
zgromadził pisarzy z całej Pol­
ski przybyli członkowie Rady 
Państwa: marszałek Sejmu W. 
Kowalski i wicemarszałek W. 
Barcikowski, członfenvie Rządu 
z premierem J. Cyrankiewiczem 
na czele, przedstawiciele KC 
PZPR z sekretarzem KC PZPR 
E. Ochabem na czele, przewod­
niczący Stoł. Rady Narodowej 
J. Albrecht oraz przedstawiciele 
organizacji społecznych.

W uroczystości otwarcia zjaz­
du wzięły też udział delegacje 
pisarzy zagranicznych.

Otwarcia zjazdu dokonał pre­
zes Żarz. Gł. Zw. Literatów Pol 
skich Leon Kruczkowski mó-

Po raz piaty w Odrodzonej 
Polsce Ludowej zbiera sie Wal­
ny Zjazd 'Delegatów Związku 
Literatów Polskich. Tvm razem 
zebraliśmy sie w stolicy pań­
stwa, w odbuduwujacei sie, ros­
nącej z każdym dniem Warsza-

Po przemówieniu. prezes | 
Kruczkowski zaproponował na- j 
stepujący skład: prezydium ziaz ] 
du, który zebrani pjzyjęli przez 
aklamacie: K. Wyksr J. Andrze­
jewski. W. Broniewski. K. Brsn-

dys, M. Dąbrowska. J. Gałal, 
P. Gojawiczyńska, M. Jastrun. 
A. Kowalska, L. H. Morstin, Z. 
Nałkowska, J. Parandowski. J. 
Putrament, L. Rudnicki, J. Tu­
wim i S. Żółkiewski oraz jako 
sekretarzy: E. Fiszer. W. Mąch, 
W. Zalewski.

Obejmując przewodnictwo Ka 
zimierz Wyka wezwał do złoże­
nia hołdu pamięci zmarłego w 
tych dniach Ksawerego Pru- 
szyńskiego.

Następnie w imieniu Rządu 
zabrał głos premier Cyrankie-
(tekst przemówienia podajemy 

oddzielnie).

■ Praga. 17-letnia czeszka — 
Svancarova jest pierwsza kobie 
tą maszynistka w Czechosłowa­
cji.

Kctnfarerccla
prezydiów

V .«;a (a »y tli SUmilelów 
Sltrośirów Po!so:o

Wojewódzki Komitet O- 
brońców Pokoju we Wroc­
ławiu komunikuje, że w dn. 
26 bm. o godzinie 11-ej w 
sali ORZZ przy ul. Mazo­
wieckiej nr 17 odbędzie się 
konferencja prezydiów Po­
wiatowych Komitetów O- 
brońców Pokoju.

Na konferencji obecność 
członków WKOP oraz człon 
ków prezydiów Powiato­
wych Komitetów Obrońców 
Pokoju — obowiązkowa.

tograficznego. Recepta Brinke- 
go jest prosta i zamiast benzy­
ny zastosuje się do czyszczenia 
kamien!a specjalny proszek. 
Praca bedzie łatw’eisza, dok.ład 
niejsza i pięciokrotnie szybsza.

Racjonalizator otrzyma pre­
mię w wysokości kilkunastu 
tys. złotycłu

•
84 absolwentów Studium WF

■ W rocław  (ost). 84 absol­
wentów Studium WF wrocł. 
Akademii Medycznej otrzymało 
skierowania na nowe placówki 
pracy w 62 miejscowościach ca­
łego krain. Absolwenci w więk­
szości będą pracowali jako nau­
czycie w sokołach podstawo­
wych i liceach.'

Uczelnia wrocławska ma wy­
szkolić w ramach Planu 6-cio- 
letńiego 37 proc. nauczycieli wy 
chowania fizycznego.
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Usśzśał PeSskI
tw m iedzy narodow ych

targach
WARSZAWA (PAP). W roku 

foież. Polska weźmie udział za 
granica w następujących mię­
dzynarodowych targach: w
PIovdiv (Bułgaria) od 3 wrześ­
nia do 17 września, w Wiedniu 
od 10 września do 17 września, 
w Sztokholmie od 26 sierpnia 
do 10 września oraz w wystawie 
konserw i opakowań w Parmie 
(Włochy) od 8 września do 25 
tirrześnia.

Największa powierzchnie, wy 
Roszącą 1,200 m kwadr, po­
wierzchni krytej i 200 m kwadr, 
otwartej zajmą nasze ekspona­
ty na Międzynarodowych Tar­
gach w Ploydiy.

Zebranie sprawozdawcze w Radzie Państwa

Wzbogaceni doświadczeniami kołchozów 
przyśpieszymy budowę socjalizmu

na wsi polskiej
WARSZAWA (PAP). 23 bm 

odbyło się w sali Rady Pań­
stwa zebranie sprawozdawcze 
delegacji, która w ciągu mie 
siąca przebywała z wycieczką 
w Związku Radzieckim.

Na zebranie to przybył en 
tuzjastycznie witany Prezy­
dent RP — Bolesław Bierut. 
Obecni-byli również członko-

Umocnienie pokoju 
celem polityki CSR i NRD

PRAGA (PAP). Przedstawi 
,.ńele rządu czechosłowackiego 
i tymczasowego rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej podpisali w Pradze de 
klarację, która m. in. stwier­
dza:

Rząd Republiki Czechosło­
wackiej i tymczasowy rząd 
NRD wspólnie oświadczają, że 
dążą do wspólnego celu — za­
chowania i ugruntowania poko 
ju. Oba kraje realizują ten 
wspólny cel, prowadząc poli­
tykę konstruktywnego budow­
nictwa, opartą na siłach demo

kratycznych i patriotycznych 
oraz popierającą współpracę 
wszystkich narodów miłują­
cych pokój i wolność dla wzmo 
żenią obozu pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, 
w walce przeciwko siłom im­
perializmu i wojny.

Rząd Czechosłowacji i tym­
czasowy rząd NRD oświadcza­
ją, że uczynią wszystko co jest 
w ich mocy by pokrzyżować 
plany imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych i umocnić

wie Rady Państwa z marszał­
kiem Kowalskim oraz- członko 
wie rządu z Premierem Cy­
rankiewiczem na czele.

Pierwszy z przemawiających 
ob. Jan Sendek ze spółdzielni 
produkcyjnej Wilczków, w 
woj. wrocławskim przekazał 
na wstępie serdeczne i gorące 
pozdrowienia kołchoźników ra 
dzieckich dla narodu polskie­
go po czym w imieniu wszyst 
kich uczestników wycieczki 
podziękowali Rządowi 1 KC 
PZPR za umożliwienie zwie­
dzenia Związku Radzieckiego.

Ob. Sendek mówi dalej, że 
w Związku Radzieckim wię­
kszość wszystkich prac polo- 
wych wykonują traktory. Koł 
chozy radzieckie podnoszą sta 
le swoją wydajność.

„O tym wszystkim, co wi­
dzieliśmy w  Zwiażku Rsidzfee 
kim opowiemy szczegółowo w 
naszych wsiach — kończy ob. 
Sendek — przekonamy na­
szych braci małorolnych i 
średniorolnych chłopów, żeje 
dyną drogą do dobrobytu wsi 
polskiej jest gospodarka ko­
lektywna — są nasze spół­
dzielnie produkcyjne".

Wielki jest wkład młodzieży
w dzieło odbudowy kraju

II Statutowy Miejski Zjazd  
Zwiqzku M łodzieży Polskiej

WROCŁAW. —. W dniach 
24 — 25 czerwca obraduje w 
Ratuszu wrocławskim II Sta­
tutowy Miejski Zjazd ’ ZMP we 
Wrocławiu. 400 delegatów 
przybyłd na sale obrad. Przy 
były też delegacje:, organiza­
cji KomsOmoł. Wojska Pol­
skiego i' młodzieży 1 wiejskiej.

Zjazd otworzył kol. Olesiń- 
Bki, b. przew. ZM ZMP.

Mówca wita gości i delega­
tów. W trakcie powitań, raz 
po raz wybuchają na sali 
spontaniczne, okrzyki na. cześć, 
wodzów' 'klasy robofnićźej,"ńa 
cześć bratniej organizacii Kom 

* somołu. Słowo — pokój, po­
kój, skandują długo zebrani 
na sąli ZMP-owcy.

Przewodniczący Zjazdu, kol. 
Kałat powołuje prezydium.

W przemówieniach powitał

Delegacja
m idii HRD 

w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP) Dele­

gacja rządu Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej z wice­
premierem Ulbrichtem na cze­
le złożyła w sobotę wieniec 
przed pomnikiem bohaterów 
Radzieckich na górze Gellerta. 
Delegacji towarzyszył mini­
ster obrony narodowej Mi- 
haly Farkas.

Premier Dobi wydał na 
cześć delegacji obiad. W obie- 
dzie wzięli udział sekretarz ge­
neralny Węgierskiej Fartii pra 
cujących Matyas Rakosi oraz 
członkowie biura politycznego 
partii i członkowie rządu wę­
gierskiego.

Kanada
odm ówiła wiz

delegacji polskiej
na Kongres
w T oron to

.WARSZAWA (PAP). Delega- 
eja polska, zaproszona na ma- 
lący odbyć sie w dniach 29 i 30 
tzerwca br. w Toronto — Ka­
nada, pod hasłem walki o trwa­
ły pokój, pierwszy kongres sło­
wian kanadyjskich, nie wyje­
chała.

Wyjazd delegacji polskiej nie 
doszedł do skutku, ponieważ 
przedstawicielstwo dyplomatycz 
ne Kanady w Warszawie odmó­
wiło wydania wiz wjazdowych.

Obok słynnej sprawy arrasów 
ł porwania dzieci polskich za 
pośrednictwem ITO, fakt odmo­
wy wiz delegacji polskiej stano 
wi nowe ogniwo w łańcuchu nie 
przyjaznych i sprzecznych z 
prawem międzynarodowym kro 
k0Wr,r? , u kanadyjskiego wo­bec Polski.

B Warszawa. Wytwórnia Fil­
mów Dokumentamych w War­
szawie wykonała półroczny plan 
produkcji.

■ Olsztyn. W Giżycku został 
zorganizowany ogólnopolski 
kurs nasiennictwa. Po wysłu­
chaniu Wykładów teoretycznych 
uczestncy kursu wyjada, celem 
praktycznego zaznajamiania sie 
l problemami wzorowych go- 
łpodarstw nasiennictwa.

nych głos zabrali: II sekr. 
KM PZPR ob. Kleszczewski, 
przedstawiciel Komsomołu, 
kol, Slezarukow, który mówił
0 Komsomole jako o bohater­
skiej, potężnej czołówce de­
mokratycznej młodzieży świa 
ta. Dalej powijał Zjazd se­
kretarz ORZZ i por. Kaliński. 
Zebrani podchwytują okrzyki 
na cześć wielkiego wodza mas 
pracujących i wielldego.^Ezjfe. 
jacieia Polski — J. Stalina 
oraz marszałka Polski — K. 
Roko&ŁaMskiegp __ .____ _

PÓ \vvbi;i'n::i p «/||  Will:!
1 Komisji' Mandatowej przy­
stąpiono do dalszego punktu 
porządku I dnia obrad, a 
mianowicie do.-wysłuchania re 
feratu -polityczno-sprawozdaw 
czego,., wygłoszonego przez prze 
wodniczącego ustępującego Za 
rządy,.. W rzeczowym refera­
cie, kol. Olesińskl podsumo­
wuje roczne osiągnięcia miej­
skiej organizacji ZMP. Wzro 
sły szeregi ZMP o prawie 100 
proc. Organizacja liczy obec
nie ponad 21.000 członków. 

Przez oddziaływanie na masy 
młodzieży niezorganizowanej 
i wciąganie jej do twórczej 
pracy, młodzież wykonała tru

alizację planów produkcyj­
nych. Podejmując liczne zo­
bowiązania, młodzież dała po­
tężny wkład w dzieło odbudo 
wy kraju. Przykładów takiej 
pracy jest dużo.

Świadczą o tym wykonywa 
ne normy produkcyjne na za­
kładach pracy i dobre wyni­
ki nauczania w szkołach. Or­
ganizacja posiada 249 przo­
downików pracy, ponad 3.000 
brygad produkcyjnych. 13812 
młodzieży bierze udział we 
współzawodnictwie pracy.

Obok tych radosnych i po­
ważnych osiągnięć istnieją też 
i błędy. Brak czujności i zbyt 
mechaniczne przyjmowanie 
członków do organizacji, brak 
niejednokrotnie pomocy in- 
strukcyjnei i politycznej w Za 

’ t*ądziC“łifte Zapaą4a«lł-
Dzielnicowych.

W dalszym ciągu kol. Ole- 

czenie kadr. Problem kadr

Następnie zabrał głos kie­
rownik wycieczki — zastępca 
członka KC PZPR — poseł 
Edmund Pszczółkowski.

Mówca w imieniu delegacji 
złożył na ręce charge d‘af- 
faires ambasady radzieckiej— 
Zaikina gorące podziękowanie 
dla rządu radzieckiego za u- 
możliwienie poznania wspa­
niałego dorobku budownictwa 
socjalistycznego w kraju rad. 
Jednocześnie podziękował on 
Rządowi polskiemu za pomoc 
w zorganizowaniu wycieczki.

W kołchozach radzieckich'
— stwierdza pos. Pszczółkow 
ski — chłopi polscy zetknęli 
się z kilkunastu tysiącami koł 
choźników poznając ich bo­
gate doświadczenia i osiągnię 
cia zespołowej gospodarki o- 
raz ich życie i pracę.

Widzieliśmy nowe kultury 
zbóż, wzorowo zaprowadzoną 
gospodarkę rybną, jedwabni- 
czą, uprawę ziół i wielu in­
nych roślin. Oglądaliśmy re­
zultaty 3-letniego planu rozwo 
ju hodowli, podziwialiśmy zme 
chanizowane obory i stajnie, 
pracę potężnych traktorów i 
kombajnów zastępujących wy 
siłek i trud człowieka. Oglą­
daliśmy wielki stalinowski 
plan przekształcenia przyrody
— olbrzymie pasy łeśnę.

Natalia Banąsiąk. bezpartyj
na chłopka z lubelskiego, mó 
wiąc o pracy w kołchozach, 
powiedziała m. in.:

„Będziemy budować u sie­
bie gospodarstwa zespołowe. 
Wiemy teraz bowiem, że jest 
to dla nas wielkie  ̂dobrodziej 
stwo. Jeżeli w nasze) wsi ku 
lak będzie szkalował' Zwią­
zek Radziecki, to ia mtt od po 
wiem, że 'kłamie  ̂ że jest 'na­
szym wrogYem. Ja wiem, ’ jak 
jest w Związku’ Radzieckim 
i ja o tym wszystkim każde­
mu będę opowiadała".

Po wypowiedziach ucżestni 
ków wycieczki zabrał głos 
premier Cyrankiewicz.

organizacja ZMP,, we Wrocła­
wiu rozwiązała Sobrze. Wy­
chowała ona nowe kadry lu­
dzi,,. którzy, stanęli Jia odpo­
wiedzialnych stanowiskach.

Dalej mówca wysuwa wnio. 
ski, które ulepszyć mogą znacz 
nie pracę miejskiej organiza­
cji ZMP. Znaczny dorobek i 
poważne osiągnięcia posiada 
też szkolna organizacja ZMP. 
Walka o poziom, treść i wyni. 
ki nauczania — to .walka-o 
produkcję, o kadry — to wal 
ka o wykonanie planu 6-let 
niego i zdobycie wiedzy — 
mówi kol. Olesiński.

Przystąpiono do dyskusji. 
Zabierali głos znani aktywiści 
poszczególnych organizacji 
Dzielnicowych i Zakładowych 
ZMP. Dalszy ciąg dyskusji 
przełożono na II Dzień Obrad.

(Paj)

Prze ówienie
pre-«iierć Cyrankiewicza

(Dckońcwuie itr. 1-szej)
A gdzież szukać gdzie in­

dziej tych kulturo-twórczy.ch 
możliwości i perspektyw roz­
woju kultury ludzkiej? Czy 
tam, gdzie dekadencka, pesy­
mistyczna, antyhumanistycz- 
na, wroga człowiekowi i jego 
walce o wyzwolenie sztuka 
tam — gdzie sztuka ustroju 
kapitalistycznego kładzie się 
do grobu, czasem nawet wcze 
śniej, aniżeli ustrój, który ją 
wydał i. w którym się posta­
rzała?

Czy kulturo-twórczych moż­
liwości szukać może należy 
tam, gdzie pozbawia się prawa 
obywatelskiego Aragona, czy 
w krajach, z których jest wy­
gnany Pablo Neruda, czy 
Amado, czy w krajach, gdzie 
w więzieniu siedzą Nazim Hik 
met lub Howard Fast?

Nowa kultura nowej epoki, 
najpowszechniejsza kultura i 
najwyższa kultura, najgłębiej 
ludzka i najbardziej humanis­
tyczna zrodziła się w ślad za 
budownictwem socjalistycznym 
w narodach, które rozgromiły 
twórców komór gazowych, w 
narodach, których wódz — 
naukowiec, wódz — pisarz mó­
wi o inżynierach ludzkich dusz, 
w narodach, których siła, zwar 
tość i twardość to nadzieja 
okiełzania imperialistów i pew 
ność zwycięstwa humanizmu.

-Nowa kultura*: wielka, nie­
zwyciężona, , -młoda kultura, 
wsparta a:,W;3Jiystkoy ęo -naj­
lepsze z przeszłości, rodzi się 
wraz z budownictwem socjali­
stycznej Polski, której Prezy­
dent mówi do twórców: „Obo­
wiązkiem twórcy, kształtujące­
go duchową dziedzinę życia na 
rodu jest wczuć się w tętno
pracy mas ludowych, w ich 
tęsknotę i potrzeby, z ich 
wzruszeń i przeżyć czerpać
natchnienie twórcze do wła­
snego wysiłku, którego celem 
głównym i podstawowym win­
no być podniesienie i uszla­
chetnienie poziomu życia tych 
mas. Twórczość oderwana od 
tego celu, sztuka dla sztuki, 
wynika z pobudek aspołecz-

Nowa kultura rodzi się wsz* 
dzie tam, gdzie rodzi się nowa 
życie, a z niego nowy człowiek. 
Rzecz jasna, że kultura na­
sza, nowa, niezwyciężona, so­
cjalistyczna kultura rodzi się 
z przemian społecznych i z 
postawy jej twórców. Ro­
dzić się będzie w tej samej 
walce o przezwyciężenie stare­
go, jaka toczy się w Polsce 
mobilizując naród do realiza-' 
cji planu 6-letniego, w tej sa­
mej walce, jaka toczy się zwy 
cięsko w narastającym ruchu 
pokoju. •

Rzecz jasna, że zrobimy 
wszystko, aby pomóc, w tej 
walce i pomóc w waszej pracy 
i w waszym wysiłku o dalsze 
podniesienie rangi społecznej 
i znaczenia pisarza, jego sy­
tuacji moralnej, materialnej 
i organizacyjnej.

Chcę was w tym miejscu za 
pewnie, że możecie liczyć, po 
wysunięciu waszych postula­
tów — na pełne poparcie par­
tii i Rządu we wszystkim cq 
sprzyjać ma rozwojowi twór­
czości. Jednym ż instrumen­
tów tej pomocy będzie niewąt­
pliwie między innymi i fun­
dusz twórczości.

Życzę wam, obywatele pisa­
rze — twórcy pomyślnych, a 
ściślej mówiąc, zwycięskich

Górnicy polscy, gdy podpi­
sywali Apel Sztokholmski, mó 
wili tak: „Każdą toną węgla 
służymy budowie socjalizmu 
i walce o pokój“.

Myślę, że w odpowiedzi na­
szym górnikom ■ i hutnikom, | 
budowniczym Warszawy
i włókniarzom, chłopom i in­
teligentom, w odpowiedzi ma­
som pracującym Polski wy — 
pisarze, rzucicie hasło litera­
tury polskiej-: / „Każdą książ­
ką, każdym wierszem, każdym 
utworem i każdym wystąpie­
niem pisarz polski służy naj- - 
dumniejszym i najradośniej­
szym sprawom narodu i ludz­
kości: budowie socjalizmu, bu­
dowie noweeo człowieka i wal­
ce o pokój“. (Długotrwała 
oklaski).

Odzieżowcy postanowili:

Wykonamy i przekroczymy
piany produkcyjne naszych zakładów

Krajowy Z jazd  Aktywu  
Przemysłu O dzieżo w eg o

WROCŁAW. Około tysiąc ra­
cjonalizatorów, czołowych, przo­
downików pracy, związkowców 
i przedstawicieli dyrekcji zakła­
dowy odzieżowych z całej Polski 
wzięło udział w Krajowej Na­
radzie Aktywu Współzawodnic­
twa Pracy Przemysłu Ozieżowe 
go, która odbyła sie 23 bm. wę 
Wrocławiu w Hali Ludowej. 
Pracownicy Przemysłu Odzieżo 
wego podejmując inicjatywę 
przodownicy ŁZPO Józefy 
Bambrych złożyli masowo zo­
bowiązania, dotyczące szkolenia 
nowych kadr. Zobowiązania te 
są czynem z okazji 6-tej rocz­
nicy PKWN.

Dolnośląskie gospody i stołówki 
realizują hasło:

„Więcej troski o byt klasy robotniczej”
WROCŁAW. W dniu 23-go 

bm. w dużej sali ORZZ przy 
ul. Mazowieckiej 17 we Wro­
cławiu odbyła sie Wojewódz 
ka Konferencja kierowników 
masowego żywienia. PrzybyK 
na nią przedstawiciel Central 
nej Rady Z w. Zawodowych, 
kierownik wydz. bytowo-mie 
szkalnego Woźnicki, przedsta 
wiciele KW PZPR Orlicz i 
KM PZPR Stryjkowski, dele­
gat Centr. Zarządu Zw. Spół 
dzielni — Wierzbicki, wice­
przewodniczący ORZZ — pos. 
Kramarz, delegat W RN Bo- 
gacewicz, przedstawiciele Zw. 
Spółdz. Spożywców, kierowni 
cy masowego żywienia, sekre 
tarze podstawowych organiza 
cji partyjnych i przedstawi­
ciele rad zakładowych. Kon­
ferencja zgromadziła około 
200 delegatów.

Zasadniczy referat, omawia 
jący niedociągnięcia w pracy 
stołówek i gospód, poświęco 
ny był przede wszystkim za­
gadnieniu mobilizowania no­
wych, wykwalifikowanych 
kadr dla masowego żywienia 
i krytyce jaskrawych wypad­
ków niewłaściwej roboty tak 
na terenie 'województwa, jak i 
we Wrocławiu. W duchu szcze 
rej samokrytyki referent dr 
Kaczkowski* przedstawił fatal 
ny stan sanitarny gospód, le­
kceważenie podstawowych za 
sad higieny, nieumiejętność 
gospodarzenia, zły dobór po­
traw, długie czekanie na o-

biady, niewłaściwe podejście 
personelu do konsumentów.

Po referacie wywiązała się 
kilkugodzinna, masowa dysku 
sja. W sedno sprawy uderzył 
przedstawiciel KW PZPR, ob. 
Orlicz, wskazując kardynalne 
błędy kierownictwa masowe* 
go żywienia i apelując do na­
stępnych dyskutantów, aby 
podzielili się z ogółem wła­
snymi sposobami, własnymi 
pomysłami przezwyciężania 
niedociągnięć.

Delegat Zrzeszenia Studen­
tów Polskich ob. Borkiewicz 
z Wrocławia zaapelował dc 
PSS o zwiększenie czujności 
i opieki nad stołówkami stu-

Nowy minister
spraw wewnętrznych 

W ęg ier
BUDAPESZT (PAP). — Na 

posiedzeniu rady ministrów 
premier Dobi zakomunikował, 
że dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych Janos 
Kadar ustąpił ze swego stano­
wiska, ponieważ Węgierska 
Partia Pracujących powierzy 
ła mu ważne funkcje, partyj-

Nowym ministrem spraw 
wewnętrznych mianowany zo 
stał dr. Sandor Zoedor,

denckimi. Ob. Ciepłota z 
PSS w Lubinie wskazał na 
wypadki zatrudniania wykwa 
lifikowanych kierowników go 
spód w pracach biurowych. 
Praktyczne rady udzielił ze­
branym, opowiadając o roz­
wiązywaniu trudności na swo 
im terenie, delegat referatu 
masowego żywienia z Kłodz­
ka.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący Wydz. Ekonomicz 
nego ORZZ ob. Sawina.

W rezolucji, uchwalonej na 
zakończenie konferencji, czy­
tamy między innymi:

„Przeprowadzona analiza wy 
kazała, że głównym powodem 
niedociągnięć iest niewłaściwy 
dobór kadr, jak również brak 
szkolenia zawodowego i ideo­
logicznego. Kierownictwa i za 
rządy nie doceniły należycie 
trudności, które piętrzą się
przed pracownikami instytucji 
masowego żywienia i nie mo­
bilizowały podległego im per­
sonelu do usunięcia prze­
szkód".

W następnych 8 punktach 
rezolucji, zjazd postanowił 
przeanalizować uchwały IV
Plenum CRZZ na specjalnych 
zebraniach pracowników, 
skontrolować działalność na 
odcinku produkcyjnym, wła­
ściwie wykorzystać przeszko­
lone kadry i realizować ha­
sło: „Więcej troski o byt kla­
sy robotniczej", (cen)

Przewodniczący Zarządu Głów 
nego Prac. Przem. Odzieżowe­
go ob, Kowalski , omówił na 
wstępjie , nowe Jormy współza­
wodnictwa, polegające na osia- 
ganiu lepszych wyników w pra 
cy poprzez szkolenie i doszkola 
nie pracowników oraz rozszerza 
nie wymiany doświadczeń przo 
downików . i racjonalizatorów. 
Ze swej strony Związek zobo­
wiązuje sie otoczyć troskliwa 
opieką wszystkich uczestników 
szkolenia. Bedzie on również 
współdziałał przy awansowaniu 
robotników. Odpowiednia opie­
kę zapewni także uczestnikom 
współzawodnictwa dyrekcja na­
czelna Przemysłu Odzieżowego.

Po referacie na mównice wste 
puje kolejno ponad 150 uczest­
ników . Zjazdu., którzy .opowiada 
ją p- bsĴ ęzkąęłL'. i.-osiągnięciach 
swoich zajjładów. składają zo- 
bowiązania. dojycżace 'szkolenia 
praićówrtików ” Przem.' Odzieżo-

„J.a. Katarzyna Toczyk. wielo 
krotna przodownica pracy, obec

brygady młodzieżowej Poznań­
skich Zakładów Przem. Odzie­
żowego, zobowiązuje sie z oka­
zji Święta Odrodzenia Polski 
wyszkolić do końca br. 10 nie­
wykwalifikowanych robotnic na 
wysokokwalifikowane szwaczki 
maszynowe.

W imieniu zebranych przo­
downików i racjonalizatorów 
wzywam przodowników, racjo- 
nalizatorów. majstrów, techni-

ków i inżynierów, ŷ sŁystkich ga 
łęzi naszego przemysłu do przy 
stąpienia do współzawodnictwa 
w masowym szkoleniu "kadr.“ ’

Niemilknące Kiwa witają wy 
powiedź Katarzyny Toczyk i dal 
szych mówców: Henryka Jan­
kowskiego Z zakładów Łódzkich, 
który zobowiązuje sie wyszko­
lić dwóch pracowników głtftho- 
niemych, Ireny Pacholczyk po­
dejmującej się „zrobić fachow- 
ców“ z 16 niewykwalifikowa­
nych koleżanek, racjonalizatora 
Karbana z Łódzkich Zakładów 
Guzikarsko - Galanteryjnych i 
wielu, wielu innych.

W czasie Zjazdu, który zamie 
nia się w wielka naradę produk 
cyjną, wszyscy dv?kutanci pod­
kreślają. że nie beda szczędzili 
wysiłków i energii. bv wykonać 
i przekroczyć plany swoich za- 
kładów i w ten sposób przyczy­
nić się do wykonania Planu 
6-cioletniego i do ugruntowania 
pokoju. .............

„Praca naszych zakładów, o- 
siąganie i przekraczanie planów 
zależy w dużej mierze od spraw 
ności naszych działów "zaopa­
trzenia. Dlatego rzucam hasło 
współzawodnictwa w zakresie 
szkolenia kadr pracownikow 
tych działów. W imieniu WZPO 
wzywam do współzawodnictwa 
na tym polu bratnie zakłady 
Przem. Odzieżowego w Warsza-

Na zakończenie, uczestnicy na 
rady Wysłali list do Prezydenta 
Bieruta z gorącymi pozdrowie­
niami i zapewnieniem, że pra­
cownicy przemysłu odzieżowego 
nigdy nie ustaną w szczytnej 
walce o pokói i socjalizm.

(Waci

Z turnieju w Szczuwnie-Zdroju 
Tarnowski pokonał Tajmanowa 

B arcza na  czele tabeli
WAŁBRZYCH (A). — W sió 

dmym dniu (24 bm.) Między­
narodowego Turnieju Szacho­
wego rozgrywanego w Szcza- 
wnie-Zdroju na 10 rozlosowa 
nych partii zakończono 5.

Szabo (Węgry) uzyskał ła­
twe zwycięstwo w 37 ruchu 
nad Arłamowskim (Polska), 
Tarnowski (Polska) pokonał 
w 24 ruchach Tajmanowa 
(ZSRR), Foltys (CSR) wygrał 
w 20-ym ruchu ze swym ro­
dakiem Zitą, a Barcza (Wę­
gry) w 40-ym ruchu uzyskał 
zwycięstwo nad' Pbgatschem 
(Węgry), BondaręWśki.(ZSRR) 
rozstrzygnął ńa swoją ko­
rzyść partię z Pytlakowskim 
(P) w 23-im ruchu.

Prawdziwą sensacją dnia by

ło spotkanie Tajmanow—Tar 
nowski. Polak rozwiązał par­
tię zupełnie nieoczekiwanie w 
24 ruchach na swa korzyść, 
co przesunęło go z końcowej 
pozycji w tabelce do grupy 
środkowej. .

Sytuacja punktowa po 6-ciU 
rundach zmieniła sie nieco y 
przedstawia Się następująco: 
Barcza 5 pkt., Szabo 4 pkt.f 
Keres 3,5 pkt.. Aiierbach i Bon 
darewski po 3 pkt. Heller .1 
Foltys po 2,‘5 takt,, Tajmanow, 
Tarnowski, Trójancsću. Kott- .
nauer, Siemągin i Zita, po 2 
pkt., Pogatśch, Gawlikowski, 
Szapiel i Koeberi po 1,5 pkt., - 
Arłamowski i Grynfeld po 1 
pkt. oraz Pytlakowski 0,5 pkt.



W przededniu żn§w

Pod hasłem „Sprawnie, szybko i maszynami
Dolny Śląsk rozpoczyna zbiory obfitych plonów

S£fi

Tegoroczna akcja żniwno- 
omlotowa przebiegać będzie pod 
hasłem: „Sprawnie, 9zybko i ma 
szynami". Przygotowania do 
żniw są już na ukończeniu. Ce­
lem zaznajomienia Czytelników 
z najważniejszymi zagadnienia­
mi akcji żniwnej na D. Śląsku, 
przedstawiciel „Słowa Polskie­
go" przeprowadził wywiad z wi 
ceprzewodmezącym Woj. Rady 
Narodowej we Wrocławiu, ob. 
M. Jaśkiewiczem. Jak wiado­
mo, Prezydia Rad Narodo­
wych po raz pierwszy wzięły na 
siebie' całkowitą organizacje 
i koordynacje prac w tegorocz 
nej akcji żniwno - omłotowej.

W Państwowych  
Gosp. Rolnych

— Jaki jest przebieg przygo­
towań do akcji żniwno-omio- 
towej w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych, Spółdziel­
niach Produkcyjnych, w samo­
dzielnych gospodarstwach rol­
nych oraz instytucjach biorą­
cych udział w akcji żniwno- 
omłotowej na Dolnym Śląsku?

— PGR w tej chwili maja 
już przygotowane około 90 pro­
cent snopowiązałek i 80 proc. 
młocarń. Ośrodki Maszynowe 
dostarczą dodatkowo około 400 
młocarń, które całkowicie za­
spokoją potrzeby wszystkich 
majątków. Inny sprzęt jest rów 
nież w dostatecznych ilościach. 
Traktory zaopatrzone sa w pali­
wo. Majątki państw, odczuwają 
natomiast pewne trudności w 
zdobyciu sezonowych sił robo­
czych. Na tym odcinku PGR 
współpracują ściśle z Wydzia­
łem Pracy 1 Opieki Społecznej 
przy WRN, wspólnie pokonując 
przeszkody.

.Przygotowano już pomieszczę 
nia dla pracowników sezono­
wych. Urządzono wygodne sy­
pialnie, stołówki, kuchnie i za­
pewniono zaprowiantowanie.

Duży nacisk położono na or­
ganizowanie świetlic dla pra­
cowników sezonowych.

Podonrwki i wysiew poplo- 
now PGR-v przeprowadza na 
obszarze.obejniuiaovm 95 proc. 
powierzchni zbóż kłosowych. W 
akcji żniwnej majatki państwo 
we koordynują swa prace ze 
wszystkimi instytucjami gospo­
darczymi i społecznymi.
Uwolnieni od wyzysku  

bogaczy w iejskich
Spółdzielnie produkcyjne o- 

pracowały plany akcji żniwno- 
omłotowej, opieraj4ć’ śte na 
własnej robociźnie i sprzecie. 
Podorywki wykonaja na 90 pro 
cent powierzchni zbóż kłodo­
wych. czyli na około 12.000 ha. 
Przeprowadwno już remónt ma 
szyn i stAdół.

Spółdzielnie produkcyjne ce­
chu je_ dobra organizacja przygo 
towań i zaoał członków spół­
dzielni. Podzielono już zespoły 
na gnipy, które bedą miały wy 
konać określone zadania w ak­
cji żniwnej. Praca przygoto­

wawcza wzbudza duże zaintere­
sowanie wśród ludności.

Jeśli chodzi o samodzielne 
gospodarstwa wiejskie, to od­
były sie ńarady żniwne, na któ 
Vych omawiano sprawy Pomo­
cy sąsiedzkiej, maksymalnego ' 
wykorzystania maszyn rolni­
czych, będących w gromadzie 
oraz zagadnienie jak najwięk­
szego dokonania podonrwek. 
Mają one objąć od 70 Ti o 80 
procent powierzani zbóż kło­
sowych. We wsiach prowadzi 
sie akcie uświadamiaj aoa o na­
leżytym wykonaniu robót zniw

Na zebraniach gromadzkich 
łatwo było dostrzec p-z.eiawy 
toczącej sie na wsi walki kla­
sowej. W związku z uchwała
0 pomocy sąsiedzkiei. mało
1 średniorolni chłopi oświadcza 
li. że pomoc ta, przeprowadzo­
na w oparciu o SpółdzieWe 
Ośrodki Maszvnowe. uwolni i"h 
od wyzysku bogaczy wiejskich.

Wiceprzewodniczący wrocławskiej WRN M. Jaśk"ew£cz 
mówi o przygotowaniach do robót żniwnych

— A ]ak pracują Społdziel 
cze Ośrodki Maszynowe?

Sam i produkują  
części zam ienne

— Akcja remontowa maszyn 
prowadzona jest w dużym tem­
pie. Codziennie otrzymujemy 
meldunki o zakończeniu przygoto 
wań prżez poszczególne SÓM-y. 
Są trudności przy zdoby­
waniu części wymiennych i za 
pasowych do maszyn, jednak dii 
ża pomoc okazują Ofiarni ror 
bwtnicy SOM. którzy we włas­
nym zakresie wykonują pewne 
niezbędne części. SOM opraco­
wały już plany pomocy sasiedz 
kier z uwzględnieniem dostar­
czenia maszyn gromadom, nie 
posiadającym ich w dostatecz"- 
nej ilości. Opłaty za wypoży­
czanie maszyn ustalono według 
ustawy o pomocy sąsiedzkiej 
z 1948 roku.

Państwowe Ośrodki Maszyno 
we obejma obsługa spółdzielnie 
produkcyjne oraz przyjdą z pó 
mocą PGR-om, szczególnie w 
powiatach: wrocławskim, oleś­
nickim, strzelińskim, legnickim 
' świdnickim, gdzie po raz 

erwszy pracować będą kom- 
-ijnv. POM-y przygotowały 

też brygady traktowe, które 
pracować będą w spółdzielniach 
produkcyjnych. W każdym 
POM-ie zarezerwowano r.at>ar 
sowe maszyny na wypadek u<- 
szkodzenia się maszyn w polu.

Pracownicy Technicznej- Ob­
sługi Rolnictwa podwoili swój 
wysiłek, wykonując wszystkie 
zobowiązania. TOR organizuje 
grupy monterów objazdowych, 
którzy będą w polu przeprowa­
dzać drobniejsze remonty ma­
szyn. W powiecie legnickinj 
i Wróćł&WSliiiń pracować bgdą 
auta - warsztaty', wyposażani 
w obrabiarki.

99  proc. robót 
w ykonają m aszyny
— Czy Dolny Śląsk ma do­

stateczną ilość maszyn rolni-

— Województwo wrocławskie 
posiada wystarczająca ilość 
^pffpłw-żniwflegp î omłotowesa. 
lak również do podorvwek. Trze 
ba tyllco planowo rozłożyć pracę 
maszyn.

-1- W jakim stopniu tegorocz­
nê  żniwa będą zmechanizowa-

— PGR przeprowadza 90 pro 
cent prac za pomocą maszyn. 
Spółdzielnie ' produkcyjne także 
w 90 proc., a gospodarstwa in­
dywidualne w 70 proc; Nie moż 
na w całości przeprowadzić ro­
bót snrzetern tąeę;|(̂ WęinVm ’ zfe 
względu,,na= ietón. Górzysty" tfe 
ren przeszkadza'w ̂ lechŚfffiScfi 
robót, szczególnie \Sir 1 obwiatpch 
południowych — jeleniogór­
skim, kamieniogórskim. wał­
brzyskim, dzierżoniowskim. by 
strzyckim. Natomiast na tere­
nach nizinnych, płaskich — ak- 
cia żniwna przeprowadzona ber 
Hzie nqs7.wnann!. W te«oroc7r

Zabezpieczyć 
zbiory 

przed poiamml
Zbiory nalepy zabezpieczyć 

przed ewentualnym pożarem, 
W tym celu trzeba dopilno­
wać, aby Ochotnicza Straż 
Pożarna należycie przygoto­
wała sprzęt przeciwpożarowy.

Kobiety muszą pouczyć dzie­
ci o ostrożnym obchodzeniu się 
z zaoałkami, a najlepiej 
przed wyjściem w pole zapał­
ki należycie schować. (Jur)

P rzy p o m in a m y  ro ln ikom

Pamiętajcie o poplonach
ściśle związane ze spraw­

nym przeprowadzeniem żniw 
jest poczynienie wstępnych 
przygotowań do siewów jesien­
nych. Pierwszą czynnością, ma 
jącą bardzo duże znaczenie 
dla zwiększenia przyszłych plo 
nów, jest szybkie wykonanie 
podorywek, najpóźniej w 2 
do 5 dni po sprzęcie. Podoryw­
ki utrzymują glębę w dobrej 
strukturze i czystości ułatwia­
jąc walkę z chwastami i pe-

Dobrze i w porę przeprowa­
dzona podorywka zwiększa plo 
ny ozimin przeciętnie od 150 
kg do 200 kg z 1 hektara.

Celem zapewnienia paszy 
dla bydła, albo zwiększenia 
w glebie próchnicy, a tym sa­
mym podniesienia kultury ro­
li, należy wysiać po sprzątnię­
tych zbożach poplony, które 
Jako nawóz zielony powinny 
być orane późną jesienią.

Na nawóz zielony nadaje się 
łubin: na glebach lżejszych — 
żółty, a na cięższych — nie­
bieski. Chcąc mieć dobra re­

zultaty, należy wysiać na 1 ha 
około 200 kg nasienia. Dobry 
poplon daje zwyżkę ok. 5.000 
kg korzeni buraka cukrowe­
go z hektara, a ok. 200 do 300 
kg. zboża.

Ważnym zagadnieniem dla. 
rolników jest pasza dla bydła. 
Aby _sohie ją zapewnić,. należy 
część pól po zżętych zbożach 
obsiać poplonami na paszę zie. 
łona, albo na kiszonki.

Najlepszymi poplonami na 
paszę są: dla gleb cięższych
na 1 ha 100 kg pehiszki lub' 
grochu polnego, 60 kg bobiku, 
60 kg wyki i około 20 do 30 
kg owsa; dla lżejszych gleb 
na 1 ha — 25 kg seradeli i 
10 kg gorczycy, albo 20 kg 
seradeli i 5 kg gorczycy.

Jako poplon można także 
zasiać rzepę ścierniskową w 
ilości przy siewie rzędowym 
około 4 kg na ha.

Po długotrwałej suszy zdo­
bycie paszy z poplonów ma 
wyjątkowo duże znaczenie i 
nie wolno tej sposobności 
zmarnować. (Jur)

nych żniwach wyeliminowano 
z użycia całkowicie sierp i pra 
wie zupełnie kosę ręczną..
. — Czy na czas wyremonto­
wano maszyny?

— Jak dotychczas. POM wy­
pełniły swe zadanie w 95 proc.. 
SOM w 80 proc. i TOR w 80 
proc. Do pełnego wykonania zo 
bowiąaań zostaje jeszcze kilka. 
dni. Należy wiec spodziewać sie 
że opóźnień nie bedzie. Jeśli 
chodzi o.suj»powiazałkiv to,SOM

■iPrzekcoczyły już wyznaczoną 
im do I^montu. ilość maszyn.

Braki wypłyną niewątpliwie 
na wojewódzkiej naradzie w 
sprawie przygotowań do żniw.

Robotnicy I m ło d z ież  
pomogą ze b ra ć  

piony
— W jakim stopniu wezmą 

udział w żniwach mieszkańcy

— Pomoc dla PGR., organizuje 
przede wszystkim młodzież 
ZMP i SP. Tworzy §ię mło­
dzieżowe ekipy żniwne, których 
plan pracy ustalony będzie.do 
25 bm. Komenda Wojewódzka 
SP zwraca szczególną uwagę 
na organizacje ekip, "które pra­
cować będą wyłącznie w na­
szym województwie. W akcji 
żniwnej Wezmą również udział 
Zwfcjzki Zawodowe w . ramach 
łączności miasta ae wśia, pogłe 
biając tym sojusz robotniczo- 
chłopski. Pomoc ich polegać be 
dzie m. in. na wysyłaniu ekip 
montażowych i udzielaniu samo 
chodów do zwózki zboża. Star­
sza młodzież, biorąca udział v/ 
koloniach i obozach letnich, tak

ze b̂ędzie pracowac przy zni-

— Czy można już mniej wie- 
cej określić,, ile młodzieży włą 
czy się do akcji żniwnej?

— ZMP da około 80,000 robo- 
czodniówek. SP około 200.000 
roboezod mówek; a młodzież 
szkolna — - 40:000 roboczodnió-

Dobra piony - 
dzięki dobrej pracy
— Kiedy rozpoczną sie żni-

— Już się właściwie rozpo­
częły. W Kłodzku i Ząbkowi­
cach odbywa się pierwszy 
sprzęt rzepaku ozimego i jęcz­
mienia ozimego. Główne nasilę 
. nie akcji żniwnej przypadnie 
na okres od 10 do 30 lipca.

A jak zapowiadają sie
— Dobrze. Urodzaj będzie 

większy niż w zeszłym, roku. 
Szczególnie ładne są żyta i psze 
nice. .......

— Kiedy odbywać się będą 
-omłoty?

— W kilka dni po sprzątnię­
ciu zaczną się próbne omłoty 
w PGR, spółdzielniach produk 
cyjnych i indywidualnych go­
spodarstwach. Omłoty ruszą' na 
dobre w sierpniu - wrześniu. 
W PGR młócka odbedżie sie 
na miejscu. Plan dyspozycyjny 
■młocarń jest już szczegółowo 
opracowany. Celem jak najlep­
szego wykorzystania maszyn be

z miejscowości do miejscowości.
— A jak bedzie wygladać zao 

patrzenie ludności wiejskiej w 
czasie żniw?

— Gminne spółdzielnie otrzy­
mały już wszelkie towary jak 
tłuszcze, cukier, papierosy oraz 
artykuły niezbędne do żniw. 
Godziny handlu zostaną na o- 
kres żniw dostosowane do po­
trzeb ludności, a wiec przesu­
nie się otwarcie..sklepów na go­
dzinę 6. przerwa -obiadowa bę­
dzie trwała od 14 do 15. a za­
mykać się bedzie sklepy o godz.

— Na tle akcji.żniwno - omło 
towej — kończy ...wiceprzewod­
niczący WRN,. ob. M. Jaśkie­
wicz — zauważa sie wzmożenie

walki klasowej, która m. in. 
wyraża się w wypowiedziach bo 
gaczy wiejskich, występujących 
na zebraniach, jak to miało 
miejsce np. w powiecie brzes* 
kim, przeciw pomocy sąsiedz­
kiej. Walka klasowa wyraża sie 
także w tym, że bogacze wiej- 
scy nie przygotowują swego 
sprzętu do żniw, ubiegając sie 
o korzystanie z pomocy Ośrod­
ków Maszynowych.

Biorąc pod uwagę dotych­
czasowe meldunki z terenu 
o przebiegu przygotowań do ak 
cji żniwno - omłotowej, może­
my być pewni, że województwo 
wrocławskie wypełni postawio­
ne przed nim zadania. ,

Rozmowę przeprowadził:
Jerzy Głębocki

Żniwną pomoc sąsiedzką
frz2l35s zcpawsrś każdemu 

kio jej naprawdę potrzebuje
Sprzętu zbóż gromady mu­

szą dokonać sprawnie i możli­
wie najszybciej. Ani jeden 
ar zasianego zboża nie może 
zmarnować się. W tym celu 
trzeba ustalić, komu z groma­
dy należy udzielić pomocy są­
siedzkiej. Trzeba brać przede 
wszystkim pod uwagę potrze­
by wdów, inwalidów, mało­
rolnych, nie posiadających ko­
ni i maszyn żniwnych.

Powołana przez gromadę 
trójka musi opracować szcze­
gółowy plan pomocy sąsiedz­
kiej tak, aby każdy potrzebu­
jący tej pomocy otrzymał ją, 
a ten kto może pomóc, ażeby

dopomógł. Nie wolno dopu­
ścić, aby kułak wykręcił się od 
udzielenia pomocy i nie wolno 
dopuścić do kumoterstwa.

W wypadku, gdy gromada 
nie posiada dostatecznej ilości 
sił pociągowych — koni i ma-, 
szyn żniwnych, przychodzi jej 
z pomocą Spółdzielczy albo 
Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy.

Dla sprawniejszego wykona­
nia prac żniwnych rolnicy jed­
nej gromady, posiadający ze 
sobą graniczące pola tych sa­
mych zbóż, winni zawrzeć u- 
mowę z najbliższą filią POM 
lub SOM na zespołowe wyko­
nanie prac żniwnych. (Jur)

1 powiatów dolnośląskich donoszą:
,Zapięło na ostatni gazik*

Przygotowania żniwne 
w powiecie kamieniogórskim

KAMIENNA GÓRA,- (Vic). 
Przy współudziale czynnika 
politycznego i społecznego, 
opracowany został plan akcji 
żniwnej dla - eałego.j-powiatu 
kamieniogórskiego.

Maszyny rornicze SOM sko 
szą około 8.000 ha zboża. Ma 
szyny i narzędzia rolnicze go 
towe już są do pracy w polu. 
Wyr.yszy . tego., lata do akcji 
żniwnej, oprócz 'kilkunastu 
traktorów, paręset żniwiarek, 
kosiarek, snopowiązałek ' i 
grabiarek..

Wszystkie''maszyny są już 
rozprowadzone do poszczegól­
nych punktów. Sznur do sno 
powiązalek rozprowadza się 
do wszystkich gminnych spół 
jltóelni Samóporriec • Chłop­
aka". SQtó-y Yśóiłairzbfie’''żo- 
stały w sm’ary”’do rriaSżj>ń.' Wy 
typowano również mechani­
ków objazdowych, którzy na­
prawiać będą sprzęt rolniczy 
w razie potrzeby..

Ze względu na to. że poT

mieszczenia na zbiory, są za 
friałe, młotka- zboża odbywać 
się będzie na otwartym polu.

Wielka b o l ą c z k ą m a ­

łe przydziały tlenu, który tak 
bardzo potrzebny jest przy 
remontach maszyn rolniczych.

Aczkolwiek żniwa na tere­
nach powiatu kamieniogór­
skiego — ze, .względu..na chaT 
rakter górski — odbywają się 
później niż w ‘innych, po.wia-j 
tach, to jednak do akcji żniw 
nej wszystko już jest przygo­
towane.

Planowo i sprawnie 
przeprowadzq żniwa

jeleniogórskie spółdz. produkcyjne
JELENIA GÓRA (Fraszcz). 

Wydział Rolnictwa i Leśnic­
twa jeleniogórskiej PRN do­
pilnuje do 25 bm. przy udzia­
le aparatu rolnego prezydiów 
GRN, PZGS i SOM-ów — spo 
rządzenia przez spółdzielnie 
produkcyjne planu akcji żniw

- Spółdzielniom produkcyj­
nym okazana będzie pomoc w 
zakresie organizowania pracy 
(w tworzeniu brygad) oraz w 
ustalaniû  norm pracy lub ta-

MuBifny w psw. olowsklm
— gotowe do akcji

OŁAWA. (RG). Władze po­
wiatowe dopilnowały należy­
tych przygotowań do żniw, 
mobilizując najszerszy aktyw 
społeczny. Pozwoli to na peł­
ne wykorzystanie maszyn 
żniwnych i omłotowych, a 
tym samym przyczyni się do'" 
przyśpieszenia tempa pracy i 
terminowego zaopatrzenia w 
zboże najszerszych rzesz lud­
ności pracującej.

Po odbyciu konferencji po­
wiatowej z udziałem wszyst­
kich' zainteresowanych akcją 
żniwną delegatów z terenu, 
aktyw powiatowy wyjechał do 
gmin i gromad, aby bezpo­
średnio pomóc chłopom w 
gruntownych przygotowaniach 
przedżniwnych.

Gminne Rady Narodowe, 
wspólnie ze Związkiem Samo 
pomocy Chłopskiej i przy 
współudziale Ośrodków Ma­
szynowych, zajęły się organi­
zacją pomocy sąsiedzkiej.

Komisje Kontroli Społecz­
nej przeprowadziły kontrolę 
stanu maszyn w Państwo­
wych l Spółdzielczych Ośrod 
kach Maszynowych.. Maszyny 
są przygotowane.

Cały aktyw wiejski partyj­
ny i bezpartyjny, kobiety i 
młodzież wezmą masowy u- 
dział w przeprowadzeniu szyb 
ko i sprawnie państwowej 
akcji zbiorów. Chłopom pomo 
gą, w jeszcze większym stop-

ńiu niż w latach ubiegłych, 
robotnicze brygady łączności 
i brygady młodzieżowe, reali­
zując szczytne hasła sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. >

beli dniówek obrachunko-

W planach akcji żniwno - 
omłotowej uwzględnione zo­
stanie również zastosowanie 
podorywek na 80 proc. po­
wierzchni upraw kłosowych.

Do 29 bm. wyremontowane 
zostana stodoły spółdzielni 
produkcyjnych oraz dokona 
się -zmiany podściołu, celem 
zniszczenia gniazd mysich. 
Opracowane zostaną, poza tym 
wnioski na kredyty krótko­
terminowe.

Wreszcie przeprowadzona 
będzie kontrola ogólna z 
przygotowania spółdzielni pro 
dukcyjnych do akcii żniwno- 
omłotowej, przy czym Wy­
dział Rolnictwa i Leśnictwa 
PRN będzie również czuwał 
nad tym, by sprawozdania z 
przebiegu tej akcii wpływały 
terminowo do  ̂ powiatu w 
okresach 5-dniowych.

Zaniedbania SOM-ów brzeskich
irzeba bezzwłocznie napraw ić

BRZEG (druż). Ośrodki Ma 
szynowe — to oręż walki kla­
sowej pa wsi. Oręż ukuty 
przez władzę ludową, celem 
Wyrwania biedoty wiejskiej z 
zależności od kułaków. SOM 
już dzisiaj są naszą dumą. 
Dumą — bo stworzyliśmy je 
własną pracą

Jednak jeszcze wiele poZó- 
stało do zrobienia. Jednym z 
niedociągnięć SOM-ów jest 
brak po wsiach pracowników, 
obeznanych z mechaniką. Dr u 
gim — to brak części zamien­
nych, a często także i właści­
wego pomieszczenia.

Ostatnie obrady prezydium 
Pow. Rady Narodowej w Brze 
gu, wykazały, jak SOM-y na 
terenie powiatu przygotowały 
się do akcji żniwnej.

Jakkolwiek sprawozdania 
PZGS-u, obrazujące pełne przy 
gotowania do żniw, optymi­
stycznie nastrajały miejscowe 
społeczeństwo i władze, nie u- 
śpiły jednak czujności prezy­
dium PRN. Komisje wysłane 
w teren, celem przeprowadze-

nia kontroli gotowości SOM 
i ich filii do akcji żniwno- 
omłotowej, wykazały znaczne 
zaniedbania PZGS-u,

Z przedłożonych raportów 
wynika, że niektórzy kierowni­
cy SOM jak na przykład w 
Pisarzewicach i Michałowicach 
nie wiedzą nawet, które ma­
szyny nadają się do żniw. W 
gromadzie Bierzów maszyny 
nie były przeglądane po żni­
wach ub. roku, a nawet nie o- 
debrane od korzystających z 
nich rolników. Kosiarka w kom 
plecie tj. wraz z nożami, sta­
ła cały rok za stodołą w o- 
grodzie. Podobnie w grom. 
Bąków i Łukowice, gdzie ma­
szyny od ub. roku nie były 
konserwowane.

Pow. brzeski mobilizuje 
wszystkie swoje siły w przy­
gotowaniu akcji żniwno - o- 
młotowej. Cały aktyw politycz 
ny i społeczny ruszył w te-, 
ren, dla właściwego i termino­
wego przygotowania Ł'OM do 
najbliższych prac.

W  legnickich 
Ośrodkach 

Maszynowych
LEGNICA. (AP). Spółdziel-H 

ćze‘ Ośrodki Maszynowe na 
terenie pow. legnickiego przy 
gotowują się do nadchodzą­
cej akcji żniwnej pełną parą. 
70 proc. przygotowań wykona 
no do 10 bm.

Oto meldunki z poszczegól-f 
nych SOM-ów:

Prochowice: na 6 posiada­
nych traktorów, do akcji jest 
już gotowych 5, z 14 żniwia­
rek do remontu pozostało je­
szcze 2, na 20 snopowiązałek 
wyremontowano 18. Remont 
przeprowadzono w 93 procen­
tach.

Kunice: wyremontowane są 
już traktory, kosiarki, grabiar 
ki. Do remontu pozostała - je­
szcze jedna żniwiarka i 5 sno 
powiązałek.

Legnickie Pole: wyremonto 
wano już traktory, grabiarki. 
D.o remontu pozostało 2 sno- 
powiązałki.

Krotoszyce: Traktory wy­
remontowane i gotowe do 
akcji. Do remontu pozostało 
3 snopowiązałki.

Wądroże Wielkie: Do remon 
tu pozostały snopowiązałki.

Z® misio częśsi 
wymiennych

ŚWIDNICA. (R) W związku 
z akcją żniwną, świdnicka 
Powiatowa Rada Narodowa 
zorganizowała dwa zebrania. 
W pierwszym wzięli udział 
wyłącznie kierownicy Pań­
stwowych Ośrodków Maszy­
nowych, kierownicy PGR i 
dyrektorzy szkół rolniczych.

Drugie zebranie rozszerzo-: 
ne odbyło się z udziałem, 
przewodniczących Gminnych 
Rad Narodowych, sołtysów 
oraz przedstawicieli Zw. Samo 
pomocy Chłopskiej.

Omówiono szczegółowo za­
gadnienia akcji żniwnej. Re­
mont maszyn żniwnych i mło 
carń będzie niebawem zakoń­
czony. Pewną trudność przed 
stawia -brak części wymien­
nych. Stwierdzono natomiast, 
że nie zabraknie sznura do 
snopowiązałek. Zajęto się rów 
nież opracowaniem organiza­
cji pomocy sąsiedzkiej, która
— podobnie jak przy siewach
— musi działać bez zarzutu.

Urodzaj w pow. fwidnie*
k!tr. zaoowiada lie dobrz*.
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/JRosng nowe kad ry  górnicze

Dorośli uczniowie z kmm sztygarów
Wałbrzych, w czerwcu 

. Wójt kursu Marian Brze­
ziński ma lat 30 i wiele do­
świadczenia za sobą. Z nie­
jednego pieca chleb jadł...

— Źle! — przerywa mi Al- 
Tons Migas. — U nas nie mó- 
Vi się „z niejednego pieca

, >hleb jadł“, tylko „z niejednej 
jciany węgiel rąbał".

Ich jest 26-ciu, a nas... je- 
Jen. Udzielili nam odpowiedzi 
na wszystkie zapytania i za­
pytali w zamian sami:

— Jak się pisze taki repor­
taż?

I zaraz w pierwszym zdaniu 
taki pech. Bo słusznie. Co ma 
górnik do pieca? Oni przecież 
tu ze ściany przyszli...

— A więc dyktujcie sami. 
Ja będę stenografował.

26 SZTYGARÓW 
1 - -  Piszcie — mówi Migas.

' '— Węgiel 41 nas jest. Górnik, 
‘jakiego nie znajdziecie w ca­
łym świecie drugiego — chy­
ba w Donbasie. A jednak zda­
rza się, że oddziały nie wyko­
nują planu. Kto winien? Prze­
de wszystkim nam brak do­
zoru. W ogóle brak fachowców 
na dole. .

Więc wybrali nas 33-ch. Żad 
ne nadzwyczajności. Byle czło­
wiek był chętny do nauki i do 
roboty. Na to patrzyli. Jacy 
jesteśmy? No, przedstawiajcie 
się, chłopaki...

— Ja jestem najstarszy — 
mówi szpakowaty mężczyzna. 
— Nazywam się Stanisław 
Urbański. Mam lat 43, a na 
węglu pracuję 21 lat. Przy­
jechałem tu z Sallaumines we 
Francji w Pas de Calais...

— Czy we Francji zaczę­
liście pracę w kopalni?

— Nie! Pracowałem w Pol- 
Bce kilka lat. Ale przyszły ta­
kie czasy, że kopalnie zalali 
wodą, a nas — za bramę... 
Więc pojechałem za chlebem. 
Wróciłem do innej Polski. Tu 
Bię nis wyrzuca ludzi na bruk. 
Tu się ludzi wyciąga na szty-

— Teraz ty dyktuj, Eryk — 
mówi Migas. — Ja się zmę­
czyłem...

Eryk Trzęsior jest najmłod­
szy. Ma lat 23, ale nie znaczy 
to, by nie był doświadczonym 
górnikiem. Pracuje w kopalni 
9 lat. :

— Wcześnie zacząłem 
mówi Trzęsior, ale Migas spo­
kojnie odbiera mu głos.

— Dosyć o najmłodszym. 
Wcześnie zaczął — daleko doj­
dzie. Jeszcze nieraz o nim 
napiszecie. Był już najmłodszy 
i najstarszy, ale mnie się wy­
daje, że przede wszystkim trze 
ba tego opisać, co się tak źle 
1 nim zaczęło nasz reportaż.

SAMOPOMOC W NAUCE
— To nasz wójt, Marian 

Brzeziński. Najlepszy chłop 
pod słońcem. Głowę ma nie od 
parady. Wszystko wie, wszyst­
ko umie. Ale nie dla siebie tok 
pię uczy. Dla nas... Brzeziński, 
ko przewodniczący naszego 
jółka samokształceniowego. 
(Cażdemu pomaga, każdego ob­
jaśni. Ot! Tak o nim napisz- 
rie...

— A co jest przedmiotem 
Waszej nauki?

— Piszcie — dyktuje teraz 
Brzeziński. — Przede wszyst­
kim górnictwo. Systemy wy­
dobycia, odbudowy, obudowy, 
metody urobku, przewietrza­
nie, strzelanie, typy maszyn, 
odwadnianie, gazy, powietrze 
>— tu nie może być tajemnic 
dla sztygara. Poza tym maszy­
noznawstwo, mechanika, fizy­

ka i chemia, gospodarka ma­
teriałowa, bezpieczeństwo i 
prawo górnicze, geologia, mier 
nictwo, elektrotechnika, no i 
wiedza o Polsce współczesnej.

— Kiedyż zdążycie zaznajo­
mić się z tym materiałem? .

— Przez 12 miesięcy uczy­
my się 6 godzin dziennie w 
szkole, a drugie tyle w domu. 
Przecież nasz kurs jest na po­
ziomie licealnym... Nauka nie 
jest łatwa. Wielu z nas, a 
szczególnie 16-tu reemigran­
tów z Francji, ma braki języ- 
kowe. Nie znają polskich nazw

technicznych. Afił**^ czego my 
tu jesteśmy — my- z Zaolzia, 
Górnego Śląsk*?...

— Chciałbym̂ * żebyście na­
pisali jeszcze jedno — mówi 
poważny górnik; 34-letni Wik­
tor Wojtas. — Wróciłem z 
Francji w grudniu ub. roku. 
Zaledwie 3 miesiące przepra­
cowałem na „Mieszku" i wzię­
to mnie na ten kurs. Droga 
w Polsce dla każdego otwarta 
do nauki, do awansu. Może te 
moje słowa dotrą do towarzy­
szy z Pas de Calais, którzy 
dobrze mnie znają, bo byłem

Wybitny uczony radziecki 
prof. A. P. K res zko w -w e  W rocław iu

Na zaproszenie _ Ministerstwa 
Szkół Wyższych i Nauki przy­
był do Wrocławia wybitny w/.o 
ny radziecki, profesor Politech­
niki Moskiewskie} A. P. Kresz-

W pierwszym dniu pobytu 
prof. Kreszkow zwiedził Uni­
wersytet, gdzie przyjęty był 
i oprowadzany przez rektora 
prof. dr St. Kulczyńskiego. W 
ub. piątek prof. Kreszkow wy-
f  łasił na posiedzeniu Polskiego 
‘owarzystwa Chemicznego wy­

kład o organizacji szkolnic- 
wa wyższego i nauki w ZSRR, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem studiów chemicznych.

Nawiązując do Konstytucji 
Stalinowskiej .która zagwaranto­
wała wszystkim obywatelom 
prawo do nauki, prof. Kresz­
kow scharakteryzował olbrzymi 
rozwój szkolnictwa wyższego w 
ZSRR, które w ciągu 32 lat ist­
nienia władzy radzieckiej, przy 
obecnym stanie 852 szkół wyż­
szych, wydało ok. 2 milionów wy 
sokokwalifikowanych specjali­
stów, czyli dwadzieścia razy wie 
cej, niż ich w ogóle było w 
carskiej Rosji.

Z ogólnej liczby 2 milionów 
ludzi z wyższym wykształce­
niem, 750.000 przypada na pra­
cowników kultury i sztuki, 650

tys. >— inżynierów różnych kie 
runków, 200.000 — inżynierów- 
rolników, 300.000 — lekarzy
i pracowników kultury fizycz­
nej oraz 100.000 — ekonomi­
stów1 i prawników'.

Wykład przerywany był (Ala­
skami, przy czym szczególnie 
żywo przyjęto pozdrowienia, ja 
kie prof. Kreszkow przesłał poi 
skim naukowcom od uczonych 
radzieckich.

sekretarzem organizacji CGT 
na tym terenie. Tam mówi się
0 Polsce i tęskni za Polską. 
Tam coraz mniej ludzi wierzy 
w kłamstwa reakcyjnej propa-

Kurs jest na wysokim po­
ziomie. Mówi o tym kierownik 
kursu, Kostyra:

— To jeden z najlepszych 
naszych kursów. Początkowo 
było 33-ch uczestników, ale 
7-miu odpadło. Skierowaliśmy 
ich na kuTS dla nadgórników, 
gdzie dają sobie doskonale 
radę. Tu tempo nauki było dla 
nich zbyt wyczerpujące. Resz­
ta daje sobie radę. Najsłab­
szych otoczono cpieką i pod­
ciąga się. ich, systematycznie. 
Kółką samokształceniowe pra­
cuje W czasie każdej, przerwy
1 po zajęciach. Będą tędzy 
sztygarzy z tego kursu. Zasilą

—-'No! mówi Migas. — Te- 
Taz to ładnie przeróbcie, opra­
cujcie i gotowe... O jedzeniu 
chleba z niejednego pieca nie 
trzeba pisać... My górnicy!

Ale nie przerabiałem. Napi­
sałem jak dyktowali.

Marian Stemar

Pomimo, iż ód miesiąca stale 
porusza sie sprawę racjonalne­
go zaopatrzenia Wrocławia w 
mleko słodkie, zagadnienie to 
nie zostało jak dotąd całkowi­
cie rozwiązane. Istnieją jeszcze 
dzielnice, w których ilość mle­
ka jest niedostateczna, a ja­
kość również pozostawia wiele
(.«i ’/' ’ V'.', ' i'.!.

Jeden z naszych Czytelników 
pisze:

„Pomimo całej kampanii, prze 
prowadzonej o szybka dostawę 
pełnowartościowego mleka. Społ 
dzielcze Zakłady Mleczarskie 
nie wywiązują sie w dalszym 
ciągu ze swego zadania.

Codziennie chodzę po mleko 
do sklepu SZM nr 16 przy ul. 
Traugutta. Chcąc nabyć mleko 
przed godziną 7-me, już o 4-tej 
musze zająć miejsce w koleiee,- 
gdyż późniejsze przybycie jest 
równoznaczne z nieotrzyma­
niem mleka. - -

Nie byłoby jeszcze tragedii, 
gdyby wszyscy, mieli pewność, 
że mleko otrzymają. Niestety, 
zdarza sie, iż mleko przywożone

Fow. żsrski fest dostatnio
w yposażony w  maszyny  

i sprzęt żniwny
ŻARY (Dw). Spółdzielcze 

Ośrodki Maszynowe w pow. 
żarskim, nie licząc PGR-ósr; 
dysponują do akcji, żniwnej 
23 traktorami, 99 snopowią- 
załkami, 38 żniwiarkami, 47 
kosiarkami, 14 rozstrząsacza- 
mi i 8 grabiarkami.

Analizując stan wyposaże­
nia poszczególnych ośrodków 
maszynowych, stwierdzić trze-, 
ba, że niektóre z pich cierpią 
na pewne braki. Np. SOM w 
Kadłubii, posiadający własne

l(.ora&yiondcncL d o n o iz ą :

0 tor inźlowy dla Oleśnic?
Ostatnio głośno mówiono w 

Oleśnicy o planach wybudo­
wania własnego toru żużlowe­
go. Jak oświadczono człon­
kom klubu „Związkowiec", 
przy którym jest zorganizowa 
na sekcja motorowa, na ten 
cel została przyznana przez 
MRN specjalna dotacja finan-

Niestety, mimo iż sezon mo 
torowy jest w pełni, nie przy­
stąpiono dotychczas do reali­
zacji projektu.

W Oleśnicy jest bardzo du­
żo zwolenników sportu moto­
rowego, a wielu z nich posia-

da duże zadatki na wyczy­
nowców w tej dziedzinie. Nie­
stety, z powodu braku odpo­
wiedniego toru, motocykliści, 
nie mają gdzie trenować.

Korespondent K. F.
Wierzymy, iż Miejsk4 Rada 

Narodowa w Oleśnicy w myśl 
swej zapowiedzi, przystąpi do 
budowy toru, na który z u- 
tęsknieniem czekają motocyk­
liści i przyczyni sie w ten spo 
sób dó popularyzacji sportu 
motorowego wśród oleśnickiej 
mlodzleły.

(Red.)

warsztaty stolarskie, odczuwa 
brak drzewa jesionowego na 
listewki. ,W wypadku otrzyma­
nia tego- materiału,- - mógłby. 
obsłużyć wszystkie SOM-y w 
powiecie. Warsztaty SOM-u w 
Trzebielu odczuwają brak apa 
ratu do spawania, co utrudnia 
im wykonywanie końcowych 
prac remontowych, a SOM w 
Drzeriiowie nie ma stolarzy.

Wskazane by było, ażeby 
ekipy fabryczne łączności mia­
sta ze wsią, opiekujące-się o- 
środkami maszynowymi, od­
wiedziły SOM w Trzebielu 
Kadłubii i Drzeniowie. i

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
gminnych ośt;o.d!:ów maszyno­
wych przez PZGS, to stwier­
dzić trzeba, że 6.000 kg sznur 
ka samowiązałkowego, dosta­
teczna ilość płótna i nitów, 
które' znajdują się w magazy­
nach PZGS fżdStarią na' czas 
rozprowadzone, dają gwaran­
cję, że zapotrzebowania SOM 
zostaną w zupełności zrealiza-

Przed SOM-ami stoi odpo­
wiedzialna praca. Zamówienia 
bowiem od mało i średniorol­
nych chłopów, którzy pragną 
skorzystać z usług SOM-ów 
w tegorocznej akcji żniwnej, 
napływają bardzo licznie."''

l/ifrocłau/ihia u/iaezorif m uzyczna

&(s£yna bolqczkn 
PER w Złotoryi

ZŁOTORYJA. (Bs) W Pań- 
łtwowym- Gospodarstwie Rol­
nym Złotoryja, przygotowania 
do akcji żniwnej, są na ukoń 
czeniu. Snopowiązałki, żni­
wiarki oraz traktory są go­
towe do pracy. Kończy się o- 
czyszczanie spichlerzy i sto­
dół.
, Jedyną bolączką PGR w 
Złotoryi jest brak pracowni­
ków sezonowych.

Lewińska — Kowalski
i koncert muzyki polskiej

Czytelnicy naszych recenzji 
dopominają się w listach, aże 
bym powrócił do uprzednio 
przeze mnie stosowanego spo­
sobu pisania recenzji, w któ­
rych opowiadałem o dziełach 
muzycznych i ich twórcach. 
Ponieważ rozmiar recenzji 
nie pozwala na omówienie 
wszystkich dzieł, wykonywa­
nych na recenzowanych kon­
certach, zajmijmy się każdo­
razowo jednym kompozyto­
rem, którego dzieła są prezen 
towane na estradzie w okre­
sie sprawozdawczym.

Z okazji bardzo dobrego 
koncertu, zorganizowanego 
przez „Artos“ w Wielkim Stu 
dio PR, na którym wystąpili 
sopranistka Irena Lewińska i 
skrzypek Henryk Kowalski, 
pozwolę sobie przypomnieć 
czytelnikom sylwetkę Henry­
ka Wieniawskiego. którego 
utwory wykonał m. in. Ko­
walski.

W wieku 18-tym i 19-tym 
polska muzyka skrzypcowa 
zajmowała poczesne miejsce

nym. Polscy kompozytorzy i 
wirtuozi skrzypcowi Kleczyń-

ski, Dzierżonowski. Stęplow- 
ski, Janiewicz, Duranowski 
utorowali drogę do sławy fe­
nomenalnemu skrzypkowi Ka 
rolowi Lipińskiemu (1790 — 
1861), który dwukrotnie (w 
roku 1818 w Piacency i w r. 

1928 w Warszawie) zmierzył 
Się z najsłynniejszym skrzyp­
kiem świaita Nicolo Pagani-

Od tych „turniejów" wir- 
tuowskich wzrosła sława Li­
pińskiego, który stał się sen­
sacją sal koncertowych Euro 
py, a niektórzy znawcy uwa­
żali nawet, że przewyższał on 
Paganiniego.

Lipiński 'był też bardzo ce­
nionym przez współczesnych 

kompozytorów, jednak dzie­
ła jego nie przetrwały próby 
czasu. Natomiast korńppzycjf., 
drugiego polskiego' wirtuoza 
gry skrzypcowej. Henryka 
Wieniawskiego (1835—1880),
którego gra również zasłynęła 
na obu półkulach, uważane są 
jeszcze do dzisiai za arcydzie 
ła literatury skrzypcowej.

Cechuje je obok błyskotli­
wej techniki — śpiewność, po 
lot, temperament i głębia u-

F A C K O W C Y  POSZUKSW ANI

Rutynowanego magazyniera technicznego za­
angażuje od zaraz Państw. Fabryka Stolarsko- 
Bud. Nr 6 we Wrocławiu przy ul. Opolskiej 
Nr 178'182. K-2224

ZGINĘŁA teczka żóltâ  z

zwrotn5dokumStóv?a pod 
wida 20 m. 4. ’ 3781

POSZUKUJĘ pomocy do 
Gierymskich 110 (Hlslcu-

czucia. Do najpiękniejszych ' i 
często grywanych utworów 
Henryka Wieniawskiego zali­
czamy: Wariacje na ludowe 
tematy rosyjskie. Scherzo - 
Tarantellę. Valse - Capricio, 
Wzruszającą „Legendę", 2 po­
lonezy koncertowe D-dur i 
A-dur, kujawiak, obertas, a 
przede wszystkim przepiękny 
II koncert skrzypcowy d-moll 
op. 22.

„Romans" z tego koncertu 
i polonez d-dur wykonały na 
omawianym koncercie Hen­
ryk Kowalski — skrzypek o 
bardzo pięknym tonie, świet­
nej technice i' dużym tempe­
ramencie odtwórczym. Poza 
wymienionymi utworami Wie 
niawskiego, Kowalski wyko­
nał Corelli — Kreislera „La 
Folia", Dworzaka „Taniec 
słowiański". Hubay’a „Hejre- 
Kati", Andrzejewskiego „Bur 
leskę" (przepięknie zagrane) i 
na bis utwory Glucka, Ver- 
racciniego i Kreislera.

Irena Lewińska, laureatka 
konkursu w Genewie, zapre­
zentowała bardzo pięknie po­
stawiony głos o szlachetnej 
barwie i świetnie wyrówna­
nej emisji. Pieśni Bacha, Schu 
berta, Duparca, Debussy‘ego i 
Szmanowskiego wykonała z 
dużą kulturą muzyczną, jed­
nak zbyt małe zróżniczkowa­
nie- dynamiki w wykonaniu 
sprawiało wrażenie monotonii.

Wielka szkoda, że bardzo 
dobry ten koncert nie zapeł­
nił sali Wielkiego Studia pu­
blicznością. Uważamy, ze 
właśnie takie koncerty przy­
czyniłyby się do upowszechnię 
nia dobrej muzyki, jeżeli bi­
lety byłyby rozsprzedawane 
na zakłady pracy w podobny 
sposób, jak to ma miejsce 
przy koncertach masowych. 
Jest to piekne pole do popisu 
dla Związków Zawodowych.

Wojciech Dzieduszycki

Bzfeci czekafo- nss - mleko 
Braki trzeba zlikwidować

jest tuż przed siódma, a wiec 
ci, którzy o tej godzinie zaczy­
nają prace, musza zadowolić sie 
czarną kawą na śniadanie.

I jeszcze jedna bolączkę chcia 
łem poruszyć: Są w dalszym 
ciągu wypadki, iż zakupione 
mleko nie nadaje się do gotowa 
nia. gdyż jest skwaśniałe. Co w 
takim Wypadku mają robić mat 
ki niemowląt? Czym mają kar­
mić swoje dzieci?

Uważam — kończy nasz Czy­
telnik — iż już najwyższy czas, 
ażeby Spółdzielcze Zakłady Mle 
czar^kie pomyślały o naprawdę 
racjonalnym usprawnieniu do­
stawy mleka dla wrocławian .

List przytoczony zawiera wie 
le słuszności. Podobne zarzuty 
pod adresem SZM nadsyłają 
i inni Czytelnicy, domagając 
się rozwiązania tej sprawy.

Nie wątpimy, iż Spółdzielcze 
Zakłady Mleczarskie przeanalj- 
zuja postawione im zarzuty i «o 
łoża starań, ażeby listów podob 
nych do przytoczonego, było 
jak najmniej.

Pod rozw aoe  PKP

Wprowndzić jednakowe bilely
na kolej wqsko i rtorma!notorowq
Pomiędzy Wrocławiem a 

Trzebnica kursują dwa rodzaje 
pociągów. Jeden z nich — nor­
malnotorowy odjeżdża z dwor­
ca Nadodrze. drugi, zwany po­
pularnie „samowarkiem" — z 
dworca kolei wąskotorowe.!. — 
losć kilometrów jest ta sama, 
toszt biletów miesięcznych — 
dentvcznv. Jeże!' iednak pasa­
żer, pos-adający bilet miesięcz­
ny na jeden z pociągów, chce 
pojechać drugim, musi wyku­
pić w kasie stacyjnej normalny 
lub zniżkowy bilet, w zależno­
ści od rcreisca z»trndn!cn«a.

Otrzymaliśmy, list. porowy.
Trzebnicy, dojeżdżających do 
pracy do Wrocławia. W KMe 
tym wysunięty został pod adrę

Polskich Kolei Państwo­
wych wniosek o respektowanie 
biletów wykupionych na kolej 
normalnotorowa, na kolei wą­
skotorowej i odwrotnie. Miesz­
kańcy Trzebnicy piszą, iż nie­
raz powrót do domu lub przy­
jazd do Wrocławia opóźnia fakt 
czekania na ten pociąg, na kto 
ry opiewa bilet miesięczny.

Sadz'mv. że wrocławska D. O.

nym zasadnWcm. Wydaje nam 
sie, :ż przyjęcie wn:oski< Czy­
telników fest możliwe, tym bar- 
dz:ei. ze ob:e koleie wilegMn Oy 
rekcii Okresrpwei Kelei Państ­
wowych we Wrocławiu.

Czekamy na wypowiedź D. O. 
K. P.

O cze l<u :e m v w y p o w ie d z i O sso lineum

Kiedy zestang wydano 
zborowa dsleln

„W październiku 1949 r. wy­
dawnictwo Zakładu’ Narodowe­
go im. Ossolińskich we Wrocła 
wiu rozpisało przedpłatę na wy 
danie dzieł Juliusza Słowackie­
go w 12 tomach. Termin przyj­
mowania zgłoszeń i wpłacanie 
pieniędzy został wyznaczony do 
31 grudnia ub. r. Zamówienia 
miały być realizowane począw­
szy od 1 stycznia br., w zależ­
ności od kolejności zgłoszeń.

Wyznaczony termin nie zo­
stał jednak- dotrzymany, a Osso 
,-limeum zawiadomiło, że z ńrzy 
czyn technicznych książki zo­
staną dostarczone w ostatecz­
nym terminie 30 kwietnia br.

Pomimo, iż czerwiec już sie 
kończy, żaden z zamawiających

nie otrzymał żatnowionych 
diieł. Uważam, że Wydawnic­
two Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich powinno dotrzy­

mać wyznaczonych terminów, 
szczególnie wtedy, gdy dotyczy 
to wydań przeznaczonych dla 
najszerszy di mas społeczenst-

W Listu naszego Czytelnika nie 
Vomentujeray. Uważamy jed­
nak, iż o ile Ossolineum rzeczy 
wiście nie może dotrzymać ter­
minu ze względów technicz­
nych, powinno zawiadomić 
o' tvm swoich odbiorców. Uwa­
żamy też, żc przy dobrych chę­
ciach, trudności techniczne w 
terminie późniejszym mogły 
być pokonane.

Instytucie odpow iadajq

Będzie świeie plessywa 
w  barach mlecznych

Z Centrali Spółdzielni Mle­
czarsko - Jajczarskich otrzy­
maliśmy nast. wyjaśnienie:

„W związku z zamieszczoną 
u was notatką o czerstwych 
bułkach w barach mlecznych, 
zwróciliśmy się z odpowied­
nim pismem do zarządu Pow 
szechnęj Spółdzielni Spożyw­
ców we Wrocławiu z apelem 
o dostarczanie nam pieczywa 
nie jak dotychczas — pomię­
dzy godziną 6,30, a 8,30, lecz 
pomiędzy godż. 5,45, a 6- 

Ponieważ PSS dostarcza

nam pieczywo w późnych go­
dzinach rannych, kierownicy 

-barów zmuszeni są czynić od­
powiednio duże zapasy, ażeby 
zaspokoić potrzeby licznych 
klientów, przez co pieczywo 
podawane do śniadań jest z 
zasady czerstwe".

Od Redakcji:
Sądzimy, iż PSS dołoży sta­

rać, ażeby przychylić się do 
wniosku CSMJ o wcześniejsze 
dostarczanie pieczywa, a tym 
samym przyczyn} się do za­
spokojenia słusznych żądań 
klientów barów mlecznych.

Liga Ochrony Przyrody wyjaśnia 
Piśmss2C2U? lesS sikodialkiem
Zarząd Dolnośląskiego Okrę 

gu Ligi Ochrony Przyrody w 
Polsce nadesłał nam pismo, 
które zamieszczamy z małymi 
skrótami:

„W piśmie waszym w dniu 
12 bm. pojawiła się notatka 
na temat piżmoszczura. Autor 
nazywa tego gryzonia cennym
i godnym ochrony aż do utwo 
rżenia rezerwatu, nawołując 
do interwencji Ligę Ochrony 
Przyrody.

Piżmoszczur, inaczej piżmo­
wiec (Fiber Zibeticus) posiada 
wprawdzie cenną skórkę dla 
kuśnierzy, lecz w faunie Pol­
ski stanowi. nabytek raczej 
niepożądany. Jest on szkodni­
kiem w rybactwie i w pra­
cach regulacyjnych rzek. Gnież 
dżąc się w nadbrzeżach, drąży 
korytarze rozluźniające spois­
tość grobli, co w konsekwen­
cji grozi ich przerwaniem.

Dlatego też w stanie dzikim 
gryzonie te są zwalczane i za­
miast ochrony, należy pomyś-

społecznie zorganizowa­
nej formie niszczenia szkod­
ników.

Odnswisdzi Redakcji
„Dwie założone". Przedsta­

wieniem prapremierowym nazy 
wamy przedstawienie, na któ7 
rym zostaje wystawiona lakas 
sztuka po raz pierwszy od chwi 
li jej powstania. Ostatnia pra­
premierą we Wrocławiu była 
sztuka sceniczna wrocławskich 
literatów Kotta i Dygasa pod 
tytułem: Nowy Świętoszek ;
Pierwsze wystawienie tej samej 
sztuki teraz na przykład w 
Krakowie, bedzie już tylko pre­
mierą. Podobnie też, sztuka tłu­
maczona z jeżyka obcego na ję­
zyk polski, o ile będzie wysta­
wiana po raz pierwszy w Pol­
sce, bedzie t>olską prapremierą 
danej sztuki.

Premierą natomiast nazvwamy 
sztukę, grahą już w innych tea­
trach, a wystawiona na określo­
nej scenie po raz pierwszy. -

S Ł  O U

o g ł o s z e n ia  m m m
POMOC domowâ  potrzeb-

WARSZAWA, Blokrt Żoli­
borz'4 pokoje, kuchnie, 
komfortowe, wolne, wyłą-

pódL!3.500.MO"aBi'ur°OgE szeń̂  Warszawa. Wiejska

POŁ DOMU centrum Ka­
rność: Nebel, Katowice.
Moniuszki SA- K 2206

Dyrekcja Gimnazjum i Liceum Przemyślu Ba-1 
wełnianego w Bielawie, woj. wrocławskie, pow.: 
dzierżoniowski, ogłasza, że zapisy do 1 klasy j  
zaczynają sie od dnia 20. 6. -1950 r. i trwają do 
dnia 10. 7. 1950 r. Warunki przyjęcia do Szkoły 
(Technieum) są następujące: 1) 7 Id. szkoły 
powszechnej, 2) wiek od lat 14. Po ukończeniu 
10 klas szkoły ogólnrksztalcącej przyjmuje się 
do specjalnych liceów zawodowych Warunki 
przyjęcia: dla dziewcząt pieprzekroczony wiek 
20 lat, dla chłopców — 19 lat. Do podania do­
łączyć należy: świadectwo szkolne (oryginał), 
metrykę, świadectwo sz-zepienia ospy, podanie, 
życiorys, zaświadczenie o stanie majątkowym 
rodziców. Egzaminy rozpoczynają się w dniu 
29. 8. 1950 r. Internat, nauka i wyżywienie 
'■wikt domowy) lapewnione. K-2183
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Kom unikat DOZPN
DOZPN zawiadamia, że w 

niedzielę 25 bm. odbędzie się 
w Żurawinie mecz piłkarski o 
„ Puchar Polski“ pomiędzy
miejscowym LZS-em a Stalą 
Psie Pole. Początek meczu o 
gcdz. 17-tej.

Tym samym prostuje się po 
myłkę, jaka zaszła w ostat­
nim terminarzu.

P rz e ło ż e n ie  term inu

rewii
sportów wodnych

Mająca się odbyć wczoraj 
rewia sportów wodnych na 0- 
drze w ramach Dni święta 
Morza została przełożona na 
czwartek 29 bm. z powodu nie 
sprzyjających warunków atmo 
Sferycznych.

Imprezę tę jak wiadomo or­
ganizuje komitet organizacyj­
ny przy WKKF.

Dziś na basenie stadionu olimpijskiego

Pływacy w „mokrej" walce
o tytuły mistrzowskie

Dziś rozpoczynają się na ba 
senie stadionu Olimpijskiego 
indywidualne mistrzostwa o- 
kręgu w pływaniu. Na starcie 
zobaczymy najlepszych pływa­
ków naszego okręgu z Lewic­
kim, Petrusewiczem, Kajdą, 
Komorowskim, Franczukieim, 
Gomułką, oraz Soroką, Jasino- 
wską i Maternowśką na czele. 
Wielka rewia naszej młodzie-

Absolwenci ŚWF 
na posterunku
d la  sportu Polski Ludowej

Czołowi ' zawodnicy klubów 
wrocławskich — absolwenci 
SWF wyjeżdżają 2 Wrocławia 
aby objąć' stanowiska instruk- 
torów Wychowania Fizyczne­
go. Między innymi wyjeżdżają 
do Piły znane zawodniczki sek­
cji szermierczej AZS Nogawiec 
kie, do Nowej Soli Knapikówna 
a do Legnicy Czapkowicz.

W Ośrodku Kultury Fizycz­
nej na Stadionie Olimpijskim 
zostali zatrudnieni w charak­
terze instruktorów szkolenia-

W lidze
piłkarskiej
ZSRR

W ramach mistrzostw pił­
karskich ZSRR drużyna C. D. 
K. A. poniosła pierwszą poraź 
kę, przegrywając z WWS 0:1.:

Na czoło tabeli mistrzow­
skiej wysunęła się obecnie dru 
żyna Dynamo z Tbilisi, mając 
po 15 grach 23 piet. Na dru­
gim miejscu znajduje się Ze­
nit Leningrad— 14 gier 20.
pkt. Trzecie miejsce zajmuje 
zespół Skrzydła Sowietów z 
Kujłjyązęwa................. .........

»Zw£qzkowiec«
zaw iadam ia

Dziś o godzinie 18-ej na PiT- 
czycach odbędą się zawody pił 
ki nożnej o puchar Polski po­
między drużynami: ZKŚ Włók 
niarz Wrocław a ZKS „Związ­
kowiec" Wrocław.

Wszyscy piłkarze, „Związ­
kowca" proszeni są o stawie­
nie się ojgodz. 17-tej na sta­
dionie w Pilczycach.

Cyrkow cy  
też gra ją  
w  p iłkę nożną

We wtorek dnia 27 czerwca 
Tbr. O godz. 16.30 odbędą się na 
stadionie ZKS Stal-Pafawag 
przy ul. B. Polaka 82, zawo­
dy piłkarskie pomiędzy druży 
ną przy Cyrku Państwowym 
nr 2, a drużyną Stali. Impre­
za powyższa urozmaicona bę 
dzie występami artystów cyr­
kowych, podczas których przy 
grywać będzie orkiestra.

wych Sucheński, Gaber i Szu­
ba.

Asystentami na Stadium WF 
zostali między innymi czołowi 
zawodnicy AZS-u Nowak, Do- 
tzduer, Zientarski i Naornia- 
kowski. (N )

ży będzie generalnym spraw­
dzianem postępów pływactwa 
dolnośląskiego.

Niezachwiana jeszcze do nie 
dawna pozycja AZS-u już co­
raz bardziej zaczyna się ugi­
nać pod „szturmem" młodzie­
ży Związkowca i Ogniwa. W 
obęćnyćh mistrzostwach akade 
micy nie odegrają już żadnej 
poważniejszej roli, gdyż kry­
zys organizacyjny w Łonie 
AZS najbardziej dal się w zna 
ki sekcji pływackiej.

Po raz pierwszy w historii 
pływactwa wrocławskiego w 
mistrzostwach startować bęjią 
zawodnicy Stali, którzy zmon­
towali całkiem dobrą sekcję i 
do mistrzostw starannie się 
przygotowalii Jesteśmy przeko 
nani, że pływacy Stali nie bę­
dą chcieli pozostać w tyle za 
swoimi ko.lęgami z innych sek­
cji. i w zawodach mistrzow­
skich pokażą swoje „pazurki".

Wyrównany poziom doboro­
wej. stawki pływaków zapowia-

W jurniejgu szermierczym
„&bsQlvi*©rasi“ wygrywają 5:4

Na zakończenie roku szkol­
nego w jednej z najbardziej, 
usportowionych szkół Wrocła­
wia — Państw. Liceum Budo­
wlanego, miejscowe koło ZMP 
zorganizowało piękny turniej 
szermierczy. Nie wiele w Pol­
sce jest szkół, które stać na 
zmontowanie dwóch .dobrych 
zespołów floretowych!

Ponad 300 widzów obserwo­
wało walkę „Absolwentów" z 
młodszymi kolegami. Wygrali 
absolwenci: Kuszel, Rozpędow 
ski'i' Filipiak w stosunku 5:4. 
Barw pozostających w szkole 
bronili Kałucki, Gubernat i 
Biel. Najlepszymi, zawodnika1- 
mi turnieju byli Kuszel i Ka-

Dziś o godz. IO-fej

Regaty żeglarskie
Sta! Pa faw agu

Sekcja Żeglarska ZS Stal 
urządaa- dnia- 25 bm-. o godzT 
16-tej na przystani nad Odrą 
(ul.' Zwierzyniecka 3) otwar- 

przystanl i podniesienie 
bandery pierwszego robotni­
czego klubu żeglarskiego we 
Wrocławiu. W .dniu tym- o- 
godz. 10-tej odbędą się we­
wnętrzne ręgpty - żeglarskie o 
tytuł, wiosennego mistrza klu 
bowego Sekcji Żeglarskiej ZS 
Stal,,; or,ąz bieg juniorów ńa 
jolkach typu „Pionier",, wypo 
życzonych z Ligi Morskiej.

Imprezy sportowe jakie od­
będą się w tym dniu są prze 
glądem dorobku żeglarskiego 
Sekcji Żeglarskiej ZS Stal, 
która istnieje dopiero od po­
czątku maja i są zakońęże- 
niem wiosennego sezonu że­
glarskiego.

Dania 
Norwegia 4:0

W rozegranym w Kopenha­
dze ‘międzypaństwowym meczu 
piłkarskim Dania pokonała 
Norwegię 4:0 (2:0).

Między innymi udział w im 
prezie' wezmą zespoły świe­
tlicowe przy ORZZ. Sekcja 
Żeglarska ZS' Stal zaprasza 
wszystkich sympatyków że­
glarstwa i -szerokie czesze pra 
cujących do wzięcia udziału 
w itfj 'irrprezie.- • • •

da wiele emocji. Publiczność 
wrocławska, która pływaków 
darzy, specjalną sympatią z 
pewnością i na dzisiejszych za 
wodach stawi się gremialnie.

Początek pierwszych konku­
rencji o godz. 10-ej, oraz po 
południu o godz. 17-ej.

Frsed wyśslgśem ulicznym 
w Warszawie

Wyścig uliczny w Warsza­
wie, pod hasłem „Sport moto­
rowy w służbie pokoju", będą­
cy pierwszą eliminacją do mi­
strzostw Polski, zapowiada się 
niezwykle interesująco. Na 
starcie znajdą się wszyscy czo 
łowi zawodnicy w walce o 
cenne punkty do tegorocz­
nych mistrzostw Polski. Wo­
bec wyrównanej klasy zawod­
ników poszczególne biegi za­
powiadają się bardzo emocjo­
nująco.

Szczególnie ciekawie zapo­
wiada się wyścig w kategorii 
maszyn najszybszych — 500 
ccm. W tej klasie 5 zawodni­
ków startuje na wyścigowych 
maszynach Triumph Grand 
Prix. Są to: Dąbrowski, ży- 
mirski, K. Brun, Wrocławski,

Kapitan sportowy DOZFRf

ustalił listę
najlepszych piSkarny okręgu

Po zakończeniu sezonu pił­
karskiego kapitan sportowy 
DOZPN ob Pras ustalił listę 
najlepszych piłkarzy okr. Lista 
ta nie jest kompletna, gdyż nie 
uwzględniono w niej szeregu o 
biecujących piłkarzy, tym nie­
mniej jest bardzo charakterys 
tyczna. v , •

Kptr sportowy wziął pod u- 
wagę tylko zespoły A-kiasowc.

Bramkarze: Woźniak (Sp. 
Biel.), Wisznia (Sp. Kłodzko), 
Wawrzyniak (Zw. Wr.).

Obrońcy: Kania, Mucha (0- 
gniwo), Filip (Zw. Strzel.), 
Mańczyk (Gw. Wr.).

Pomocnicy: Stoły (Górnik), 
Gaiewski (Ogniwo), Stasiak i 
Miłkowski (Stal).

Obóz juniorów

PZPN
w e W ro c ław iu

Projektowany początkowo w 
Świdnicy obóz piłkarski dla" 
kadry repr. juniorów, przenie­
siony został dó Wrocławia i 
trwać będzie od 3 lipca do 24 
lipca br.

Z Dolnego Śląska wyzna­
czeni zostali następujący junio 
rzy: Lasota (Gw), Pulikowski 
(Górn.), Froń (Zw.)y:i Taru-' 
ga lub Prokopowicz (Bud. 
Iwid.).

Kadra trenerska składać się 
będzie z 10 osób. Między inny-, 
mi wykłady prowadzić będą 
Koncewicz, Balcer, Jesionka i 
Mąłyas. ......

Napastnicy: Puhkowski, byk 
(Górnik), Lasecki, Rusin, Bo­
rek (Ogniwo), Buczma (Zw. 
Ząbk.), Kijewski (Zw. Strzel.)

Wikaryjczyk. Na Nortonach 
pojadą: Koprowski j Markow-

W kategorii 350 ccm walka 
o pierwsze -miejsc" rozegra się 
między Mieloehcm na AJS, 
Jankowskim i Er.>r.em St. (o- 
baj na Nortonach).

2 9  bm .
Spotkania 
pIkarskie  
Zrzeszeń 
Sportowych

Wdniu 29 czerwca reprezen 
tac je piłkarskie Zrzeszeń Spor 
towych Związków Zawodo­
wych rozegrają między sobą 
spotkania według następująco 
go planu:

Budowlani — Spójnia w 
Gdańsku.

Ogniwo — Kolejarz w Kra-

Górnik — Związkowiec w Wał 
brzychu.

Unia — Stal w Sosnowcu. 
Spotkania zapowiadają się 

bardzo interesująco gdyż w 
reprezentacjach poszczególnych 
Zrzeszeń wystąpią najlepsi 
piłkarze polscy.

Pierwszy w Europie
Między narosło wy Raid 
samochodów ciężarowych

5 — 12 września br. odbę­
dzie się Międzynarodowy Raid 
technicżno-doświadczalny sa­
mochodów ciężarowych.

Impreza ta, mająca cha­
rakter sprawdzianu technicz- 
no-użytkowego wozów ciężaro­
wych, będzie pierwszą tego ro­
dzaju w Europie.

Raid wywołał wielkie zainte­
resowanie za granicą, spoty­
kając się z bardzo przychylną 
opinią co do wartości tego ro­
dzaju imprezy.

Raid oparty na doświadcze­
niach jednodniowych jazd- kon­
kursowych, które zdały w peł­
ni egzamin, będzie dalszym 
sprawdzianem kwalifikacji za­
wodowych kierowców i stanu 
użytkowego -samochodów.

Do udziału w zawodach do­
puszczone będą samochody cię­
żarowe seryjnej produkcji'żgło 
szone przez wytwórnie lub 
przez użytkowników w ilości 
najmniej 3 wozy jednego typu. 
Samochody podzielone będą na 
3 kategorie: benzynowe 2—3 
ton, oraż 3 —4 ton i samocho

Mlsiizoslwa
zapaśnicze
ZSRR

Zakończone w Tule mistrzo­
stwa zapaśnicze ZSRR w sty­
lu wolnym, wyłoniły nowych 
mistrzów, z których wielu po 
raz pierwszy zdobyło zaszczyt­
ny tytuł.

W wadze lekkiej Jałtyrian 
zdobył tytuł po raz szósty.

W poszczególnych katego­
riach I miejsca zajęli: musza
— Babajew (Azerbejdżan), ko 
gucia — Looaru (Estonia), 
piórkowa ■— Denników (Dy­
namo), lekka — Jałtyrian 
(Moskwa), półśrednia — Ry- 
bałko (Dynamo), średnia — 
Cimakuridze (Tblisi), półcięż­
ka — Anglas (Armia), ciężka
— Mekokiszwili (Moskwa).

dy z silnikami wysokoprężny­
mi od 4 —7 ton.

Raid długości ponad 2 tys. 
km. obejmować będzie 5 eta­
pów: Warszawa — Gdynia — 
Poznań — Wrocław — Kraków 
— Warszawa. Na trasie odbę-- 
dzie się szereg prób technicz­

ny klasie 3 — 4 ton wezmą 
udział w raidzie samochody 
polskiejprodukcji Star-30.

Sp ortow cy
radzieccy
biją reko rd y

Wciągu 20 dni czerwca 
sportowcy radzieccy pobili o- 
koło 40 rekordów ZSRR. Naj­
więcej rekordów ■ ó •ustamsfriłt-: " 
lekkoatleci, pływacy, motocy­
kliści, strzelcy i kolarze. 2 re­
kordy strzeleckie ustanowione 
ostatnio przez reprezentan­
tów Armii, przewyższają zna­
cznie oficjalne rekordy świa-

Ogółem w tym roku, spor­
towcy radzieccy pobili-170 re­
kordów krajowych, wśród nich 
najwięcej lekkoatletycznych i 
pływackich.

Bratislava
m istrzem  
rundy w iosennej
ligi CSR

W Pradze rozegrane zosta­
ło decydujące spotkanie w ra­
mach rozgrywek ligowych po 
między O. D. Karlin i Spartą. 
Mecz po zaciętej walce zakoń­
czył się zwycięstwem O. D. 
Karlin w stosunku 1:0. Na 
skutek porażki, Sparty mj- 
strzostwo rundy wiosennej li­
gi CSR zdobył zeszłoroczny 
mistrz Bratlslava.

. Po rozmowie ze staruszką prezesową, Stanisław Wokulski opu­
szcza przyjęcie u hrabiny Karolowej. Jest mocno zdenerwowany 
zachowaniem się panny Izabeli Łęckie] i do domu wraca piechotę,

X
PAMIĘTNIKI STAREGO SUBIEKTA

„...Mamy tedy nowy sklep: pięć okien frontu, dwa maga­
zyny, siedmiu subiektów i szwajcara we drzwiach. Mamy jeszcze 
powóz błyszczący, jak świeżo wyglancowane buty, parę kaszta­
nowatych koni, furmana i lokaja — w liberii. I to wszystko 
spadło na nas w początkach maja, kiedy Anglia, Austria, a na­
wet skołatana Turcja uzbrajały się na leb, na szyję!

— Kochany Stasiu — mówiłem do Wokulskiego — wszy­
scy kupcy śmieją się, że tak dużo wydajemy w niepewnych 
czasach.

— Kochany Ignasiu — odpowiedział mi Wokulski — a mv 
śmiać się będziemy ze wszystkich kupców, kiedy nadejdą czasy 
pewniejsze. Dziś właśnie jest pora do robienia interesów.

— Ależ europejska wojna — mówię — wisi na włosku. 
W takim razie na pewno czeka nas bankructwo.

—■ żartuj z wojny — odpowiada Staś. — Cały ten hałas 
■uspokoi się za parę miesięcy, a my tymczasem zdystansujemy 
•wszystkich współzawodników.

No — i wojny nie ma... W naszym sklepie ruch jak na od­
puście, do naszych składów zwożą i wywożą towary jak do mły­
na, a pieniądze lecą do kas niegorzej od plew Kto by Stasia nie 
znał, powiedziałby, że to genialny kupiec: ale, że ja go znam, 
■więc coraz częściej pytam się; na co to wszystko?... Warum hast 
du denn das getan?...

Prawda, że i mnie się w podobny sposób pytano. Czyż­
bym już był tak stary jak nieboszczka Grossmutter i nie rozu­

miał ani ducha czasu, ani intencyj ludzi młodszych odę mnie?... 
Ehe! tak źle nie jest...

Pamiętam, że kiedy Ludwik Napoleon (późniejszy cesarz 
Napoleon III) uciekł z więzienia w roku 184fi, zakotłowało się 
w całej Europie. Nikt nie wiedział, co będzie? Alę .wszyscy 
ludzie, rozsądni przygotowywali się do czegoś, a , wuj Raczek 
(pan Raczek ożenił się z moją ciotką) ciągle powtarzał:

— Mówiłem, że Bonopart wypłynie i piwa im nawarzy! 
Cała bieda w tym, że ja coś nie zdużam na nogi.

Rok 1846 i 1847 upłynęły w wielkim rozgardiaszu. Uka­
zywały się coraz to jakieś pisemka, a znikali ludzie. Nieraz 
i ja myślałem: czy już nie pora wytknąć głowę na szerszy
świat? A kiedy ogarnęły mnie wątpliwości i niepokoje, po 
zamknięciu sklepu szedłem do wuja Raczka i opowiadałem, co 
mnie trapi, prosząc ażeby poradził mi jak ojciec.

— Wiesz co — odpowiadał wuj uderżając się pięścią w 
chore kolano — poradzę ci jak ojciec. Chcesz, mówię ci... to idź
a nie chcesz, mówię ci... to zostań...

Dopiero w lutym roku 1848, kiedy Ludwik Napoleon już 
był w Paryżu, ukazał mi się jednej nocy nieboszczyk ojciec tak, 
jak widziałem go w trumnie. Surdut zapięty pod szyję, kolczyk 
w uchu, was wyszwarcowany (zrobił mu to pan Domański, 
ażeby ojciec byle jako nie wystąpił na boskim sądzie). Stanął 
we drzwiach mojej izdebki we front i rzekł tylko te słowa:

— Pamiętaj, wisusie, czegom cię uczył!...
Sen mara — Bóg wiara, myślałem przez kilka dni. Ale

już sklep mi obrzydł. Nawet do śp. Małgosi Pfeifer straciłem 
skłonność, i ciasno zrobiło mi się na Podwalu tak, żem nie mógł 
wytrzymać. Poszedłem znowu do wuja Raczka po radę.

Pamiętam, leżał akurat w łóżku nakryty pierzyną mojej 
ciotki i pił gorące ziółka na poty. Gdy mu zaś odpowiedziałem 
cały interes, rzekł:

— Wiesz co, poradzę ci jak ojciec. Chcesz —■ idź, nie 
chcesz — zostań. Ale ja, gdyby nie podłe moje nogi, dawno bym 
już był za gfanicą. Bo i tv>oja ciotka, mówię ci — tu zniżył 
głos — tak okrutnie miele jęzorem, że wolałbym, mówię ci, słu­
chać baterii austriackich armat, aniżeli jej trajkotu. Co mi po­
może smarowaniem, to mi zepsuje gadaniem... A  maszże pie­
niądze? — spytał po chwili.

— Znajdę z kilkaset złotych.

Wuj Raczek kazał zamknąć drzwi mieszkania (ciotki w do­
mu nie było) i sięgnąwszy pod poduszkę wydobył stamtąd klucz.

— Naśći — rzekł — otwórz ten kufer skórą obity. Bedzie 
tam na prawo skrzyneczka, a w niej kieska. Podaj mi ją...

Wydobyłem kieskę grubą i ciężką. Wuj Raczek wziął ją do 
ręki i wzdychając odliczył piętnaście półimperiałów.

— Weż- te pieniądze — mówił — na drogę i jeżeli masz 
jechać, to jedź... Dałbym ci więcej, ale może i na mnie przyjść 
pora... Zresztą trzeba zostawić coś babie, żeby sobie, w razie 
wypadku, znalazła drugiego męża... '

Pożegnaliśmy się płacząc. Wuj aż dźwignął się na lózku 
i odwróciwszy mnie twarzą do świecy, szepnął: .

— Niech ci się jeszcze przypatrzę... Bo to, mówię ci, 
z tego balu nie każdy wraca... Wreszcie i ja sam jużem człek 
niedzisiejszy, a humory, mówię ci, zabijają prawie tak, jak

Wróciwszy do sklepu, mimo spóźnionej pory, rozmówiłem 
się z Janem Minclem dziękując mu za obowiązek i opiekę. Po­
nieważ od roku już gadaliśmy o tych rzeczach, a on zawsze za­
chęcał mnie, ażebym szedł bić Niemców, więc zdawało mi się, ze 
mój zamiar zrobi mu wielką przyjemność. Tymczasem Mincel 
jakoś posmutniał. Na drugi dzień wypłacił mi pieniądze, które 
miałem u niego, dał nawet gratyfikację, obiecał opiekować się 
pościelą i kufrem, na wypadek gdybym kiedy wrócił. Ale zwyk­
ła wojowniczość opuściła go i ani razu nie powtorzył swego ulu­
bionego wykrzyknika:

— Ehej!... dałbym ja Szwabom, żebym tak nie miał
sklepu^ zaś około dziesiątej- wieczór, ubrany w półkożuszek 
i grube buty, uściskawszy go, wziąłem za klamkę, ażeby opuś­
cić izbę, <w której tyle lat przemieszkaliśmy razem, cos dziwne­
go stało się z Janem. Nagle zerwał się z krzesła i rozkrzyzo- 
wawszy ręce krzyknął:

— Świnia!... gdzie ty idziesz?...
A potem rzucił się na moje łóżko szlochając jak dzieciak.
Uciekłem. W sieni, słabo oświetlonej olejnym kagankiem, 

ktoś zastąpił mi drogę. Ażem drgnął. Był to August Katz, 
odziany, jak wypadało na marcową podróż.

  Co ty tu robisz, Auguście? — spytałem.
— Czekam na ciebie.
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13,25 Progr. dnda 13.30 Konc. 14,00 
Aud. ZNP. 14,15 Przegląd prasy 
dolnośl. 14,20 Muz. 14,55 Koncert 
15,30 „Zając" — słuchów. 15,55

16,20 Progr. aud. lokal. 16,25 Wia- 
dom. dolnośl. 16,35 Aud. muz.
17,00 Tę książkę warto przeczytać

Odpowiedzi fałd 49 — 18,15 Konc. 

soldstów 24,00 Hymn.*

26 CZERWCA 1950 R. (PONIEDZ.) 
ttrogjain I .

5,00 Pocz. aud. 5,05 Dzień 5,10 
Aud. dla wsi 5,20 Konc. 6,00 Dzień.
6.05 Gimo. 6,15 Konc. 6,45 Dzień.
7.05 Progr. dnia 7,10 Gimn. 7,20
ł komun;- 8.25 Progr. dnia 8,30 
Aud. dli szkln. obozów wczasów. 
8,50 Muz; rozr, 9,35 Skrzynka PCK

11,15 . „Mańkut"opowieść Miko’ 
łaja Leskowa 11,35 Pieśni komp. 
polskich 11,57 Hejnał 12 04 Dzień
12,25 Chwila muz. 12.30 'Aud. dla 
wsi 12,45 Na swojską' nutę 13,15—
16,00 Przerwa. 16,00 Dzień. 16,20

nJ Domzetti 17,00 Feliet. "lirter.
Z kraju, i ze świata 18*00 Lekka 
muz. fprtep,,lUQ „Most ,nad ur- 

\ wiskiemrt 18,40 Utwory skrzypc.
wychowawczyń przedszk. 19,15
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Książki zażaleń
H Nareszcie książka zażaleń i 
fsyczeń w gospodach nabierze 
właściwego oblicza. Jak do­
wiedzieliśmy sie na konferen­
cji w ORZZ, obecnie premio­
wanie obsługi i pracowników 
gospód uzależnione będzie od 
ilości skarg zamieszczonych 
w tej książce.

Dotychczas była ona raczej 
ezymś mitycznym. Mało kto 
pamiętał o jej istnieniu, a je­
żeli nawet żądał książki zaża­
leń, to zazwyczaj nie otrzy­
mywał, czy to z powodu: 
„właśnie nie ma kierownika", 
czy też że „klucz zaginął", 
albo po prostu zapomniano 
obsłużyć gościa książką. Wi­
siała sobie spokojnie na ścia­
nie czy leżała w biurku i niftt 
■ię nią bliżej nie interesował.

Obecnie nabierze wartości, 
cacznie być regulatorem pra­
cy gospody i będzie mieć po­
ważny wpływ na dochody ob- 
llugi.

Mamy nadzieję, że książka 
tażaleń będzie czytana przez 
kierowników gospód, a uwagi 
w niej zawarte, te „łzy kon­
sumenta" — nie będą prze­
mijać bez echa. By to jednak 
miało miejsce, uważamy, że 
książka zażaleń powinna być 
dla każdego dostępna, a odpo 
wiedni napis w lokalu powi­
nien informować, gdzie się 
znajduje.

Wszystkim konsumentom, 
korzystającym z usług stołó­
wek, komunikujemy: — książ 
ka zażaleń staje się rzeczy­
wistością. Żądajcie jej i ko­
rzystajcie z niej jak najczę­
ściej, zamieszczając jednak 
nie tylko swoje uwagi kry­
tyczne, ale i zasłużone po­
chwały.

Tuwicz

^ W R O C Ł A W
Po „sellmie” m asowego wyżywienia

Czekamy na poprawę w  stołówkach i gospodach
Konferencję kierowników 

masowego żywienia mamy już 
poza sobą. Wnikliwie i kry­
tycznie rozważano na niej pro­
blemy wrocławskich gospód, 
stołówek i barów mlecznych. 
Czy wreszcie nastąpi na tym 
odcinku poprawa?

Niewątpliwie tak. „Sejm 
masowego żywienia" wykazał, 
że kierownictwa gospód i sto­
łówek wrocławskich, czy to na­
leżących do PSS, CSMJ czy 
PDT, umieją dostrzec braki i 
niedociągnięcia i skutecznie 
starają się* im zapobiegać.

Ob. Puderecki, kierownik 
masowego żywienia przy PSS 
samokrytycznie ocenił zle stro­
ny i wskazał przyczynę niedo­
ciągnięć : brak odpowiednich
kadr pracowników i małe za­
interesowanie ich szkoleniem.

Ob. Puderecki omówił rów­
nież zaopatrzenie gospód. KUZ 
dotychczas mało troszczył się 
o masowe żywienie. Nie przy­
dzielał stołówkom i gospodom 
masła, śmietany, jajek.

Estetykę gospód - i stołówek 
podniesie się na wyższy po­
ziom. Troskę personelu o te 
sprawy zwiększy jeszcze nowy 
system premiowania pracow­
ników, zależny od ilości zaża­
leń złożonych przez konsumen-

Wprowadzony zostanie letni 
jadłospis: zupy owocowe, pie­
rogi z jagodami i owocami itp. 
PSS otoczy także większą tro­
ską stołówki akademickie.

Przedstawiciel 'CSMJ ob. 
Wasilewski zapewnił, że po­
czyni starania w Centrali w 
Warszawie o wprowadzenie w 
barach mlecznych pierożków i 
kartofli do kwaśnego mleka. 
Zaapelował też do PSS, aby 
brała do stołówek drób i kwa­
śne mleko.

Przedstawiciel WRN ot. Bo- 
gacewicz z Wydziału Handlo­
wego zwrócił uwagę na brak

NOTATNIK WROCŁAWSKI
B Młodz:eż do lat 18, pracu­

jąca zawodowo, ma obowiązek 
dokształcania się w zasadniczej 
Szkole Zawodowej nr 4 — Wro 
cław — Prądzyńskiego 22. Nau­
ka w szkole odbywa sie 3 dni, 
dalsze 3 dni młodzież pracuje 
zawodowo. Wpisy do szkoły — 
do 10 lipca i następnie od 20 
sierpnia br.

■ Zebranie organizacyjne ko­
ła uczelnianego ZSL przy WSH 
odbędzie sie dziś o godz. 9 w 
gmachu WKW ZSL ul. Komu­
ny Paryskiej 72.

■ Kada Zakładowa i pracow­
nicy Państw. Budownictwa 
Przemysł, nr 5 za naszym po­
średnictwem składają swoim 
przodownikom pracy ob. ob. 
Wiktorii Mlek i Wł. Adamczy­
kowi, zatrudnionym na budowie 
„Rokita", serdeczne życzenia z 
okazji zawarcia związku małżeń

■ Dzieci, które wypełniły an- 
kiete „Miasteczka Harcerskiego" 
i zapisały się do zespołu poczto­
wego, mają sie zgłosić osobiście

w „Miasteczku" dn. 26 bm. o 
godz. 14,30 w lokalu pocztowym.

■ Ostatnie przedstawienie 
„Rodziny Blank" odbedzie się 
dziś o godz. 19,30 w Państw. 
Teatrze Żydowskim. Dla człon­
ków Zw. Zaw. — zniżka 50 
procent.

n Na wydziale prawnym Uni­
wersytetu starszy asystent An­
drzej Kiszą otrzymał tytuł dok­
tora praw. Promował prof. dr. 
Jan Gwiazdomorski, koreferen­
tem pracy był prof. dr. A. 
Chełmoński.

■ Walne zebranie Polsk. Tow. 
Fizycznego — oddz. wrocław­
skiego odbedzie sie dn. 1 lipca 
br., a nie jak podano omyłko­
wo 2 lipca.

■ Zarząd Nieruchomości Miej 
skich wyjaśnia, w związku z 
naszą notatką o niszczejącym 
domu przy uł. Garbary 9, że 
zlecił naprawę instalacji kana- 
lizacyjno-wodociąffowej w tym 
budynku. Również pion elek­
tryczny zostanie założony.

|i<ig>»łn«»w/ewti ureFeśscy łforaogggt;

Niepotrzebne zabytki
Na placu trzebnickim znaj­

duje się skwerek, otoczony pę­
tlą" szyn tramwajowych. Przez 
środek skwerku biegnie bru­
kowane przejście, używane 
przez tysiące ludzi. Na przej­
ściu tym, prawie w połowie 
drogi, jest wzniesienie o dłu­
gości około 3 m a wysokości

Jak długo wzniesienie to 
znajduje się w tyto miejscu, 
nie wiem, wiem natomiast, że 
potykam się na nim już od 
19Ą8 rolni, to jest od chwili

mojego przyjazdu do Wroeła-

Wzniesienie to ma dziwne 
właściwości. Wieczorem zlewa 
się z kolorem murawy, tak że 
go w ogóle nie widać. W re­
zultacie przechodnie unikają 
przejścia, albo też klną, poty­
kając nję na nim.

Jestem ciekawa, w jakim 
celu chroniony jest ten nie­
zbyt przyjemny zabytek miej­
ski. Złośliwi twierdzą, iż pod 
tym wzniesieniem kryje się ta­
jemnica dotychczasowych nie­
dociągnięć b. Zarządu . miasta.

Zenona Baczyńska

Pocztowcy nie uznają bumelanctwa
Pracownicy 1 Pocztowego 

Urzędu Obwodowego należycie 
przestrzegają przepisy ustawy 
o socj alistycznej dyscyplinie

Zarządzenia wewnętrzne Dy 
rękcji i wprowadzone regula-

„Dziewiątka” 
zm fc n ta  tra s ę

W dniu dzisiejszym „dzie­
wiątka", w związku z zakoń­
czeniem robót komunikacjj- 
nych na ulicach Kołłątaja i 
Piotra Skargi, zmienia częścio­
wo trasę na odcinku od ul. 
Słowackiego do Dworca Głów-

„Dziewiątka" będzie obecnie 
przebiegać nie jak dotychczas 
ul. Krasińskiego i Komuny 
Paryskiej lecz ul. Słowackiego, 
PI. Dominikański, błog. Cze­
sławą, Piotra Skargi, Kołłąta­
ja, Świerczewskiego, w kierun­
ku ul. Ślęznej lub w kierunku 
przeciwnym na Zalesie.

Uruchomienie tej nowej tra­
sy jest równocześnie wykona­
niem zobowiązania tramwaja­
rzy wrocławskich, powziętego 
ila uczczenia Konferencji Miej 
ekiej PZPR.

miny jeszcze przed wejściem 
w życie wzmiankowanej usta­
wy wyrobiły u pracowników 
poczty poczucie punktualności 
i sumienności w wykonywaniu 
obowiązków. Wydanie więc 
ustawy zostało przyjęte przez 
pocztowców z zadowoleniem. 
Na konferencji informacyjnej 
I Urzędu Pocztowego wszyscy 
pracownicy podpisali listę, 
przyjmując do wiadomości i 
potwierdzając zaznajomienie 
się z przepisami ustawy.

Do tej chwili, a więc przez 
przeciąg przeszło półtora mie­
siąca, na 270 pracowników za­
notowano jedną .nieusprawie­
dliwioną nieobecność (pracow­
nikowi potrącono za nią wy­
nagrodzenie za jedną dniów­
kę) i trzy kilkuminutowe nie 
usprawiedliwione spóźnienia.

Charakterystycznym obja­
wem było zwolnienie się z prs 
cy — po ogłoszeniu ustawy — 
6 osób. Sprawiały one kierów-, 
nictwu swoim zachowaniem 
wiele kłopotów. Te osoby zro­
zumiały, czym jest socjali­
styczna dyscyplina pracy, sko­
ro uznały, że dalsze uprawia­
nie humelanctwa będzie nie­
możliwe. (Zet)

współpracy pomiędzy PSS, 
Przemysłem Gastronomicznym 
i PDT oraz brak wspólnych 
narad, apelując jednocześnie 
o usprawnienie zakupu jarzyn, 
owoców, śmietany, mleka itp. 
produktów.

Konferencja wykazała, że 
tylko przez wychowanie no­
wych, lepszych zastępów kie­
rowników i pracowników go­
spód i stołówek, przez częsta 
narady wytwórcze i wymianę 
doświadczeń — sprawa maso­
wego żywienia przestanie bu­
dzić liczne zastrzeżenia tysięcy 
konsumentów. (Cen)

We wrześniu Ciąźyn otrzyma
połączenie irom va;owe ze śródmieściem
W dyrekcji MZK odbyła się 

przy współudziale przedstawi­
ciela prezydium MRN, repre­
zentantów przedsiębiorstw u- 
żyteczności publicznej oraz 
społeczeństwa osiedla Ciążyn 
konferencja, na której omó­
wiono sprawę ' budowy prze­
dłużenia linii tramwajowej do 
Ciażyna.

MZK zamierzają przystąpić 
do budowy linii z dniem 1 lip­
ca i projektują zakończenie 
jej z początkiem września br.

Ponieważ ze względów tech­
nicznych nie można układać 
torów tramwajowych na szo­
sie, linia puszczona będzie no­
wym torowiskiem obok szosy, 
podobnie jak do Leśnicy.

Całą linia 1600 metrów dłu­
gości ma być dwutorowa, je­
dynie na małym 300-metro- 
wym odcinku przebiegać be­
dzie jednotorowo. Zachodzi 
konieczność wybudowania jed­
nego mostka na kanale oraz 
skrzyżowań z-torami przemy­
słowymi, które przecinają tra-

MZK poważnie wzięły podj 
uwagę W swoich kalkulacjach 
finansowych, pomoc, zaofiaro« 
waną przez mieszkańców <** 
siedla Ciążyń. Zobowiązali się 
oni do odpracowania 12.0001 
godzin roboczych przy pra* 
cach wykopowych itp.

Nowa linia zwiąże , silniej 
osiedle Ciążyn z Wrocławiem 
i stanowić będzie kolosalne u* 
dogodnienie dla kilku tysięcjf 
tamtejszych mieszkańców.

Plon czteroletniej pracy
wrocławskich szkół plastycznych

Zasłużona już dla Wrocławia 
placówka kulturalna, jaka jest 
Państw. Wyższa _ Szkołâ  Sztuk 
Plastycznych, kończy swój* czte­
roletni dorobek sipołeczny i ar­
tystyczny na terenie Dolnego 
Śląska — doroczną wystawą 
prac studentów, otwartą wczo­
raj. Rektor E. Geppert podsu- 
mowywująe dotychczasowe wy­
siłki w wygłoszonej wobec 
przedstawicieli WRN, profeso­
rów, gości i studentów przemo­
wie, podkreślił role artystycz­
ne! placówki.

Szkoła już w tym roku wv-

szych absolwentów, którzy zaj­
mą odpowiedzialne stanowiska 
artystów, projektodawców i pla 
styków w naszym przemyśle i 
dbać będą o artystyczny poziom 
wytwórczości przemysłowej.

Miniony rok szkolny był prze 
łomowym, wprowadzono nowe 
programy i nowe metody nau­
czania, zmierzające do socjali­
stycznego realizmu. Tak naucza 
jący, jak i studenci — zrozu-

mieli rolę i zadania artysty w 
Polsce Ludowej i bedą kroczyć 
wytkniętymi im drogami.

To samo zaznaczył w swym 
przemówieniu przedstawiciel 
młodzieży Forowicz, podkreśla­
jąc z naciskiem nastawienie się 
studiującej młodzieży na no­
wy, kolektywny styl pracy i na 
realizm socjalistyczny.

Wymowną ilustracja i dowo­
dem osiągnięć Szkoły jest bo­
gata wystawa prac rysunko­
wych malarskich, rzeźbiarskich 
z kompozycji brył i płaszczyzn, 
z ceramiki, szkła, metalu, drze­
wa i_ piękna grafika. Prace stu­
dentów pierwszego roku stu­
diów wykazują wymownie no­
we nastawienie i metody naucza 
nia. Nastawienie na sumienny, 
dokładny i realistyczny rysu­
nek, który ma stanowić pcdsta- 

. we do dalszej specjalizacji stu- 
■ den ta. Eksponaty z pracowni 
specjalnych wykazują, że mło­
dzież jest należycie przygoto­
wywana do swvch ważnych za­
dań w przemyśle.

Gospody »Piast« i »Po!on:a<
chcą przodować

Nową wzorowo urządzoną 
restaurację „Piast" otworzył 
onegdaj Zarząd Przemysłu Ga 
stronomicznego u zbiegu ulic 
Piastowskiej i Sienkiewicza. 
Mieszkańcy tej dzielnicy z za­
dowoleniem przyjęli wiadomość
0 otwarciu lokalu-

Lokal restauracyjny ( dawn. 
„Głowinianka") po gruntow­
nym remoncie czyni estetyczne 
wrażenie. Odpowie"dni dobór po 
traw — zachęca konsumenta 
do spożycia posiłku w miłym 
otoczeniu. Trzysta obiadów, 
nie licząc dań barowych i za­
kąsek, będzie wydawał dzien­
nie „Piast".

Kierownik, ob. Kościuk, o- 
prowadzając nas po lokalu, 
zwraca uwagę na rozmaite ino 
wacje, a zwłaszcza na piwni­
cę, w której buduje się nową 
lodówkę. Jedyną bolączką loka 
lu jest szczupłość pomieszcze­
nia kuchennego.

Aby usprawnić podawanie 
potraw, stoliki ponumerowano
1 wydzielono ścisłe rejony dla

kelnerów, 6 stolików przypa­
da na jedną kelnerkę.

Należy oczekiwać, że obec­
ny, wzorowy stan lokalu bę­
dzie nadal utrzymany — ku 
zadowoleniu rzesz konsumen­
tów.

Szerokie plany ma również 
Gospoda Nr 1 „Polonia". Jak 
nas informuje kierownik Ko- 
tomski, zarząd gospody planu­
je uruchomienie letniej gospo­
dy w ogródku, znajdującym 
się w podwórzu. Należy nadmie 
nić, że ogródek - kawiarnia te­
go rodzaju istniał już kiedyś 
przy restauracji.

Ponadto przewiduje się grun 
towne odnowienie dotychcza­
sowego lokalu „Polonii".

Gospoda Nr 1 należy do naj 
większych lokali wrocławskich 
i jest poważną placówką w 
masowym wyżywieniu, wyda­
jąc dziennie ok. 600 obiadów 
popularnych i klubowych.

(Cen)

Osiągnięcia Szkoły są wyraź­
ne i zasługują na uwafe całe­
go społeczeństwa dolnośląskiego 
i władz.

Doroczna wystawę prac ucz­
niowskich urządziło też Państw. 
Liceum Sztuk. Plastycznych, kto 
re pod kierownictwem dvr. Ko- 
pystyńskiego rozwinęło sie na 
pożyteczną placówkę kultural­
ną. Osiągnięcia absolwentów 
Liceum w Wyższei Szkole świad 
czą, że szkoła dobrze przygoto- 
wywuje do studiów artystycz­
nych. Dzięki Liceum sa wyła­
wiane szczere talenty artystycz­
ne spośród dzieci robotników i 
chłopów i skierowywane na od­
powiednie studia.

Otwiera także dziś wystawę 
prac studenckich. Ognisko Kul­
tury Plastycznej, pod kier. dyr. 
Porejki, które wvdaje_ pierw­
szych swych absolwentow. Sa 
to ludzie ze świata pracy, któ­
rzy mogli zaspokoić swe zain­
teresowania i zamiłowania ar­
tystyczne i w Ognisku znalezli 
opiekę i kierunek dzięki popar­
ciu Rządu Polski Ludowej. Zbli 
żyli sie do sztuki, lepiej ją zro^ 
zumieli i obecnie staną sie T 
konsumentami i propagatorami 
sztuk plastycznych w szerokich 
rzeszach społeczeństwa. , tm

Trzy te wystawy winny za­
interesować cały Wrocław, któ­
rego obowiązkiem iest otaczac 
należytą opieką trzy ważne i 
zasłużone placówki artystyczne.

T ea łry
MŁODEGO WIDZA, godz, 1« eg

Wystawy
WYSTAWA PRZYRODNICZA W

Kultury.
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA -» 

w Muzeum Państw., PI. Piaskoi*

M u zea
MUZEUM HISTORYCZNE -  

MUZEUM PAŃSTWOWE — Urzą<|,

P iekarze ZUP^owcy
zdo b jw a fą  I miejsce

Młodzieżowa brygada ZMP 
przy piekarni PSS Nr 14 we 
Wrocławiu — Brodzi, w skła­
dzie: ob. ob. Budkiewicz, Gło­
gowski, Kus, Lewandowska, 
Paździor, Pytel i Świtalski — 
wykonała miesięczny plan pro­
dukcyjny za maj w 140 proc. 
według norm piekarskich. Jest 
to wynik niespotykany dotych­
czas we wrocławskiej PSS. Bry 
gada uzyskała dodatkowo 27 
tys. zł oraz zaoszczędziła 1100 
kg węgla.

Zdobywając 181 punktów, 
brygada młodzieżowa ZMP zdo 
była pierwsze miejsce we współ 
zawodnictwie pracy, wysuwa­
jąc się w ogólnym współzawod 
nictwie PSS na drugie miejsce.

Do osiągnięcia pięknego wy­
niku przyczynił się również 
ob. Stefan Sikora — kierownik 
piekarni, który przez swój ko­
leżeński stosunek do młodszych 
kolegów, umiał wytworzyć peł­
ną zrozumienia atmosferę.

(Cen)

Z jed n o czen ie  E n e rg etyczn e  w y ja śn ia
Ze Zjednoczenia Energetycz­

nego Okręgu Doln. otrzymali­
śmy następujące wyjaśnienie: 

„W wyniku notatki w Nr 166 
„Słowa Polskiego" z dnia 18 
czerwca 1950 r. w rubryce 
„Korespondenci miejscy dono­
szą" pod tytułem „Ul. Wa­
wrzyniaka bez światła" wyja­
śniamy:

„Linia prowadząca do ul. 
Wawrzyniaka na skutek uszko 
dzenia była wyłączona z po­
wodu .koniecznośofr wymiany 
kabla, zaś krótka przerwa po 
raz drugi była spowodowana 
zwarciem jednej fazy z ziemią

które to uszkodzenie zostało 
usunięte w dniu 17. VI. br.

Jednocześnie stwierdzamy, 
że jeszcze wiele przewodów 
doprowadzających energię elek 
tryczną na terenie miasta na­
leży wymienić i praca ta jest 
wykonywana, jednak nie może 
być zakończona w szybkim cza 
sia, ponieważ całkowita wy­
miana kabli i linii powietrz­
nych wymaga miliardowych 
sum, które obecnie muszą być 
użyte dla ważniejszych celów 
planu gospodarczego Pań-

AZS organizuje 
kurs ratowiretwa
Z piękną inicjatywą wystą­

piła sekcja pływacka wrocław­
skiego AZS-u. Sekcja ta zorga 
nizowała kurs ratownictwa wod 
nego, w którym mogą wziąć u- 
dział wszyscy umiejący pły­
wać studenci.

Na trzydniowy kurs pływac­
ki złożą się: wykład teoretycz­
ny w poniedziałek (26 bm.) 
o godz. 19-ej w lokalu AZS 
przy ul. Norwida 9 i zajęcia 
praktyczne, które odbędą się 
we wtorek o godz. 18-ej na 
basenie Stadionu Olimpijskie­
go. We środę,-© godz. 18-ęj na 
tymże basenie odbędzie się eg­
zamin, Absolwenci kursu o- 
trzymają zaświadczenia.

Nie trzeba chyba podkreślać 
jak wielkie znaczenie ma ak­
cja ratownictwa wodnego we 
Wrocławiu, gdzie wypadki u- 
tonięć są niestety bardzo czę­
ste. (ż)

Iłenertuar kin
„§LĄSK“, ul Gen. Swierczew- 

sk4eeo 67 ..Powrót Lassie” (a-* 
(amer.), godz. 12,30 14,30. 16,30,
18.30 i 20. — Godz. 9,30 „Wyspał 
Skarbów".

„SCALA” ul MJkoł*<a 37 .,Klo«

Godz. 10,30 ,,Siostra Lokaja". 
„WARSZAWA", ul Fredry 16

„PAWILON", Park Kultury .Sa«

,,P Ar:nka“ fradz.). godz. 14,g 16.30,
18.30 i 20,30. — Godz. 10,30 „Prze

„PIONIER**, ul. Stalina 71 ..DzfecC 
jednego podwórka** (duós-k.), 
godz. 10.30, 13, 15 1 17. — Aktu-at 
noóci cod*, godz. 19,20 i 21 „Nas* 
dom“, „Wplaakacb starożytnego-

„TĘCZA** Ul Ko«c4t!B7k1 177 -* 
godz. 13,45, 10, 18,15 i 20,30. — 
Godz. 9 1 11 „Serenada w DoU*

.FAMA”. Boi Krzywoustego 28* 
* ..Spotkan*e nad Ł̂aba”^radr),

„LETNIE", ul Oiszewsk*ego 15 -• 
..Świat się śmieje** Cradz.). godz,

FOTOPLASTIKON. Ul.  ̂ Stal̂ ‘ 
fndz 9-21: ..Egipt”,

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  u!<
Wróblewskiego, otwarty codz o<f

CYRK PAŃSTWOWY Nr 2 — PI« 
Grunwaldzki — dale przedsta­
wienia o godz. 15.no 1 19,30, W 
niedz. od godz. 11.45.

Nocne óy iu rw  a ^ e k

"stara Apteka** -  Kurzy Targ 4 
’.]pod Łabędziem* — Pułaskiego l« 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w s2p:tsui

Dziś koncerty
W ramach koncertów, 

urządzanych na wolnym 
powietrzu przez Wydz. 
Kultury MRN, w dniu dzi 
siejszym usłyszymy orkie­
strę „Energetyk", która 
wystąpi w parku na Krzy 
kach i orkiestrę Szkoły 
Inż. Sap., która koncerto­
wać będzie w Leśnicy.
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Amatorzy k u r  5 owiec

Sedaktoi Naczelny: STANISŁAW Zł EMA K Adn* RedakcJJ 1 Wy­
dawnictw*! Wrocław. Oławska 10/11. Telełony: *1-54. n si. t4 M, 
Wydawca I druk Spółdj. Wydawn.-Oćw, .CZYTELNIK- Wrocław

Przed Sądem Grodzkim we 
Wrocławiu stanęli małżonko­
wie Handke, oskarżeni o do­
konanie szeregu kradzieży i 
handel skradzionymi rzeczami.

Ludwik Handke (Poświęc- 
ka 40) dopuścił się, od maja 
1947 do lutego 1950 r. — 16 
kradzieży u obywateli gminy 
Polanowice. Przedmioty skra­
dzione dostarczał swojej mał­
żonce, która zajmowała się roz 
sprzedażą ich we Wrocławiu.

Handke był strażnikiem 
warsztatów mechanicznych Że 
glugi na Odrze. Uczciwa pra­
ca mu nie odpowiadała. Posta­
nowił więc w sposób, nie wy­
magający większego wysiłku 
— urządzić sobie dostatnie i 
wygodne życie, kosztem swo­
ich sąsiadów.

W dniu 12 lutego br. dobra 
passa złodziejska została prze 
rwana. Po kradzieży u Anto­
niego Adamka, ząm. .w Pola-

fcle pleeówl<3 pocztowe * orał PPK „Ruelr*' Konto PKO V!Tl-13ea.

nowicach, 17 kur i 1 owcy, 
funkcjonariusze M. O. wykry­
li i przyłapali przestępcę.

Ludwik Handtke, chcąc u- 
trudnić ustalenie faktów na 
przewodzie sądowym, nie przy 
znał się do zarzucanych mą 
czynów, z wyjątkiem ostat­
niego, który był bezpośredni? 
powodem aresztowania.

Poszkodowani przez oskarż* 
nego świadkowie udowodnili w 
całej rozciągłości winę małżon 
ków Handke.

Sąd skakał Ludwika Hand­
ke na 5 lat więzienia, zaś Ma­
rię Handke na 2 lata więzieni* 
i 20 tys. złotych grzywny.

(Zet). -

Czytajcie
Sioivo PoLikia.

Naczelny w poniedziałki, środy i piątki 13—1J — Re<nic;« »e«<v
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RO SYJSCY '
A\ALARZE MOR

Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"

LUDZIE SPOD ZAGU

Fragment z  powieści W A N D A  KARC ZEW SKA

Morze, podobnie jak 'i 
góry, nie jest łatwym 
tematem malarskim, 

jakkolwiek niezwykle wdzięcz 
nym i efektownym. Morze i 
góry przy swym wielkim bo 
gactwie form, ich różnorodno 
ści a przy wyjątkowej zmień 
ności morza, dalej niezwykłej 
różnorodności i również zmień 
ności kolorystycznej, wymaga 
ją  opanowania, i to już mi 
strzowskiego, kunsztu tech­
nicznego. Wymagają . długo­
trwałego zżycia sie z tema­
tem, wczucia sie w jego cha 
rakter i tajemnice. Góry mo 
że dobrze namalować czło­
wiek naprawdę górski tak 
jak  morze morski.

W naszym malarstwie nie 
znamy marynisty na wielką 
skalę. Nie byliśmy dawriiej 
narodem mors kin}, nie żyliśmy 
morzem ani z morzem, nie 
mamy więc bogatych i  długo 
trwałych tradycji morskich.

Nasi malarze traktują mo­
rze przeważnie fragmentarycz 
nie, na marginesie swej twór

Musimy jeszcze czekać na 
naszego maryniste na miarę 
np. takich marynistów rosyj-

Jeden i drugi żyli morzen. 
i . z morzem. Ajwazowski zy­
skał sobie sławę swymi wspa . 
małymi obrazami maryni­
stycznymi i stal się chlubą 
malarstwa rosyjskiego. Oj je­
go karierze marynistycznej 
zadecydował francuski mary- 
nista Ph. Tanneur, który . 
wnet, gdy mu przedstawiono 
młodzieńca, poznał się na je­
go utalentowamach i skiero­
wał zainteresowania adepta 
sztuki na morze.

Rozpoczęli długie studia na 
wodach fińskich. Później, 
dzięki poparciu sfer rządo­
wych Ajwazowski odbył stu­
dia w Rzymie a następnie kil 
ka wielkich podróży mor­
skich po wodach całego świa 
ta. Wtedy to poznał morze,- 
jego urok •' potęgę. Stopniowo 
i uparcie opanowywał trudny 
kunszt malarstwa maryni­
stycznego. Wystawione w Rzy 
mie obrazy pt. „Burza" i 
„Chaos" przynoszą mu sławę 
i odznaczenia. Z czasem za­
graniczne Akademie nadają 
mu honorowe członkostwa a 
obrazy jego zakupują rosyj­
skie i zagraniczne muzea.
Po każdej dalekiej podróży ar 
tysta wraca stęskniony do ro 
dzinnych stron i z umiłowa­
niem maluje rosyjski pejzaż, 
którego piękno w realistycz­
nym odtworzeniu rozsławił po 
całym świecie. Wykształcił 
całą grupę zdolnych uczniów, 
kontynuatorów swej artystycz 
nej idei.

R. G. Sudkowski jest ogól­
nie uważany za „rywala" Aj 
wazowskiego w zakresie ma- 
ryn,styki. Urodzony nad Mo­
rzem Czarnym od dzieciństwa 
zżył się z tematem morskim. 
Przez długie lata obserwował 
piękno i potęgę morza, badał - 
jego tajemnice i walory pla­
styczne co znacznie ułątwiło 
mu późnrej studia i opanowa 
nie trudnych arkanów techni 
ki marynistycznej. Długo bo­
wiem badał zmienność form 
i koloru fali morskiej w  okre 
sie ciszy czy burzy.

Wchłaniał piękno ruchów 
morza, całą ich mechanikę, 
co tak mistrzowsko utrw alił - 
w takich swych słyrtnycH^O^ ! 1 
brazach jak „Cisza Morska"
(w Galerii Tretiakowskiej). 

-iuS—-,-,-13rrdr.-t;!sitr TT r.csmyk'5 
(Muzeum Leningradzkie).
Po tych rozlicznych stu­

diach artysta z łatwością po- 
konywuje wszystkie trudno­
ści techniczne, stąd tyle pra­
wdy, realizrrli i siły w. jego 
pracach.

Ajwazowski i Sudkowski 
podobnie jak Szyszkin rozsła 
wili piękno rosyjskiej przy­
rody po całym świecie, przy­
nieśli' chwałę rosyjskiemu ma 
larstwu. (naw).

- Do fokżagla!
Wypchnięty tym głosem ru­

szył naprzód wzdłuż burty za­
wietrznej, od nagła do nagła
— gdy — wstrząsnął się aż do 
zaparcia oddechu: zamiast na 
twardą głowicę kółka natrafił 
dłonią na rękę. owiniętą doko­
ła uchwytu. Silny błysk latar­
ki. To Olafson. Trwał przychy­
lony, wpatrzony w świetlne oko 
ze schodni,, skąd dobiegał głos 
sztormana.

Ręka owinęła się silniej na 
ręce. W nagłym podrzucie po­
kładu ciało zwarło się z cia­
łem. Nie zostało powiedziane 
ani jedno słowo. Obie dłonie 
puściły nagel. Cień za cieniem
— poszli ku przedniemu ma­
sztowi.

Nie minęli kambuza, gdy 
nagły wstrząs wytrysnął stat­
kiem ku górze. Podjechali na 
karku jakiegoś potwornego wa 
łu, chyba aż pod sam pułap 
czarnego nieba. I wtedy, o wte 
dy właśnie, zaczęli zjeżdżać 
gwałtownie dziobem w dół. 
ZaDomnieć potem nie można 
bvło, jak'przód statku się skła­
niał, jak coraz niżej zapadał, 
by na pochylony pokład przy­
jąć cały północno-zachodni 
sztorm, biegnący niebotycz­
nym łańcuchem górskim.

Nie wszyscy zdążyli usko­
czyć na wanty. Na wąwóz, w 
którym zlepek z drzewa i stali 
szamotał się Bezradnie — zwa­
lił s ię 'z  hukiem kolos wodny, 
siwy od skotłowanych pian.

Lars runął do tyłu, na 
wznak, ścinając z nóg Doliwę. 
Targnął się, chciał uchwycić 
czegokolwiek, lecz już zdławi­
ły go chlusty, zalewając usta, 
nos, oczy. Oderwał się od po­
kładu, uniesiony do góry. 
Grzmotnęło* go o kłąb lin, pły­
wający wierzchem i — pogrą­
żył się — w oczach mając je­
szcze błysk światła, rzucony 
przez tego, który uchodził na 
zawsze jego rękom, niesyty, 
zemsty.

„Sven nie zostanie pomszezo 
ny“ — to była ostatnia myśl 
Larsa Olafsona, unoszonego 
falą.

PISARZE PO LSCY
O  ZADANIACH LITERATURY

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki przeprowadziło niezmiernie 
doniosła akcję wyjazdów pisa­
rzy i poetów polskich w teren.

Literaci spędzają dłuższy 
czas w środowisku fabrycznym 
lub wiejskim — utrwalając swój 
kontakt z masami pracującymi 
i zyskując bogaty materiał dla 
swej twórczości.

Zamieszczamy wypowiedzi au 
torów o ich kontakcie z rzesza 
czytelników i nowej treści, o 
która wzbogacił artystę pobyt 
na wsi i w fabryce. Wypowiedzi 
te nabierają szczególnego zna­
czenia ze względu na odbywa­
jący sie walny zjazd Zw Lite­
ratów Polskich.

Dlatego ze zmianą odbiorców, 
z rozrastaniem się kręgów czy­
telniczych — musi nastąpić re­
wizja warsztatu pisarskiego, 
zmiana form i bardziei odpowie 
dzialny dobór tematu. Porzuce­
nie ąrtystowskich igraszek, łas­
kotania i czczei zabawy nie o- 
znacza bynajmniej rezygnacji z

Rzetelna prostota, jakiej do­
maga sie  ̂nowy czytelnik, wy-
ba też pamiętać, że dzieła praw 
dziwych mistrzów pióra były 
jej pełne. Jeśli pisarzowi uda 
sie traPć do tych setek tysięcy 
rak, które sie dziś wyeia^an po 
książkę, bedzie miał radosną 
świadomość dobrze wykona.>ei 
służby, pewność, że daje czy­
telnikom nie tylko godzinę roz 
rywki. ale dopomaga w powszed 
nim trudzie, ułatwia decvzie. 
mobilizuje siły twórcze, staje sie 
drogowskazem marszu. Po oro- 
stu — żyie z narodem.

Czytelnicy często nie zdaja so 
bie w pełni sprawy, iak dalece 
ich głosy wpływaią na twór­
czość pisarza, nrzyśpieszaia pow 
stawanie książki. Im prędzej 
ten głos rzesz czytelników 
skich. owo zamówienie społecz­
ne, stanie sie głosem sumienia 
dla oisarza,. tym bliższa jest 
chwila powstania literatury 
prawdziwie godnej naszego cza-

Wojciech Żukrowskf

POZNAĆ LUDZI 
I ICH SPRAWY

Nie jest rzeczą dziwna, że pi­
sarz, żyjący do tej pory swoim 
odrębnym życiem, często her­
metycznie odcięty od istotnych

25. VI. 1950. Nr 25 (168)

Ten w iatr, który ułapił 
ich u wybrzeży Jutlan- 
du, nie był równy in­

nym wiatrom, również często 
tu  .spotykanym. Na brzeg 
chcifcł wegrać statek.

A, musieli uciekać od lądu 
za wszelką cenę, za cenę nad- 
ludzkic.i wysiłków i niebez­
piecznego przeciążenia barku 
żaglami. Szło o życie: ludzi i 
statku. Nie wiedzieli wtedy,

■ co było najważniejsze. I nie 
myśleli o tym.

Do walki przeciw barkowi 
w iatr rzucił szalone, jadowita 
fale. Judził je, grał w olino­
waniu piekielną symfonię zem­
sty. Zdawało się tej nocy, że 
w koło żaglowca zbiegły się 
wszystkie oceany świata. Bark 
bił w nie bukszprytem, toro­
wał sobie niezmordowanie, 
przejście, by co chwila ryć się 
dziobem w przepaści, wyrwa­
nej pod nim.

Gdy szamotał się w niej, fa­
le napadały na niego z wy­
soka, wygniatały pod po­
wierzchnię, że.tylko maszty i 

. Jiny brodziły po wierzchołkach 
gór. Już go miały: jedna po­
dawała drugiej. Strząsał je z 
siebie, aż wściekłe rzucały mu 
się do boków, ociekających 
płatami piany.

— Diablo paskudnie! — 
sztorman wpadł na drugiego 
oficera, siłującego się z drzwia 
mi do kabiny nawigacyjnej.

, Krzyczał mu do ucha.
... —. .gVrrwnnqv -ipcgfmŁ. onuitl

— Co?
— Mówię, że grot trzeba 

skrócić!
Jakoś udało mu się otwo­

rzyć drzwi, ale w tej chwili 
wiatr wyrwał je z rąk i, roz­
wierając szeroko, trzasnął ni­
mi o ściankę. Obaj porwani 
rzutem zatoczyli się, a Hop­
kins upadł z impetem na po-

— Trzymaj się pan! — za­
wołał Doliwa, gdy nagle wi­
chura nagarnęła na niego 
drzwi i wepchneła do kabiny. 
Trzasnęły z hukiem. Doliwa 
znalazł się wśród czterech cia­
snych ścian, po których ślizga­
ło się żółtawe światło lampy 
naftowej, zawieszonej u su­
fitu. Zmoczony, runął na skó­
rzaną kanapę. Podparł się no­
gami o podłogę, to uciekającą, 
to znów wypychającą stopy, i 
siedział tak chwile, ogłuchły 
od niesamowitego zgiełku.

— Piekło się urwało — po­
wiedział głośniej niż zwykł to 
czynić człowiek, rozmawiaja- 
cy ze sobą. Sięgnął do kieszeni 
marynarki no zeearek, ale nim 
zdołał się dosupłać do niej pod 
gumowym płaszczem,, wzrok 
jego padł na ścianę przeciw­
ległą, gdzie zwykł był zegarek 
wieszać na haku. Dyndał so­
bie frywolnie w tę i z powro­
tem, postukując przekornie o 
ścianę. Wyraźnie natrząsał się 
ze swego właściciela, uderza­
jąc raz kantem, raz zaokrąglo 
ną kopertą, zakrywającą werk, 
to znów dla uciechy szkieł­
kiem.

Doliwa, czepiając się stołu, 
zdjął błyszczące wahadło. 
Szkiełko już diabli wzięli, du­
ża wskazówka urwana. Mała 
wskazywała godzinę . trzecią. 
Przyłożył go do ucha. Nie cho- 

. dził.
Mocniejszy przychyl wytrą­

cił Doliwę z równowagi. Mimo 
szeroko rozstawionych nóg, za­
toczył się, wypuszczaiąc z ręki 
zegarek, który upadł z hała­
sem na podłogę i nim Doliwa 
zdążył schylić się, umknął mu 
spod palców, zsuwają,c się pod

— Sam przyjdziesz — mruk 
nął Doliwa, widząc wyzierają­
cy przy niezdecydowanym

. kiwnięciu brzeg cyferblatu. 
Jakby na potwierdzenie tych 
słów okrągły chochlik wy­
jechał nagle na środek kabiny, 
potem zsunął się pod drugą 
ścianę i ucichnął.

To statek wyprostował się 
na chwilę. Znieruchomiał. Za 
chwilę, poprzez łomot walą­

cych się na kadłub potwornych 
ciosów, przedarł się gwałtow­
ny, strzelający łopot żagla, 
przerodzony w , przeraźliwy 
trzask dartego płótna.

— Poszedł! — Doliwa wy­
parł drzwi, wydarł się na ze­
wnątrz i, czepiająe się byle 
czego, minął rubkę nawigacyj­
ną. Na wpół idąc, na wpół 
czołgając się. dotarł do steru.

— Jak tam ster?!... — 
chciał przekrzyczeć kanonadę 
szturmujących zajadle, łomo­

tów . Wicher wepchnął mu w 
gardło słowa i zawył w linach 
taką mocą i wściekłością, sie­
kąc strugami wody, zwianej z 
grzbietów fal, że Doliwa nic 
już nie mówiąc, mrużąc powie­
ki, schwycił z jednej strony 
za koło sterowe. Jim trzymał 
z drugiej. Obaj zakręcili pod 
napór wody.

Czarne strzałki na tarczy 
kompasowej, oświetlonej ni­
kłym pełganiem płomyka jęły 
się wraz z nią obracać. Sta­
tek znów się przechylił.

— Gdzie drugi człowiek?!...
— Doliwa, prąc na koło stero­
we, krzyczał Jimowi do ucha.

— Zwaliło...!... — posłyszał 
daleki, jakby odległy gło3. — 
Trzymam go nogą... Dłużej 
nie- mogę!...

Doliwa, nie puszczając 
szorych, usiłował przedrzeć się 
oczami pod nogi sternika, gdzie 
majaczył kłąb ludzkiego ciała,
n~7v»t»iirtWn» -Hn =t0-
pa Jima. Znów chybnęło ich 
tak, że przyparli piersiami do 
szarpiącego się koła. Doliwa 0- 
tworzył usta, ale ciąg powie­
trza zachłysnął go, przygnia­
tając powieki. Niespodziane 
drgawki chwiejby rzucały ni­
mi. Wokoło, pod nimi i nad ni­
mi ziało śmiertelnym rykiem. 
W słabe światło lamp kompa­
sowych wtargnął ociekający 
wodą Hopkins.

— Myślałem... zmiotło...! — 
wołał, nachylając się.

— Co z grotem?... — starał 
się przekrzyczeć łoskot Doli-

Hopkins żachnął się i jął 
wrzeszczeć, z czego drugi ofi­
cer uchwycił: *

— Sukinsyny!... trochę ich 
podmyło... puścili szoty... będę 
strzelać do tchórzy... pudło roz 
walą... szalupa poszła za bur­
tę!...

Doliwa odwrócił głowę tak, 
że wiatr zniósł jego słowa pro­
sto w twarz sztormana:

— Pójdę po ludzi do steru!... 
Jeden już wykończony!...

Hopkins skinął głową i sta­
nął na miejscu Doliwy. Ten 
zaś, nachyliwszy się, schwycił 
leżącego na ziemi za gumową 
opończe. Chwytając się jedną 
reką lin, ciągnął go, co krok 
blisko upadku, ku przodowi, w 
stronę kabiny nawigacyjnej. 
Znów siłował się z drzwiami, 
by wreszcie znaleźć się w 
rozdygotanym pomieszczeniu, 
gdzie jednak nie urywał gło­
wy morderczy ciąg. Prawie rzu 
cił w kąt ludzkim tłumokiem 
i kopnął z pasją zegarek, szur- 
gający znów po podłodze. Po­
macał przywleczonego po że­
brach: snąć były całe, bo nie 
jęknął i oczy otworzył dopie­
ro, gdy mu Doliwa wlał w zę­
by sporą porcję wódki.

— „Szczeniak! — pomyślał.
— Ze strachu!" — Ale głu­
pio mu się zrobiło, gdy. zdarł­
szy z głi>\vy chorego sudwest- 
kę dojrzał koło ciemienia o- 
gromny guz.

— Łbem sterujesz ?! — ze­
złościł się i wtargnął znów w 
wyjąca ciemnicę, skrzyknąć ze 
dwu chłopa na rufę. Wichura 
jakby nieco zelżała.

— Hej tam! Dwóch do ste­
ru! — ryknął, przewieszony 
nad śródokręcie.

Po schodni wypełzły dwa cie­
nie, oderwane od otchłani czar 
nej, bezdennej, przebijanej u­

Rozmiary rewolucji kultural­
nej, jaka się u nas dokonała.

zetknąwszy sie z czytelnikami.
W akcji odczytowej nie tylko 

kontroluje wartość swojej twór 
czości, ale i przekonuje się, czy 
jest potrzebny, czy sie przyda­
je, czy iest po prostu czytany. 
Często głosy czytelników zmie- 
niaja ustalona hierarchie literac 
ką, stanowią druzgocący osad. -

Pisarz staje niejednokrotnie 
zakłopotany, gdy z przepełnio­
nej sali pada zapytanie: ..jaka 
książkę możecie nam polecić, 

k^ążke, która by dawała pełny' 
obraz współczesności... _ Dlacze­
go nie ma książek, mówiących 
o naszvm życiu? Przocież chy­
ba iest ono warte, byście sie 
nim zainteresowali’ "

1

AUTORZY WŚRÓD 
CZYTELNIKÓW

spraw naszej rzeczywistości — 
nagle zetknąwszy się z nią, za­
czyna odkrywać nowy świat 
twórczy.

Jednak są_ między pisarzami 
nieliczni, którzy albo wywodzą 
sie z klasy robotniczej, albo ’ 
większa cześć swego życia spę­
dzili wśród niej. Zdawało by sie 
wiec pozornie, że tym pisarzom 
wyjazd w teren może dać naj­
wyżej odświeżenie ich dawnych 
doświadczeń. Tymczasem, stwier 
dziłem to i na swoiei osobie, 
jest zupełnie inaczej.

Pięć lat budownictwa socjali­
stycznego. zmiana metod pro­
dukcji, współzawodnictwo pra­
cy, intensywne upolitycznienie 
klasy robotniczej całkowicie 
zmieniło dotychczasowy stan. 
Mój pobyt na jednej z najwięk­
szych kopalń śląskich ukazał mi 
namacalnie proces wyrastania 
nowego człowieka. Wprawdzie 
trzymiesięczny pobyt, mocne 
zresztą uszczuplony, iest ah 
lutnie niewystarczający dla
de głębokiego kontaktr ’ 
mi i solidnej obserw 
mian. Jednak jest or 
jąco długi, aby- wyns.

nika^i zastąpić go żyw

Dla mnie. wychowań, 
Zagłębiu, górnik był- i 
zawsze tym starym, orzec 
Jennym górnikiem, walcząc 
z kapitalizmem. Był tylko cł 
wiekiem okresu, który mii 
bezpowrotnie. Takie zweżen 
wizerunku musiało odbić sie n 
moich wierszach. Dopiero oobyt 

(Dokończenie na str. 2)

— Olafson!
Mniej więcej stamtąd też pa 

dło:
— Doliwa!
Nikt jednak nie słyszał tych 

dwóch okrzyków.

skich jak J. K. Ajwazowski 
(1817—1900) czy R. G. Sudkow 
ski (1850—1885), którzy tema 
tykę marynistyczną traktowa 
li z wielką miłością 1 z wiel­
kim znawstwem.

Jakim cudem bark wyzwolił 
się z tego ogromu mas wody, 
które zatopiły śródokręcie, z 
tego nikt nie zdawał sobie 
sprawy, i nikt też nie wiedział, 
gdy odpłynęło zbełtane szumo- 
wisko, co odpowiedzieć zawo­
łaniu Hopkinsa:

— Nikogo nie brakuje?! 
Gdzieś, z kąta, między ścia­

ną pomieszczeń rufowych a 
nadburtnicą, wybiegło:

kośnymi wzdrygnięciami ma­
sztów, rozdygotanych jak w 
febrze. Zrywem' zdartej grzy­
wy ziąb prasnął o nadburtni- 
cę. Smagnął ostro w twarz Do­
liwę, trzymającego się obu­
rącz poręczy trapu, wiodącego 
na śródokręcie. Oficer macał 
poprzeczkę, która nagle ucie­
kła mu spod stóp, gdy nad gło 
wą, skroś strugę, ociekającą z 
olinowania, usłyszał Hopkinsa:

E. Sudkowski Cisza na morzu



U chwyciwszy nlteczsę przę­
dzy z wiskozy, wyprodu­
kowanej we Wrocławskiej 

FaŁryee Sztucznego Jedwa"biu, 
■w ślad za motskiem z którego ją 
■wyodrębniłam, zawędrowałam 
aż do Leśnej — małej mieściny 
koło Lubania. Tam na warszta­
tach Państwowych Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczo-Galan-
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K A F A R
FRANCISZEK fENIKOWSW

I.
Jastrząb, którego w locie 
strzała nie doścignie 
opuściwszy

jak piorun 
rudą wschodem chmurę 
krzepnie

w m io t...
— Dłoń robocza 

nacisnęła dźwignię: 
nilet poderwał się ciężko 
1 pofrunął

w górę!

II.
Wznosi się!

— Ludzie za nim 
gonią czujnym wzrokiem 
wsparci o maszt, 
co nigdy nie zaszumi żaglem,

wśród chmur się staje 
rudawym obłokiem, 
by znów gromem jastrzębia

III.
Oto zwyczajny kafar,

zwykli robotnicy,
•w porcie,

gdzie każdy obraz 
powtarzają fa le . . .
— Rośnie wam kraj, poeci! 
Pal nowej granicy

człowiek z dłonią na dźwigni

zuchwale 
Władysławowo 1949.

ROZMOWY W DNIU DZISIEJSZYM

CZER W O N Y KSIĘŻYC
nad zatokq

R UTH H EN ISZO W A

D użo czasu minęło od tego 
lata, kiedy Jerzy jako ma 
ły Jureczek -przyjechał z 

matką do Sopot nad morze, na 
wakacje. Był wówczas jeszcze 
bardzo malutki tak, ie  nie 
■wszystko utkwiło mu w pamię­
ci. Przypomina sobie jednak do 
skonale z jakim zapałem bódo- 
wał olbrzymia twierdze z pia­
sku. Plażą była zatłoczona łudź 
mi i jakiś pan przez nieostroż­
ność wdepnął w sam środek te­
go arcydzieła. Jerzy nawet sie 
*»płakał, ale mamusia wzięła 
dziecko za rączkę i czym prę­
dzej poszła z nim na słodziut­
kie lody.

Pamięta też jak siadał na ol­
brzymi statek. Syreny zawyły 
i okręt ruszył, kołysząc sie ła­
godnie. Jedno denerwowało go 
wówczas najbardir'"'- d ,!—zego 
ludzie mówią tu jakimś niezro­
zumiałym jeżykiem. dz;eci eo 
zaczepiaja. a on nie potrafi im 
odoowiedzieć.

Jakiś chłopiec powiedział mu: 
.jdummer Pollacke". Jer nie 
rozumiał co to znaczy, zdawał 
sobie jednak niewyraźnie spra­
wę, że ów chłopiec chciał go

Dużo minęło lat. Jureczek wy 
rósł na Jerzego, skończył szko­
łę i przyjechał do Gdańska, 
Wizie zapisał się na politechni-

„Dummer Pollacke" — nieraz 
obijało mu się o uszy i nie 
: -adko ktoś stąpnął w sam śro­
dek jego mozolnej pracy, lecz
cież hitlerowcy uważali sobie 
za punkt honoru niszczyć wjzv- 
stko co polskie.

Jerzy lubiał włóczyć sie po 
etarym Gdańsku. Z rozrzewnie 
niem przyglądał się starym 
gmachom, na którvch widniały 
•wciąż jeszcze ślady polskości, 
•jakich synowie .-Herrmrvoiku“ 
jakoś nie dostrzegali, albo też w 
swoim zaślepieniu uważali za 
pragermańskie.

Kiedy Jerzy był zmęczony, 
czy też trapiło go zmartwienie, 
chodził w Sopotach na molo. 
nie na górne, gdzie przechadzali 
sie spacerowicze, a na dolne. 
Tam nie było żywe5 du” <-. U- 
siadł sobie na samym końcu na 
..grzybku", gdzie =latki zarzuca 
ły liny i zapatrzył się w dal.

Czerwony balon ksież-^a ko­
łysał się na spokojnej tafli a-o- 
dv. Fale. jakby od nieci' ^nia 
-przypływały w równ oh xlstr— 
pach, rozbiiaiąc sie białą pianą 
o grube pale. Naprzeciw latar­
nia morska na Helu mrużyła 
swoje oko. no prawe- odznaczał 
się wyraźnie świetlny sznur, 
imola w Brzeźnie, z lewej miga­
ły światła Gdyni, £ wokoło ś^ie 
■wało morze swoją odwieczną 
jednostajną pieśń. ^
dy i monotonnej ciszy Jerzy 
przeobrażał się. Jak; i dziwna, 
kojąca tęsknota wsi ">>owała w 
niego. Nigdy dokładnie nie po­
trafił sobie zdać sprawy z te-

Pewnego późnego wieczoru 
zastał jakiegoś mężczyznę, sie­
dzącego na ,.ie"o“ grzybku. Po 
czuł się niemile dotknięty -wi­
dokiem intruza. Już chciał za­
wrócić. kiedv nieznajomy "fze- 
mówił do niego. Nawiązali roz­
mowę, nie taką zwykłą o pogo­

dzie i ciężkich czasach, lecz 
była to wymiana myśli pokrew 
nych sobie ludzi.

Albert _— Niemiec i Jerzy . — 
Polak'spotkali się jak d .voie - 
ludzi i jak dwoje ludzi zrozu­
mieli się doskonale bez wielu
racji. Zatarła sie granica naro­
dowościowa, został język i u -  
czucie ludzkie.

Natomiast w święcie ludzi 
rządzących granica ta zakreślała 
się coraz wyraźniej i dlatego 
bez woli ludzi takich jak Jerzy 
i Albert świat zachłysnął sie 
krwią pożogi wojennej.

Jerzy w mundurze polskiego 
żołnierza strzelał z ciężkiego 
działa na Westerplatte na Al­
berta, a Albert celował z dru­
giej strony na garstkę Jerzych, 
broniących siebie w walce na 
śmierć i życie.

Morze jak dzika bestia ry­
czało, rzucając się w opętań­
czym tańcu. Na horyzoncie ko­
łysał się okręt, przechylając się 
w drgawkach pa boki. Na We­
sterplatte garść żołnierzy patrza 
ła ponuro przed siebie. Nie by­
ło się już czym bronić, zostali 
pokonani.

— Za co? W imię czego? — 
tłukły się myśli pod czaszką Je 
rzego. — I za co polegli ci. którzy 
jeszcze niedawno patrzyli pełni 
ufności, planów i zapału w przy 
szłość, komu przydała sie 
ich śmierć, w imię czego oddali 
swoje młode życie?!

— Czy my. miliony ludzi, ta ­
kich jak ja i Jerzy, prażących 
pracy, dającej zadowolenie, gar 
nących się do siebie jak czło­
wiek do człowieka, doprawdy
— myślał Albert po drugiej

— Rola nasza ogranicz do 
wzajemnego mordowania dlate­
go, że tego wymagają trusty i 
koncerny. Świat iest piekłem 
poki człowiek będzie niewolni-

Jerzy buduje okręty w stocz 
ni gdańskiej, pasażerskie i han 
dlowe. Lata wojny wplotły w 
jego ciemne, faliste -włosy srebr 
ne nitki, lecz blasku w oczach

Siedząc późnym wieczorem w 
Sopocie na ;.swł“m“ grzybku 
wsłuchuje sie w odwieczn. har 
monijna pieśń, morza. Dzisiaj 
nie przychodzi tutai ze -mart- 
wieniami, wie przecież 
pracuje i po co żyje. przychodzi 
jak ‘ do przyjaciela dzielić się 
swoimi myślami.

* Po ęlfugiej stronie Albert Pa­
trzy ńa ten sam czerwona ba­
lon księżyca. kołyszący sie jak 
piłka, na t”-zb;»tach fal.

I on także wie po co żyje i 
dla kogo pracuje. Nie —a iuż 
trustów i konce-nów w Niemiec 
kiei Republice Demokratycznej.

Więc jednak miliony ludzi ta 
kich jak on i Jerzv mają coś 
do powiedzenia. Walka o pokój 
ogarnęła cały świat. Wola ludzi 
dobrej myśK jest silna i co-az 
bardziej prze do jednego celu: 
żółty, czarny, czy biały czło­
wiek, wszvscv sa równi. Milio­
ny Albertów i Jerzych -nie nod- 
niesie już na siebie śmierciono­
śnej broni.

Najbardziej skomplikowa­
ną jest sprawa ze starszy 
mi chłopcami — 1 to we 

wszystkich szkołach, które od 
■wiedziiiśmy z nasza brygadą 
Dolnośląskiego Towarzystwa 
Muzycznego.

Przyglądają się z niedowie­
rzaniem, sądzą, że nasze au­
dycje to zwyczajna „lipa".

Bo jakże to? Zebrano ich 
„siódmoklasistów" razem z ty 
mi „pierwszakami"*, co ledwie 
odrosły od ziemi.

Już dawno najmłodsi wi­
dzowie rozchodzili się i nazy­
wają Walerię Jędrzejewską 
„ciocią Walą", a pianistę Ja ­
na Orzecha — po prostu po 
imieniu, dziewczynki biorą ży 
wy udział w naszych rozmo­
wach i piosenkach, a oni pa­
trzą obojętnie, a nawet trochę 
ostentacyjnie przez okno! Są 
wyraźnie „wyżsi ponad to"!

Alę my nie dajemy tak ła­
two za wygrane: piosenki o 
kaczkach, które szyją sobie 
kubraczki i o „Panu Traliliń- 
skim" są dla najmłodszych, 
do starszych trafia pieśń ma-

Spiewamy razem z całą wi­
downią. . Z początku chłopcy 
są oporni i patrzą z wyraźną 
pogardą na dziewczynki, któ­
re śpiewają już pełną piersią, 
ale po chwili i ich poTywa 
melodią, rytmiczna, młodzień 
cza — wreszcie pękają lody 
1 śpiewają gromkimi głosami, 
które często załamują się za­
bawnie w „mutacji":

„Junacka pieśń mknie z 
nami w świat, 

radosna pieśń młodzień­
czych lat —

Jtinacfca pieśń, junacka

’ wędruje z nami poprzez

Piosenka Klona utorowała 
drogę do przyjaznej poga­
wędki. Rozmawiamy więc o 
olbrzymiej akcji pokojowej, o 
Apelu Sztokholmskim, o  o- 
siągnięciach naszej gospodar­
ki, o przodownikach pracy.

Oni chwalą sie swoimi przo 
downikami, przodownikami" 
nauki — fotografie ich wiszą 
na honorowym miejscu koło 
gazetki ściennej.

Największe powodzenie ma­
ją  cyfry:

„W całym okresie między­
wojennym wydano w Polsce 
i  miliony podręczników szkol 
nych, obecnie w niespełna 6 
la t ponad 50 milionów. . . “ 

Zrywa się burza Oklasków 
— robi mi się ciepło, koło ser- 
■ca, choć wiem; że te oklaski 
ule są przeznaczone dla mnie, 
a dla naszych osiągnięć na 
polu szerzenia oświaty.

Żadna najpiękniejsza pio­
senka nie dostaje tyle oklas­
ków, co półtora miliona e- 
gzempłarzy „Pana Tadeusza".

Z tym .Janem  Tadeuszem" 
to robię eksperymenty — py­
tam „ile egzemplarzy „Pana 
Tadeusza" wydano w Polsce 
Ludowej? Odpowiadają 60 
tys., 100 tysięcy, najśmielsi 
podają iłość 250 tysięcy". * 

„Półtora miliona"!
_ Chwila ciszy, a potem entu-

Wtedy znów pytam: Jeśliby 
te wszystkie egzemplarze „Pa 
na Tadeusza" ułożyć jeden na 
drugi, czy taka wieża byłaby 
niższa, czy wyższa od wro­
cławskie-! iglicy?

„Niższa!" (Przecież nic na 
' świecie nie może być wyż­

sze od wrocławskiej iglicy!)
Kiedy tłumaczę, że o wiele, 

wiele wyższa! Sa zaskoczeni!
Ale przyznam się, że i mnie ' 

ta  wieża z „Pana Tadeusza" 
zaskoczyła. Było to w szkole 
TPD przy ulicy Piotra Skar­
gi. Na swoje pierwsze pyta­
nie dostałem od razu trafną 
odpowiedź: „Półtora milio-

A z iglicą poszło jeszcze le­
piej — mały Jurek  odrazu wy 
liczył, że taka wieża z „Panów 
Tadeuszów" byłaby 300 razy 
wyższa od iglicy. Przyznaję, 
że nie zadałem sobie trudu 
obliczenia — więc zdziwiony 
sprawdzam — „półtora milio­
na razy 2 cm“ racja!

A tu już sypią się na mnie >. 
zewsząd pytania: ile egzempla 
rzy gazet teraz sie wydaje 
dziennie, He jest- szkół, ile 
dzieci uczy się itd -itd.

Na szczęście znam te liczby, 
ale pytania stają się coraz nie 
bezpieczniejsze. Ile samocho­
dów jest teraz w Polsce, a ile 
było przed wojną, ile km linii 
kolejowych, ile teatrów, ile... 
itd. itd..

Wiję się jak piskorz, przy- 
pomiram sobie cyfry, procen­
ty, wskaźniki, przytaczane we 
wszystkich możliwych pis­
mach i wreszcie po jakimś

bardzo skomplikowanym py­
tan iu  kapituluję: „nie wiem" 
przyznaję z żalem i postana­
wiam sobie przed następną 
audycją nauczyć się dalszego 
szeregu liczb.

Nasi rozmówcy -wcale nie 
zrażają się tym, że czegoś 
nie wiem — rozmawiamy da­
lej swobodnie między piosen­
kami.

Zapraszamy na estradę chęt 
nych do wygłaszania wierszy: 
Z początku nie ma odważnych 
boczą się, wstydzą . . .  wresz­
cie występuje jedna dziewczyn

ka, najczęściej któraś s  naj­
młodszych . . .

Początek zrobiony — teraz 
zgłaszają się co raz to starsi. 
My słuchamy Ich wierszy, oni 
naszych pieśni.

Czy myślicie, ie  recytują 
jakieś bajeczki? Gdzie tam; 
Broniewski Lewin, Majaków- 
•ki, Szenwald, Woroszylski — 
„Ballada o Generale Świer­
czewskim", „Twarde ręce", 
wyjątki z poematu „Dobrze" 
— wiersze śmiałe, rewolucyj­
ne, wiersie walki, wiersze mło 
dzieńcze pełne zapału i wia-

ry w nowy piękny św ia t... ]
porywające strofy powtarza
Mickiewiczowskiej Ody. . .
A  ojciec kiciu ią cegła da

cegły!
tak się buduje dom niepod­

legły!’1
Już nie ma znudzonych i  o-  

bojętnych twarzy, nawet naj­
starszym chłopcom, tym z 
„siódmej", płoną oczy, gdy 
słuchają wierszy 1 rozmów •  
dniu dzisiejszym.
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P rzepełnione tramwaje wio
ką się w kierunku ol­
brzymiej Hali Ludowej.
Tam otrząsają się z na­

trętnych pasażerów i wracają 
puste, lekkie.

Tłum, nad którym unoszą się 
jakieś niezrozumiałe wyrazy, o- 
blega kasy biletowe, wejście.

Wysiądzie.. Nie wysiądzie... 
wysiądzie...

W wypełnionej po brzegi hali 
jest gwarno. Nad głowami pod­
nieconych ludzi unoszą się obło 
ki dymu. Niepoprawni sa ci lu­
dzie. Myślą, że dym z ukrad­
kiem palonych papierosów nie 
szkodzi zawodnikom.

Pośrodku stoi biały kwadra­
towy ring. Naciągnięta mata bły 
szczy. Grube owinięte banda­
żem liny zwisają leniwie. W na­
rożnikach sterczą, przywiązane 
ciekim sznurkiem, poduszki.

Przy sentymentalnej melodii 
tanga toczą się walki pokazo-

Jakiś mistrz pierwszego kro­
ku niemiłosiernie okłada nad­
zwyczaj ambitnego nowicjusza, 
którego przy końcu drugiej run 
dy sędzia odsyła do narożnika.

Tuż przy ringu wybucha na­
gie sprzeczka o miejsce, którą 
w porę likwiduje milicja.

Ale dlaczego jeszcze drużyny 
nie wychodzą. Już czas.

Wychodzą. Ale to jeszcze po- 
kazowka. Niski przysadzisty 
mężczyzna zgina się pod liny. 
Na środku czeka już szczupły,
0 niewinnym wyglądzie chło­
piec. Publiczność jest zadowo­
lona. Może zobaczy nokaut.

Za chwilę już walczą. Ale 
walka nie jest ciekawa. Silny 
jak tu r mężczyzna jest zbyt sła 
by technicznie. Nie może dojść 
do przeciwnika, który błyskawi 
cznie stopuje jego każdy zaro­
dek akcji.

Niektórzy próbują się entu­
zjazmować, ale nie ma czym.

Siedząca przy ringu pani zwró 
ciła się do sąsiadki:

— I komu to potrzebne... Lu­
dzie jeszcze nie mają rozumu. 
Jabym swojemu Mieciowi tak 
nie pozwoliła. Nos ma cały.

— Cały — odpowiedziała za­
troskana sąsiadka.

— No to niech go pani trzy- 
ma^ff domu i nie pozwoli grać

— Ja go przecież trzymam, 
ale... ale on ucieka. Wytrvchem 
sobie drzwi otwiera i ucieka.

— Bo to się nie tak robi. 
Trzeba ubranie schować albo...

— To mi wstydu narobi jak 
bez ubrania wyjdzie. W zimie 
mu raz buty schowałam i mie­
szkanie zamknęłam, to przy­
szedł kolega i z ulicy na drugie 
piętro do niego butami rzucał, 
aż szyby powybijał, a po tym 
na sznurze uciekł.

W ringu tymczasem skończy­
ła się walka. Mizerny chłopiec 
niedbale gratulował przeciwni­
kowi, z którego robił wiatrak.

W szatni odbywały się targi
1 kłótnie między kierownikiem 
Budowlanych, trenerem i dele­
gatem w sprawie ewentualnego 
niedopuszczenia Nowaka do 
walki z powodu spóźnienia się 
na wagę.

Ponieważ poznaniacy nie przy 
wieźli zapowiedzianego składu, 
prezentacja nie odbyła się.

Punktowi zajęli miejsca i chra 
pliwy głos megafonu zapowie­
dział walkę Kruchy — , Wal-

Siedzący w narożniku Pinkiel 
nie wiedział nic o sprawach za 
kulisowych, wiec zdziwił się o- 
kroprńe na widok wychodzące­
go Kruchego,

— Co się stało, dlaczego?
Kruchy nie odpowiadał. No­

sal poprawił mu szlafrok i wpu 
ścił miedzy liny.

W pierwszych rzedpeh siedzia 
ły rodziny zawodników, znajo­
mi 5 wszyscy posiadający bez­
płatne bilety. Dałej kierownicy, 
dyrektorzy i wszvscy ci. którym 
zależało na miejscu obok dy-

Za krzesłami stojąc sprzeczali 
się dwaj kupcy, czy żółta skóra

z rękawic nadaje się na dam­
skie pantofle, czy lepiej na mę­
skie sandały.

Pani dyrektorowa szeptała 
mężowi do ucha, ie  chciałaby 
mieć taki szlafrok jak zawod­
nicy z Poznania, tylko trochę 
jaśniejszy i w zielone. zamiast 
niebieskie paseczki.

Gdzieś w dalszych rzędach to 
czył się spór, czy dobry bokser 
powinien chodzić z obu pozy­
cji czy nie.

W ringu tymczasem toczyła 
*ię walka. Początkowo ostroż­
nie, .na dystans, później coraz 
ostrzej, w końeu na całego.

Publiczność rozgrzewała się 
powoli. Dolatywały pojedyncze

— W bufet go! Z piwnicy! 
Sędzia, choć starał się być 0-

biektywny, dostał też porcję 
■wyzwisk od pantoflarzy i chcąc 
uspokoić szalejącą widownię, 
dał Kruchemu napomnienie.

Pinkiel odwrócił się do pu­
bliczności i rozłożył rece.

— U was dojdzie do tego, że 
sędzia w ogóle nie pozwoli ur.i- 
ków robić.

— Ringowy się boi, bo iru 
się zawsze najwięcej dostanie. 
Jak punktowi nawalą, to pu­
bliczność ringowemu grozi.

— Pewnego razu walczvłe»<i 
z Zardą — powiedział Pinkiel, 
przysuwając sie do nieznajome­
go kibica i klekaiąc przed nim, 
aby nie przeszkadzać siedzącym 
z tyłu. — Dwję rundy wygra­
łem, trzecia remisowa. Ogłoszo­
no remis, publiczność jak na 
komendę: jabłkami, kluczami,
pudełkami

Nieznajomy nagle poderwał 
się i począł krzyczeć w niesa­
mowity sposób. Gdyby go teraz 
sfotografowano i pokazano po 
meczu zdjęcia nie poznałby sie­
bie napewno.

Pinkiel odpowiedział:
— Tłumaczę publiczności, że 

to punktowi winni. Nie poma­
ga. Na ring leciały papierosy, 
zapałki, cukierki, mydło, pro­
stko zbierał i oddawał siedzącej 
przy ringu żonie. Żona nałado­
wała torbę i krzyczy do męża, 
że wystarczy. A'publiczność cią 
gle jeszcze rzuca.

— Dawaj bałwanie gabke — 
krzyknął stojący nad nim No-

Pinkiel poderwał sie. Wy ciao 
nął gąbkę, polał wodą i podał 
Kruchemu.

Na sali gwar, szmery.
— Druga runda. Zobaczymy.
— Powoli, głęboko Kruchy 

nabierał powietrze i  wypusz­
czał gwałtownie nosem. Nosal 
szeptał mu coś do ucha. Zby­
szek patrzył mu w oczy i pota­
kiwał głową. Nie zawiedzie. 
Pierwszą rundę walczył troch<> 
niedobrze, ale w drugiej się po 
prawił. Nie będzie się wdawał 
w bijatykę.

Olbrzymia wiedzą rnescarska 
trener irroonbwał Kruchemu 
i  dlatego słuchał go w najdrob­
niejszych szczegółach.

Gong. Kruchy wałczy zupeł­
nie inaczej. Spokojnie punktu­
je lewym.

Nosal w przeciwieństwie óo 
wszystkich sekundantów był 
spokojny i opanowany.

Trzecia runda była już tylko 
zadokumentowaniem wielkiej 
formy wrocławianina. Dobra 
postawa i sportowym zachowa 
niem zdobył sobie sympatie pu 
blirzności.

Wśród huraganu braw prze­
chodził do szatni. , .

Wysoki lodziarz zwrócił sis 
do sąsiada:

— Chciałbyś od takiego w 
mordę dostać?

Tairłen wzruszył ramionami.
— Wolał bym od te°o Cze­

cha, co na wiosnę z Szymań­
skim się bil. Przynajmniej sa­
tysfakcja. Od olimpiiczyka..

Rozmowy wrichHr, bo na rin­
gu stanął P>asecki naorzeciur 
potężnego Koguta Budowla -

Publiczność biła brawo.. 'Wil­
czek uśmiechał się. Bvł pewny 
zwycięstwa. Przepłukał usta,
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natarł kalafonią buty i wrócił 
do narożnika.

Sekundant udzielał mu ostat­
nich - wskazówek, podrygując 
nerwowo ramieniem. Było to 
u niego takim samym chorobli­
wym dziwactwem, jjak u nie­
których kierownikaw przesta­
wianie zawodników i kombina­
cje wagowe.

Siedzące za sekundantem 
dziewczęta najdłużej biły bra­
wo. Po to, żeby sie Wilczek o- 
bejrzał. I w ogóle zachowywa­
ły sie hałaśliwie.

— Tamten z Poznania też so­
bie niczego — powiedziała jed-

^Piasecki w tym momencie u- 
śmiechnął sie.

— No patrz, jaki miły.
Lecz brunetka o ciemnei ce­

rze przebierając w drżących pal 
cach róże patrzyła na Wilczka. 
Podobał sie jej.

— Tamten z Wrocławia, teł 
ładny chłopak — powiedziała 
trzecia. — Dobrze zbudowany

Brunetka widziała tyl&o Wilc* 
ka.

— Jak wygrasz to... — ooka- 
z»ła róże.

Wilczek obojętnie patrz1*  T 
łsrśdownie.

Walkę rozpoczął silny Wil­
czek huraganowymi atak-omi. 
Piasecki puszczał go w liny. bio 
kował, sztopował lewym, cza- 
łem nawet przytrzymywali Pod 
koniec rundy Wilczek jakby 
ostygł w zapale i wte^- do gło 
su aaczynał dochodzić Piaswt- 
ki.

— Zbi^zek naprzód bo prze- 
Jtsasz — krzyczeli kibice.

Jakiś fanatyk powiedział do 
Pinkla:

— To mi sie COŚ nie podoba. 
Wilczek chyba jest przekupio-

— Wilczek? — wtrącił drugi
— nie znasz W.lczka.

— A to biedny chłopak, jak 
mu dali dziesięć kawałków, to 
się zgodził. A może się tylko 
K Piaseckim umówił.

— W boksie umowy nie ma. 
Wyjdzie cios i wysiądziesz, a po

W ringu tymczasem toczyła 
sie już druga runda walki Pia­
secki — Wilczek. Ringowy o- 
strzegł Piaseckiego przed prze­
trzymywaniem lewego prostego,
■ Wilczka przed atakowaniem 
głow'ą. Wilczek teraz walczył 
tnądrzej. Ustawiał przeciwnika 
lewym. Na Piaseckim natomiast

ozenia. :
— Mówiłem, że to me iest

umowa, — powiedział pinkiel 
widząc, że Wiiczek przeważa.

— To taktyka Wih.zka — 
dorzucił drugi.

Piasecki mimo, że walczył 
bardzo ekonomicznie, nic wy­
trzymał kondycyjnie. W trzeciej 
rundzie pływał.

Sekundant Wilczka szalał z 
radości. Na wpół przytomny ro­
bił -walkę z cieniem i wydoby­
wał z siebie ostatkiem sił dzi­
kie niezrozumiałe głosy.

Brunetka o ciemnej eferze 
krzyczała nieludzkim głosem, 
ale nikt jej nie słyszał. Roznacz 
lawy głos dziewczyny tonął w 
potężnym ryku dziesieciotysir1’"

Kres^ szaleiarei radości 
ijastów położył dopiero * 
wy głos gonga. Posypały 
wa i tvsiące chustecze' 
blade twarze.

Wygrał Wilczek 
dy nie zawiędz 
przvgladali m u 's 'v  
niem. Jakaś pani sB>v
Za— Czy te rękawice są 
trzem napompowane?

Mąż wybuchnął serdecznym . 
śmiechem.

— Idź, ty głupia — powie­
dział i "dwrócU sie.

Wilczka porwali koledzy. 
Brunetka o ciemnei cerze rv« 
miała do niego dosteou. Stała 
blada i zawiedziona. W dłoniach 
miała róże, a w oczach łzy.
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jmięłnika w rocław ianki
.tem ubezpieczona a bolą 
mnie zęby. Ponieważ wiem 
że wszystkie Kliniki Uni- 

■syteckie pracują obecnie 
Ubezpieczalni, wsiadam 

12.ki i jadę na Curie Skło- 
wskięj, gdzie pamiętam nad 
imą napis: „Klinika Stoma- 
logiczna".
Wchodzę do Kliniki, gdzie za 

ranią zatrzymuje mnie spoj­
rzenie i gest portiera: „Oby­
watelka w jakiej sprawie", a 
w  jego badawczym spojrzeniu, 
którym obrzuca twarz, nie brak 
jakiegoś lekceważenia.

Równocześnie ze-mną wcho­
dzi jakaś niewiasta z twarzą 
tak opuchniętą, że jej oka nie 
Widać, prowadzona pod rękę 
przez jakąś towarzyszkę. Do 
te j portier zwraca się z sym­
patią  i uznaniem: „Obywatel­
ka z aśygnatą na leżenie, a 
to  proszę zejść na dól“ . A po 
otrzymaniu pozytywnej odpo­
wiedzi z zaciśniętych ust obo­
lałej pacjentki, skierowuje ją 
do < ambulatorium klinicznego, 
skąd po obejrzeniu i udziele­
niu pierwszej ponjocy dostanie' 
się do Oddziału Chorych Leżą-

Zdziwiona nierównym trak ­
towaniem chorych pytam się 
portiera dlaczego mnie nie chce 
puścić do ambulatorium.

— A asygnaty na leżenie 
macie? — pyta mnie por-

— Nie, asygnaty na leżenie 
nie mam, ale ząb mnie boli — 
odpowiadam.

— A to my takich nie przyj- 
jnuiemy.

W tej chwili zatrzymuje się 
karetka pogotowia i wprowa­
dzają jakiegoś pacjenta za­
krwawionego. wyraźnie blade­
go, chwiejącego się na nogach.

— A widzi obywatelka — 
mówi portier — dla takich to 
my jesteśmy — i przepuszcza 
chorego skierowując go na sa­
lę operacyjny,—

' — Takich jak obywatelka, 
których tylko zęby bolą przyj­
mujemy w ambulatorium do­
piero jak się porządna robota 
skończy po 14-ej.

— Czemu' nie ma wywieszki 
na ten temat, która by obja­
śniała ludzi, kiedy Klinika Sto- 
hatologiczną przy ul. Curie 
Skłodowskiej pracuje dla ubez­
pieczonych ?

— Pół roku już na nia cze- 
Kamy — mówi portier. Ciągle 
łię ino po tą  wywieszkę pisze 
io^ Ubezpieczalni i zamihst że- 
)ys wszyscy wiedzieli, kiedy 
fest dla Ubezpieczalni, to czło 
wiek tylko sobie język strzępi 
i eiągle, ludzi musi pouczać.

Kiedyśmy rozmawiali po 
jchodach schodzi szereg ludzi 
t pan iach  szpitalnych, dziw 
Ń i «2i1?daj’ąt>yeh' Niektórzy ia k  „Hmy gipsowe na głowie, 
których w różnych miejscach 
erczą druty grube jak haki 

cieniutkie druty chodzą 
lzieś przez claio może' do kć>- 
:i. Niektórym z ust sterczą 
rube gięte druty przywiąza- 
e do ażurowych czapeczek na 
łowię. Któryś z nich ma sze- 
g niklowych gwoździ wbi- 
•ch w szczękę na zewnątrz po 
czonych architekturą kon- 
rukcji niklowych śrub i po­
ręcznych beleczek.
— Co to za jedni ? — pytam 

.portiera.
— To nasi szczękoycy.
— Co to znaczy szczękow-

— Ci, którzy leżą na stacji 
obrażeń szczękowych, którym 
się szczęka złamała. Tych to 
na III piętrze u nas drutują, 
łatają, aż taki niepodobny do 
ludzi czasami wyjdzie na ele- 
gancKiego człowieka.

— A tych przyjmujecie kie­
dy? — pytam.

— O każdej porze dnia i no­
cy, tak samo jak wszystkie 
ciężkie wypadki, krwotoki, fleg 
mony, takie ropne zapuchnięcia 
całej twarzy od zębów albo i 
szyi od zębów, no i różne inne 
rzec«y do operacji. A poza tym 
cały ranek ambulatorium czyn­
ne jest dla pacjentów leżących 
na innych klinikach. Ubezpie­
czonym usuwamy zęby dopiero 
jak się praca na Klinice skoń­
czy, po 14-ej.

Przypominam sobie zaraz, że 
sprawa z moim zębem nie jest 
właściwie taka pro3ta. Wpraw 
dzie nie bardzo mam ochoty 
podciągnąć się do poziomu tych 
spuchniętych twarzy, aby za tę  
cenę leżeć na Klinice, ale ktoś 
mój ząb na prowincji starał się 
usunąć i tylko połamał. Ra­
dzę się więc portiera, co mam 
z takim zębem zrobić.

Jak już tam go połamali to 
proszę wziąć od swojego leka- 
rza-dentysty rejonowego prze­
kaz do roentgena i od razu 
na salę operacyjną, ale to 
moja pani nie jest tu, tylkb na 
Cieszyńskiego, tam przy tyn ­
ku, koło ulicy Mikołaja, koło 
Sznitala Wojewódzkiego.

Tam moja pani &ą nasze am 
bulatoria, tam zrobią pani zdję 
cie roentgenowskie między 
8—10-tą rano i tam zaraz te­
go samego dnia od godz. 12-ej 
czynny jest konsultacyjny o- 
środek zabiegowy w zakresie 
chirurgii stomatologicznej dla 
chorych ubezpieczonych.

Tam skierowują do prze­
świetlenia i do ambulatoryj­
nych zabiegów operacyjnych 
lekarze pacjentów, którzy mo­
gą być zoperowani bez leże-

Rejonowy lekarz-dentysta 
może dać pani przekaz od ra ­
zu i na roentgen i na salę o- 
peracyjną. Wszystko na jed­
nym piętrze. Jak pani pójdzie 
o 9-te.' to akurat nim wywo­
łają roentgen, nim się wysu­
szy, zdąży pani w tym samym 
gmachu przy Cieszyńskiego 17,
0 12-tej na salę operacyjną.

Tak, że jednego dnia będzie
miała pani od razu i zdjęcie
1 zabieg i jak pani nie .tutej­
sza. to bedzie pani mogła 
wrócić. „Ale ja nie mam je­
szcze kartki od lekarza, jak to 
zrobić na roentgena i na ope-

Proszę przyjść dzisiaj o 
14-tej do nas tu ta j to panią z 
ambulatorium przekażemy do 
roentgena i jutro bedzie pani 
miała wszystko załatwione.

A jak mnie w nocy ząb stra­
sznie zaboli — to co robić?

Ej proszę pani to i my i ną 
to tu ta j sposób mamy. Utrud­
nia nam to życie, bo utrudnia, 
ale ludzie pożytek z tego ma­
ją. Każdy ubezpieczony może 
w nocy w razie nagłego wy­
padku przyjść do nas ńa Kli­
nikę, to mu pomożemy — mó­
wi portier.

Pewnie dużo asystentów ma 
cie, że was stać na to!

Ta gdzie tam dużo, po 12 
godzin na dobę pracują, ale wi 
dać, że teraz tak trzeba. Za pa 
rę lat jak się swoich studen­
tów więcej dochowamy, to pe­
wno więcej asystentów będzie­
my mieć.

Myślę jednak, wychodząc z 
Kliniki, jak różnorodne są 
świadczenia Kliniki Stomatolo 
gicznej, która częściowo mie­
ści się przy ul. Curie Skło­
dowskiej a częściowo przy uli­
cy Cieszyńskiego. Przy Curie 
trzeba zajść kiedy się ma zła­
maną szczękę do Stacji Obra­
żeń Szczękowych, względnie z 
ciężkim nagłym lub ciężkim 
przypadkiem, kiedy trzeba le­
żeć, a po południu .między 
14—15 może przyjść każdy u- 
bezpieczony, byle miał tylko 
dowód ubezpieczenia i usunąć 
sobie ząb.

Na Cieszyńskiego ubezpieczo 
ny może się dostać tylko z a- 
sygnatą lekarza dla zrobienia 
w Klinice roentgenowskiego 
zdjęcia albo dla ambulatoryj­
nego zabiegu na sali operacyj 
nej, klinicznego zbadania.

Może by tak profesora po­
prosić, żeby zbadał? — pytam 
portiera.

Nasz profesor to bardzo za­
jęty. Na Curie ma Klinikę, o- 
peraeje i szczękowców, na Cie­
szyńskiego ma ambulatorium, 
wykłady i ćwiczenia ze studen 
tami, tak że do niegó dostają 
się tylko ci, których mu prze­
każą albo jego asystenci albo 
lekarze Ubezpieczalni.

Taka jest już ludzka natu­
ra, że wielu bardzo chce do 
profesora, ale tak kupą prze­
cież nie można. Dlatego asy­
stenci i lekarze posyłają tylko 
tych z najcięższymi przypad-

A co wy tu jesteście ? — py­
tam portiera.

— Ja  jestem laborantem w 
pracowni badań lekarskich. Ja  
naszego profesora znam jak 
jeszcze jako student na medy­
cynę chodził. Niejednego z pro 
fesorów pamiętam jak z ze­
szytem na wykłady latał, a  
ja  już wtedy byłem laboran­
tem. , Jan środa wa.

ZWIERCIADlt
C ała nasza piękna wyciecz 

ka do Piskorzewa za­
częła się od tego, że na 

szego średniego braciszka, co 
tak lubi pociągnąć mleczko z 
butelki, ogromnie od kilku dni 
bolał brzuszek. Bo on, proszę 
państwa, i rano i w południe 
i wieczorem ciągle lubi popi 
jać mleko, zupełnie jakby był 
małym dzidziusiem, a nie u- 
społecznionym i upolitycznio­
nym Czworaczkiem, który ra 
zem z rodzeństwem pisuje co 
niedzielę pamiętniki do naj­
popularniejszego pisma przy 
ulicy Oławskiej.

Więc kochana mama idzie 
do sklepu spółdzielczego, ku­
puje tam dla niego (słodkie) 
mleko, a w domu dopiero ro­
bi się prawdziwa tragedia, bo 
się okazuje, że to słodkie mle 
ko wcale nie jest słodkie tyl­
ko bardzo kwaśne. A braci­
szek płacze i trzyma się za 
brzuszek.

Tak samo skarżyła się na to 
kwaśne mleko i mamusia ma­
łej Elżuni z Sępolna i mamu­
sia czupurnego Wacka z Wy­
brzeża Wyspiańskiego Nr 35 
— słowem wszystkie prawie 
mamusie małych dzieci z Wro 
cławia.

A kiedy w ubiegłą sobotę 
nasz średni braciszek ryczał 
przez całe trzy godziny i po 
magała mu jeszcze w tych 
krzykach ta najmłodsza sio-

CZWORACZKI
w spółdzielni mleczarskiej

mleczko i ten średni braci­
szek już o mały włos nie wie 
ciał tam, tylko go na szczę­
ście kochany tato w ostatnim 
momencie zatrzymał. A je­
szcze potem podziwialiśmy ta

cłąwia, bo już żaden hrzydkl 
mikrob mu nie zaszkodzi.

Ob. prezes dodał jeszcze, że 
taka sama spółdzielnia otwar 
ta będzie w Węgrowie, powiat 
Trzebnica i że w ogóle cały 
Wrocław otoczony będzie, sie­
cią takich spóldzieini, co bę­
dą pasteryzować mleko.

Niech więc mamusie wro­
cławskie się nie martwią, już 
niedługo ich kłopoty ustaną.

Na zakończenie ta bardzo 
sympatyczna kierowniczka po 
częstowała nas smacznym mlecz 
kiem, prosto po tej właśnie 
pasteryzacji. Myśmy pili bar­
dzo grzecznie ze szklanek, tyl 
ko ten średni braciszek prze­
straszył się, że dla niego za­
braknie, więc wdrapał się na 
baniak i zaglądał, czy dużo 
jest jeszcze mleczka.

Naturalnie nie obyło się bez 
nieszczęścia. Bo ta siostrzycz 
ka, co lubi rysować uparła 
się, że ona nie będzie piła za 
szklanki tylko prosto z bania 
ka. nachyliła się za mocno i 
wleciała główka do mleczka. 
Ale Tw-nitią, proszę państwa, 
naprawdę nie ma rady. Ona 
zawsze musi zrobić inaczej niż 
wszyscy ludzie . . .

Czworaczki Dolnośląskie

Bilety peronow e

d z w o n e c z k u .. .

Istnieją we Wrocławiu in­
stytucje, które chciaż po­
siadają telefony, robią 

wrażenie zabitych deskami od 
całego miasta. Nie znaczy to 
bynajmniej, że telefony w tych 
urzędach wadliwie funkcjonu­
ją . Nic podobnego. Po prostu 
we wspomnianych instytucjach 
istnieje „chwalebny" . zwyczaj 
nie podchodzenia do telefonu.

Sympatyczny ten zwyczaj 
z całym pietyzmem kultywo­
wany jest np. w filii Państwo­
wego Zakładu Higieny, ul. 
Curie-Skłodowskiej 78. Okazu­
je się, że aparat telefoniczny 
umieszczony tam jest w maleń­
kim pokoiku — magazynie, 
przylegającym dó kancelarii. 
Gdy dyżurna — magazynierka 
wychodzi z lokalu, (a zdarza 
się to bardzo często) — Pań­
stwowy Zakład Higieny — in­
stytucja tak potrzebna i poży­
teczna — głuchnie na wszelkie 
połaczenia telefoniczne. -

Nawet rekord łączenia się 
50 razy (słownie: pięćdziesiąt 
razy) pod rząd nie pomógł. 
Widocznie personel kancelarii, 
słuchając rozpaczliwego S.O.S. 
telefonu, powtarza sobie z po­
godą wiersze popularnej po­
etki — Marii Konopnickiej: — 
„Dzwoń dzwoneczku, dzwoń li-

A może by jednak na tę ciu­
ciubabkę telefoniczną w P.Z.H.. 
znalazła się jakaś rada?

(Kra—K ra)

Czy w ramach akcji „0“ 
przewiduje się również nie- 
dziurkowanie biletów perono­
wych na dworcu naszego mia­
sta, czy też akcja ta  ma inną 
nazwę?

OKIENKO POCZTOWE

wielkie auto, a w aucie siedzi 
ob. prezes i mówi do kocha­
nego taty, że cieszy się z na 
szego przyjścia i że zaprasza 
nas wszystkich na otwarcie 
Spółdzielni Mleczarskiej we 
wsi Piskorzewo, powiat oław­
ski — 30 km od Wrocławia.

Nie trzeba nam było dwa 
razy powtarzać tego zaprosze­
nia. Kochany tato wziął na ko 
lana obie siostrzyczki, a ten 
średni braciszek to aż usiadł 
na kolanach ob. prezesowi i  
ciągle go się pytał, kiedy na­
reszcie będzie to słodkie 
mleczko.

A ob. prezes tłumaczył mu 
długo, dlaczego się tak dzieje, 
że takie dzieci jak on dostają 
na śniadanie skwaśniałe mle­
ko. Więc dowiedzieliśmy się, 
o wielkiej odległości, z której 
wożą mleko do naszego mia­
sta (60 km). Właśnie . ta  dłu­
ga droga jest przyczyną psu­
cia się mleka. Dlatego wro­
cławskie spółdzielcze zakłady 
mleczarskie otwierają nową 
spółdzielnię we wsi. gdzie w 
specjalnych maszynach bę­
dzie się zabijać mikroby w 
mleczku. W ten sposób mle­
ko odbywać będzie skróconą 
drogę, zanim we Wrocławiu 
znajdzie się w brzuszkach 
dzieci.

Spółdzielnia Mleczarska po­
dobała nam się ogromnie.

Kierowniczka je.i jest stałą 
czytelniczką „Słowa", więc od 
razu nas poznała i zawołała:— 
Witamy serdecznie Czworacz­
ki Dolnośląskie. Potem ob. 
prezes i ob. kierowniczka 
oprowadzali nas po całym gma 
chu i pokazywali nam całe u- 
rządzenie. A więc zobaczyli­
śmy taki olbrzymi zbiornik, 
gdzie wlewa się z baniaków

OSOBY: ZEGAR, JA, O- 
GONEK INTERESANTÓ W , 
O BYW ATELK I, O B YW ATE­
LE, GŁOS ZA OKIENKIEM, 
K A B IN Y  TELEFONICZNE  
N r 1 i Z, SYTU ACJA, N AR­
RATOR. RZECZ DZIEJE SIĘ  
WSPÓŁCZEŚNIE.

PROLOG
Zegar: Bam, bom, bam.„

(bije 10 razy, skrzypi t~tyf;a' 
jakby nigdy nic) tik, tak, tik, 
tak...

Ja: (czyta list)... więc zate­
lefonuj do mnie natychmiast, 
a załatwię ci o d w ro tn ie (z ry ­
wa się z fotelu, odrzuca list).

Muszę zatelefonować do nie­
go natychmiast, a on mi to za­
łatwi odwrotnie... Wprawdzie 
jest już późna wieczorna go­
dzina, ale poczta kolo Dworca 
Kolejowego działa przez całą 
noc!... (wybiega, zapomniaw­
szy o kurtynie, która nie zdą­
żyła spaść).

A K T I
Poczta przy Dworcu Kole­

jowym działa przez całą noc. 
Wnętrze skromne, ale elegan­
ckie. Kilka budek telefonicz­
nych o ścianach cienkich jak  
opłatek. Jedno, jedyne okien­
ko otwarte. Przed okienkiem 
ogonek interesantów, zawinię­
ty jak wąż boa znad rzeki 
Missisipi.

Ogonek interesantów: Dla­
czego, oh, dlaczego jest otwar­
te tylko jedno okienko?

Narrator (ukryty w cie­
n iu): Bo jest tylko jedna
poczta, która działa przez ca­
łą noc!

Ogonek interesantów: (nie­
zadowolony z odpowiedzi zwi­
ja  się w przeciwną stronę).

Obywatelka I :  Proszę Kra­
ków 5-79-10.

Glos za okienkiem: (mil­
czy).

Obywatelka 11: Proszę Kra- 
ków 5-00-65.

Glos za okienkiem: (mil­
czy).

Ja: Proszę Swieradów-
Zdrój 23.

Glos za okienkiem: (m il­
czy).

Obywatel I :  Proszę znaczki

Obywatel I I:  Proszę blan­
k ie t itd.

Obywatel I II :  Proszę prze­
kaz itd

Obywatel I V :  Proszę kart-, 
kę pocztową itd.

Obywatel V : Proszę War­
szawę 7-17-72.

Ogonek interesantów: (po­
większa się i cierpi).

Zegar: Bam, bam (bije 11
razy, skrzypi i tyka jakby ni­
gdy nic), tik, tak...

Kurtyna cierpliwie spada.
AK T 11

(Po godzinie — dekoracja 
■' osoby te same co w 1 akcie, 
Sytuacja nie zmienia się).

Smiaii

wa] amerykańscy bankierzy 
zą na tarasie luksusowej 
U obfite śniadanie. Pod taras 
chodzi żebrak prosząc o

„Janie — odzywa sin i<>den z 
tnkierów do lokaia — wyrzuć 
>go nieszczęśliwego człowieka, 
sgo widok rozrywa mi serce".

Fachowa porada
Wyobraź sobie w naszej ma- 
ynie do wylęgu urodziło sie

To "luęicie czvmpredz“j od 
■ ;zyne do naprawy!!!

• nęża świetny śro-
iecjalna pasta do
iż przestał palić? 

.. n  myć zęby.
.enialne odpowiedzi 

pan robi z wolnymi wic­
ami. odkąd zamknięto Teatr 
Iki?
i nie mam wolnych wieczo-
acuje pan do późnej nocy? 

idę o 19-tej godzinie spać.

Po co zaraz tragedia
Przeczytaj sobie kochana czytelniczko, te kilka pytań 

i  odpouńedz na nie szczerze (przecież ci nikt nie zagląda 
przez ramię)

1. Czy jesteś zrozpaczona kiedy nie możesz dostać 
biletu dti kina na „najwspanialszy" film ?

2. Czy czujesz się pokrzywdzoną przez los, gdy wy- 
■ bierasz się na spacer, aby się pokazać w nowym kapeluszu,

a tymczasem zaczyna kropić deszcz?
S. Czy robisz piekło w domu, gdy ktoś przełoży ci 

jakiś przedmiot z jednego miejsca na drugie?
4. Czy obrażasz się na kogoś na śmierć, jeżeli za­

pomni ci się ukłonić na ulicy ?
5. Czy jesteś niepocieszona, gdy przypali ci się pie-

6. Czy przelewasz gorzkie łzy nad spuszczonym ocz­
kiem w pończosze?

7. Czy uważasz, że nie można się przyjaźnić z panią 
X, bo włożyła do niebieskiej sukni lila-róż pantofelki?

8. Czy twierdzisz, że niebo się wali, bo nie możesz 
dostać cyklamenowej pomadki do ust?

9. Czy w biurze składasz od razu podanie o zwolnie­
nie, kiedy twój przełożony zwróci ci uwagę, że załatwiłaś 
coś niezupełnie zgodnie z jego intencją?

10. Czy uwazasz milicjanta, który zawrócił cię przy 
nieprawidłowym, przejściu przez ulicę, za grubianina, któ­
ry  specjalnie uwziął się na ciebie?

11. Czy uważasz cały świat za podły, kiedy wyjdziesz 
na plażę w nowym kostiumie kąpielowym, a wszyscy męz- 
czyźni nie padają przed Tobą na kolana?
Jeżeli na wszystkie pytania odpowiedziałaś „tak" —*. 

to muszę ci powiedzieć (na uszko), że jesteś kompletny 
„bzik" i współczuję Twojemu mężowi, narzeczonemu, prze­
łożonym, kolegom, bliższym i dalszym znajomym.

Jeżeli na 2 do 5 pytań odpowiedziałaś „nie" to bardzo 
mi cię żal, ale to jeszcze za mało i jesteś nieszczęśliwą 
istotą obrzydzającą sobie życie.

Jeżeli tylko na 1 do S pytań odpowiedziałaś „tak" 
jesteś normalną kobietą, która umie korzystać z przyjem­
ności życia.

Jeżeli na wszystkie pytania odpowiedziałaś „nie" to 
jesteś dziwolągiem, nie masz ani za grosz fantazji, a cały 
świat jest dla ciebie obojętny. Wstydź si( zimna rybo!

. „„ T. N. Sam

Glos za okienkiem: (mil­
czy).

Zegar: (bije 12 razy i  tyka 
jakby nigdy nic) bam, bam, 
tik, tal:...

A K T III, IV, V, VI
Różnice tylko w czasie  — 

reszta jak w akcie I n
Zegar przez cały czas bije 

_ różne godziny, skrzypi i tylca 
* jakby nigdy nic!

A K T V II
Dekoracja i osoby jak wy-

Glos za okienkiem: Kraków 
do kabiny nr l !

Obywatelka I i  Obyyjatelka 
11 (zrywają się i pędzą razem 
do kabiny nr 1, w drzntiach 
następuje starcie, zwycięża. 
Obywatelka II, zamykając za. 
sobą drzwi kabiny).

Glos za okienkiem: Warsza­
wa do kabiny nr 2!

Obywatel V : (zrywa się i
topada do kabiny nr 2). Kabi­
ny nr 1 i nr 2 pęcznieją, trzę­
są się i czerwienieją się ze 
wstydu, ponieważ ich cienkie 
jak opłatek ściany nie tłumią, 
głosów rozmawiających).

Przez chwilę słychać strasz­
ne krzyki, wychodzące z Icabin, 
które zagłuszają całą akcję

Obywatelka U (wypada z 
kabiny i woła do okienka 
przez głowy całego ogonka): 
To nie był mój numer! Pan 
mnie źle połączył! Zamawia­
łam nr 5-00-65, a to był nr 
5-79-10!

Obywatelka 1: To był mój
numer (wpada do kabiny nr i ,  
klapie rozpaczliwie widełkami 
i wola hałlo! hallo! — ale po­
łączenie już zostało przerwa-

Ja: (przedzieram się do
okienka). Pięć godzin temu 
zamówiłem Świeradów-Zdrój 
lir 23 — kiedy dostanę połą­
czenie?

Głos za okienkiem: Świe­
radów-Zdrój? Nie mam Świe- 
radowa-Zdroju! Pan musiał 
zamawiać coś innego.

Ja: (ryczy). Sztukę mięsa 
z buraczkami! (Wydziera so­
bie włosy, które spadają na, 
podłogę w nieładzie i wariu­
je!)

Zegar zapomniał bić, ale 
wciąż tyka tik, tak, tik, tak...

Kurtyna przerażona spada. .
EPILOG

Narrator: (ukryty w cie­
niu ) :  W życiu dzieją się rze­
czy, o których się ani filozo­
fom, am Szekspirowi, am na­
wet p ie lonej Gęsi“ nie śnilol

Zegar tik, ta.Ic, tak (przy­
pomniał sobie, że powinien bić 
bam, bam!)

Kurtyna zwinęła się z roz­
paczy i nie może spaść.

KONIEC1 /

kie maszyny, które właśnie za 
bijają zarazki w mleczku. Ob. 
prezes nazwał to bardzo mą­
drze „pasteryzacją" mleka od 
nazwiska jednego uczonego 
francuskiego. Takie pastery­
zowane mleczko śmiało może 
odbywać dalszą drogę do Wro

strzyczka, ta nieznośna smar­
kata — wówczas kochany ta­
to powiedział: dość. Idziemy 
więc do Zakładów Mleczar­
skich we Wrocławiu.

A na podwórzu stoi tam
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